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BUDOW NICZY
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ĉ tektern°g° ’̂ du3za t>ył ar- 
'Wnio. '  a 2 Przeznaczenia bu-
trudnieiyr̂ j BZł tam’ gdzle na "̂ 2̂bić u, Gdyby mógł się tak 

yy^ko, tak wysoko, 
^głbv , 4. . Polską ziemię, to 
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Jako jeden z przyczyn­

ków do historii powojennych he­
rosów.

Tym razem będzie to jedynie 
odnotowana we fragmentach o- 
powieść ludzi. To będzie ta sama 
postać Roguckiego, ale widziana 
oczyma różnych ludzi, współpra­
cujących z nim na co dzień w o- 
statnim okresie działania, w naj­
starszym grodzie Mazowsza, w 
którym od początku lat sześćdzie­
siątych budowano największy w  
Europie kombinat petrochemicz­
ny. Jest to plon reporterskiego 
zapisu ze spotkania koleżeńskie­
go, które w dniu 6 kwietnia odby­
ło się w Domu Technika w Pło­
cku.

Było to właściwie spotkanie 
dwóch pokoleń budowlanych. Te­
go, które u początku lat sześć­
dziesiątych u boku „swego mi­
strza” wchodziło w szranki inwe­
stycyjnego 1 budowlanego działa­
nia. Młodsze pokolenie przyszło 
by posłuchać o kimś i o czymś, 
co dla nich jest już historią. Tak­
że stylu i metod działania, Któż 
bowiem dziś pracuje na trzy 
zmiany, któż siedzi w pracy od 
świtu do nocy, któż skupić po­
trafi tyle władzy i dyspozycyj­
ności, któryż wreszcie będzie miał 
taką armię następców, którzy z

dumą mogą przyznać się do tego, 
że wyszli „spod jego ręki”, który 
dyrektor z imienia bądź z nazwi­
ska znał tylu robotników. I tak 
dalej i dalej. Wydawał się niezni­
szczalny. I pozostał. Jego nowiem 
za grobem zwycięstwo n̂  Hm też 
polega, że oprócz tych budowli- 
-pomników pozostawił po sobie 
coś równie wartościowego — lu­
dzką pamięć o sobie samym. Słu­
chając zwierzeń w owo popołud­
nie i wczesny wieczór w Domu 
Technika zdawało się jakoby je­
szcze żył wśród ludzi. A to żyła 
po prostu ludzka pamięć.

Marian Woźniak: Tę opowieść 
o Antonim rodzi wewnętrzna po­
trzeba. Mówimy o kimś, kogo nie 
ma. Ale tak na dobrą sprawę to 
nie umarł całkiem, bowiem żyć 
będzie w naszej pamięci. Przez 
dziewięć lat mego pobytu w Pło­
cku współpracowałem z Anto­
nim Roguckim. Przez dwa lata 
byłem jego zastępcą. Poznałem go 
wtedy z bliska.

Przychodził do pracy tak wcze­
śnie, że nie można było już wcze­
śniej. Ja przychodziłem drugi i. 
to było niejako w zimowym ry­
tuale, rozpoczynałem od zamyka­
nia okna w jego gabinecie. No, bo 
wyobraźmy sobie: xa oknem zi­

ma, mróz, a Rogucki siedzi prze­
ważnie w koszulce przy otwar­
tym oknie. Zimno człowiekowi 
robiło się na sam widok.

Jako młodzi, dość krytycznie 
patrzyliśmy na otoczenie. Więc 
tei zastanawiałem się nad jego 
stylem kierowania przedsiębior­
stwem. Był nie do naśladowania. 
To przypominało czasem wręcz 
manufakturę, w której jeden 
człowiek wszystko robił.

Trzeba być dużą Indywidual­
nością, mieć dużą osobowość, aby 
zdecydować się na taki styl kie­
rowania przedsiębiorstwem, tak 
rozległym i o dużym ciężarze od­
powiedzialności działania. Pie­
kielne zdrowie i ładunek odpo­
wiedzialności trzeba mieć w so­
bie. On był wręcz fantastą. Kie­
rował przecież przedsiębiorstwem 
właściwie wbrew naukowym po­
glądom. Dla przykładu: jeszcze 
nie przebrzmiała narada, jeszcze 
średni dozór techniczny, kierow­
nicy budów nie pozbierali się z 
całym bagażem decyzji, a dyrek­
tor Rogucki był już na budowie 
i od ręki przekazywał niezbędne 
decyzje.

Potrafił dzwonić po godzinie 22, 
żebyśmy... jechali na trzecią zmia­
nę, zobaczyć jak ludzie pracują, 
czy im czegoś nie potrzeba. 
Chciałbym przypomnieć budowla­
nym, że wówczas nie tylko praco­
wało się na trzy zmiany przy be­
tonowaniu ciągłym, ale wykony­
wało też roboty w okopach.
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S T Ó Ł
Ś WIĘTA Wielkanocne, po 

Bożym Narodzeniu najbar­
dziej tradycyjne, rodzinne, 

związane z wieloma zwyczajami i 
obrzędami O kurczakach, kogut­
kach, Jajach i pisankach, o śmi­
gusach i dyngusach, palmach I 
gaikach zielonych było Już wielo. 
Dziś chcę zwrócić uwagę na zu­
pełnie inną specyfikę tych świąt, 
wynikającą z poprzedzającego je 
wielotygodniowego Wielkiego 
Postu.

Dawniej posty przestrzegane 
były bardziej rygorystycznie, na­
wet na dworze królewskim, nie 
trwały jednak zbyt długo. Napra­
wdę pościła tylko uboga ludność 
miejska i chłopi. Przyczyną były 
zarówno względy religijne, jak i 
materialne. Jadano żur, kaszę, ka­
pustę i śledzie (później również 
ziemniaki, okraszone tylko ole­
jem).

Najprzykładnlej pościli Mazu­
rzy, nie używając w czasie Wiel­
kiego Postu ani masła, ani nawet 
mleka. Mawiano, iż „Mazur woli 
zabić człowieka, niżeli złamać 
post”. Na magnackich dworach 
poszczono w dość osobliwy spo­
sób, podając przeróżne *— smako­
wicie przyprawione dania rybne 1 
bynajmniej nie w postnych Ilo­
ściach. Napoje alkoholowe z po­
stem nie kolidowały.

Przyjęło się jednak, te trady­
cyjne dzielenie się wielkanocnym 
jajem nieodparcie kojarzy się z 
radosnymi świętami rodzinnymi 
wokół... suto zastawionego stołu. 
„A wszędzie szło to samo: u mły­
narza, u organistów, na plebanii, 
u gospodarzy czy komorników, bo 
żeby najbiedniejszy... a musiał so­
bie narządzić takie święcone, że- 
bych chocia raz w rok na Wiel­
kanoc podjeść se do woli mięsi­

wa i cnych smakowitych różno­
ści-.” czytamy w „Chłopach” Rey­
monta. A Z. Gloger wprost mówi: 
„Po twardym poście Jadło było 
pożądane, a przepych w nlem i 
dostatek wielki”.

Autorzy „Staropolskiej kuchni" 
są wręcz zdania, te „Wielkanoc, 
największe święto chrześcijań­
skie, przerodziło się w dawnej 
Polsce w największe święto kuli­
narne”. Gdy czytamy opisy staro­
polskich uczt wielkanocnych, nie 
tylko tych, które urządzali w 
swoich dworkach, w domach mie­
szczańskich 1 nawet w chatach 
chłopskich, odnosi się wrażenie, 
iż strona religijna tego święta, 
„duchowa”, zepchnięta została na 
dalszy plan, ustępując plerwszeń- 
ztwa najbardziej ziemskim ucie­
chom podniebienia.

W WIELKI PIĄTEK młodzież 
dworska i miejska urządza­
ła „pogrzeb żuru i śledzia”. 

Gliniany garnek z żurem tłuczo­
no, natomiast śledzia wieszano na 
gałęzi za karę, iż przez sześć ty­
godni panował nad mięsem mo­
rząc żołądki ludzkie słabym po­
siłkiem swoim. W ciągu całego 
Wielkiego Tygodnia największy 
ruch panował jednak w kuchni, 
z której dolatywały smdkowite 
zapachy przygotowywanych na 
święta potraw. Podniecały one 
apetyty poszczących domowni­
ków oczekujących t  utęsknie­
niem Rezurekcji, która oznaczała 
zakończenie postu i rozpoczęcie 
wielkanocnej batalii kulinarnej.

„Dobre placki przekładane 
i kiełbasy nadziewane 
daj mi Chrysta zażyć tego 
daj doczekać święconego”
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ŚWIĄTECZNIE
W S ^ O O  —  święto 
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Ui3r*ę<lotimfi!ił e< *>° za liturgiczną 

f narosła ią Brobów 1 Rezurek- 
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kowa tr-Ji U naszych domach
j^radzaia świąteczna, ale
^czne ezvriM Jakby pewne świą-$*• C ? 1 nasi5,ch *rata-
- °  staronokS!  Slęgaja chętniej 
garną s- klej kuchni, młodzi 
k5sanek Ł n.°. r°bienia barwnych 
C?y robio„0a emki cepieliowskie
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JUrzuo~7 to święto reflek- t2ucające swym charak­

terem rozmyślania nad sobą sa­
mym, życiem rodziny, narodu. Je­
stem przekonany, że u większości 
ludzi są to refleksje optymistycz­
ne. Że mogą powiedzieć, o sobie, 
iż nie marnują raz danego ży­
cia. Pędzą je z pożytkiem dla ro­
dziny i dla kraju, w którym się 
urodzili.

Rozważania najogólniejsze kie­
rują się ku sprawom ojczyzny 
— Polski. Wiele się o tym bę­
dzie zapewne mówić przy świą­
tecznym stole. Czy będzie to tylko 
owo biadolenie, które stało się 
obecnie niejako narodową nutą? 
Czy będzie to też refleksja o bra­
terstwie ludzi urodzonych nad 
Wisłą i potrzebujących jedności 
wobec owego groźnego, co czai 
się zewnątrz, a co zagraża nasze­
mu narodowemu bezpieczeństwu?

To będą nasze 39 święta wiel­
kanocne, spędzane w pokoju. Ży­
czymy sobie, aby ten pokój, naj­
wyższe dobro ludzkości, towarzy­
szył nam przy świątecznym stole 
i w codziennej pracy przez długie 
jeszcze lata. By koszmar woj­
ny oglądany w telewizyjnym 
okienku omijał nasze polskie do­
my, by ludzkość wyzbyła się sza­
leńców atomowej konfrontacji. 
Byśmy żyli na co dzień w pokoju 
i sprawiedliwości.

A radością życia cieszyli się nie 
tylko od święta.

(paw)

Fot. Tomasz J. Gałązka

CZYTELNIKOM I SYMPATYKOM SERDECZNE ŻYCZENIA 
POGODNYCH ŚWIĄT SKŁADA REDAKCKA
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ODDZIAŁ W  KUTNIE 
W  NOWEJ SIEDZIBIE

Od minionego poniedziałku oddział 
naszej redakcji w Kutnie czynny jest 
w nowym lokalu. Dotychczasowe po­
mieszczenia redakcyjne przy ul. Sien­
kiewicza 2 zajął Miejsko-Gminny Ko­
mitet ZSL, zaś Oddział „Tygodnika 
Płockiego”  przeniesiony został do bu­
dynku Urzędu Miejskiego — wejście 
od ulicy Podrzecznej I (I piętro). 
Tym też adresem będziemy się posłu­
giwać. Telefon pozostaje bez zmian 
76-37, godziny dyżuru sekretariatu i 
punktu przyjmowania ogłoszeń 10.00 
—13.00, w soboty pracujące 10.00—12.00.

(jbn)

DELEGACJA FINLANDII 
NA ZIEMI PŁOCKIEJ

ZADRZEWIAMY 
I ZALESIAMY

Miesiące kwiecień — maj są o-
fcresesrn, w którym tradycyjnie już 
leśnicy 1 młodzież pracują przy 
sadzeniu lasów i drzew. W dniu 
6 kwietnia w Urzędzie Wojewódz­
kim w Płocku odbyło się posie- 
dzenie przedstawicieli zaintereso­
wanych obchodami „Dni Lasu i 
Zadrzewień”. Dotyczyło ono prze­
de wszystkim udziału społeczeń­
stwa i młodzieży w akcji zadrze­
wiania. Inspektor Wojewódzki ds. 
Leśnictwa poinformował o pla­
nie (posadzenia 40 tysięcy drzew 
oraz 100 tys. krzewów. Przy u- 
dziale młodzieży szkolnej plan ten 
może być wykonany. Wicekurator 
Barbara Zgierska zaznaczyła, że 
na terenie województwa udało się 
zmobilizować odpowiednią liczbę 
dzieci ł młodzieży, która, jak co 
roku weźmie udział w sadzeniu 
drzew i krzewów. Nadleśniczy 
płocki, Michał Szpalowicz zapew­
nił, iż nadleśnictwo zapewni od­
powiednią ilość sadzonek i tran­
sport. Pomoc zadeklarował także 
ZHP.

Akcja cieszy się poparciem na­
czelników gmin, szkoda tylko, że 
jest to poparcie nieco formalne: 
z niektórych gmin wpływają do 
Wydziału Rolnictwa, Gospodarki 
Żywnościowej i Leśnictwa zamó­
wienia na 100—200 drzewek, pod­
czas gdy potrzeby są o wiele wy­
ższe. (ibo)

Na zaproszenie Komitetu Cen­
tralnego PZPR w dniach od 5 
do 8 kwietnia br. przebywała w
naszym kraju delegacja Komuni­
stycznej Partii Finlandii. W ra­
mach pobytu w Polsce goście z 
Finlandii jeden dzień spędzili w 
Płocku i województwie płockim. 
Na czele delegacji stał przewodni­
czący Komunistycznej Partii Fin­
landii Janko Kajainoja, zaś w jej 
skład wchodzili: sekretarz ' ds. 
międzynarodowych — Ołavi Po- 
ikolainen, członek KC KPF — Ka- 
lavi Rissanen i pracownik KC 
KiPF — Matti Kokanen. Ponadto 
delegacji towarzyszyła akredyto­
wana w Warszawie stała kores­
pondentka pisma „Kansan Uuti- 
set” — Mariatta Nennonen.

Goście z Finlandii przybyli do 
Płocka w sobotę, 7 kwietnia br. 
Przed południem odbyło się spo­
tkanie delegacji z Sekretariatem 
KW PZPR i WKO, w którym u- 
czestniczyli przedstawiciele kie­
rownictwa polityczno-administra­
cyjnego województwa z I sekre­
tarzem KW PZPR Adamem Bar­
tosiakiem i wojewodą płockim 
Antonim Bielakiem. Obecni byli 
między innymi szef WSzW, gen. 
brygady Jerzy Sateja i T sekre­
tarz KM PZPR w Płocku Janusz 
Ignatowski. W . trakcie spotkania 
tow. Adam Bartosiak poinformo­
wał członków delegacji fińskiej 
o aktualnej sytuacji społecznej. i 
gospodarczej województwa. Goś-

PRZECIW
GRYZONIOM

ZABRAKNIE WODY
Przedsiębiorstwo Wodociągów 1 Ka­

nalizacji w Płocku informuje, że w 
związku z robotami prowadzonymi 
Przez Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Komunalnego w nocy z dnia 18 na 
19 kwietnia (ze środy na czwartek) w 
godzinach od 22.00 do 5.00 zostanie 
Wyłączony wodociąg przy ulicy 
Dobrzyńskiej, w tym czasie na­
stąpi znaczny spadek ciśnienia wody 
na osiedlach: Dobrzyńska, Skarpa „A ” 
i _,B” . Braku wody spodziewać się 
również należy w Wojewódzkim Szpi­
talu Zespolonym i na osiedlu „Me­
dyczna” . (opr. jbn)

Państwowy Wojewódzki Inspektor 
Sanitarny informuje, że w okresie od 

do 30 kwietnia br. przeprowadzona 
zostanie na terenie województwa pło­
ckiego powszechna akcja odszczurza- 
nia, której podlegać będą obiekty 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Do jej przeprowadzenia zobowiązani 
zostali kierownicy zakładów i insty­
tucji, właściciele 1 zarządcy nieru­
chomości na wsiach 1 w miastach, na­

jemcy lokali użytkowych i mieszkal­
nych. Środki gryzoniobójcze można 
zakupić w sklepach Rejonowej Spół­
dzielni O gro dn icz o-Ps zez el ar s ki ej,
Gminnej Spółdzielni 1 WSS „Społem’ 
Nadzór nad przebiegiem akcji będą 
sprawować Terenowe Stacje Sanitar­
no-Epidemiologiczne i terenowe orga­
ny administracji państwowej. Nie 
stosujący się do zarządzenia wojewo­
dy płockiego zostaną ukarani grzyw­
ną.

JEDŹ OSTROŻNIEJ!
Wiosna, sprzyjające warunki atmos­

feryczne i zaraz na naszych dro­
gach wzmożony ruch pojazdów jedno­
śladowych: motocykli, motorowerów, 
rowerów. Kierujący nimi niejedno­
krotnie powodują zagrożenie, a tak­
że — co jest najgorsze — wypadki 
drogowe. Oto jeden z przypadków 
zanotowanych w ciągu ostatnich dni. 
We wtorek id kwietnia, około godzi­
ny 18.15 w Grabinie gm. Dobrzelin, 
kierujący motocyklem WSK na pro­
stym odcinku drogi zjechał na pra­
we pobocze i uderzył w przydroż­
ne drzewo. Motocyklista poniósł 
śmierć na miejscu.

■Wydział Ruchu Drogowego WUSW 
w Płocku apeluje do wszystkich u- 
żytkowników dróg o zachowanie 
szczególnej ostrożności. Pamiętajmy, 
że z dróg mają prawo korzystać 
wszyscy. Przed i w czasie świąt oraz 
ferii wiosennych dla dzieci i młodzie­
ży na drogach będzie wzmożony 
ruch. A każdy błąd popełniony przez 
użytkowników może kosztować bar­
dzo drogo — nawet utratę życia, ze 
statystyk wynika, że większość wy­
padków powodują pijani kierowcy, 
dlatego jeszcze raz przypominamy: 
nie warto siadać za kierownicę po 
wypiciu kieliszka świątecznej wódki. 
Również lepiej nie jechać, jeśli pojazd 
jest niesprawny. Rodzice natomiast 
powinni pamiętać o tym, że dzieci 
najlepiej, gdy korzystają z dróg będąc 
pod opieką dorosłych. Należy im 
przypominać o rozsądku i rozwadze. 
Lepiej jeździć wolniej 1 ostrożniej. 
Świadczą o tym przykłady. We wto­
rek 10 kwietnia, około godziny 19.40 
w Drobinie na skrzyżowaniu ulicy 
Raciążskiej z trasą T-81 kierowca jel­
cza wymusił pierwszeństwo przejazdu 
jadącemu jelczowi z przyczepą. Do  ̂
szło do zderzenia pojazdów. Kierują­
cy i pasażerka, Jadącego prawidłowo 
samochodu, doznali ciężkich obrażeń

CMENTARNY
ZŁODZIEJ

Niecodzienna sprawa trafiła do Ko­
legium Rejonowego do Spraw Wykro­
czeń przy Prezydencie Miasta Płoc­
ka. Przed zespołem orzekającym sta­
nęła Czesława Słuborska, córka Wa- 
dysława, zamieszkała w Płocku, która 
z cmentarza przy ul. Harcerskiej do­
konała kradzieży sztucznych kwiatów 
— 40 sztuk i szkalnego wazonu. Wszy­
stkie rzeczy oszacpwano na 1900 zło­
tych.

Kolegium obwinionej wymierzyło 
karę grzywny w wysokości 15 tysięcy 
złotych z możliwością zamiany, w ra­
zie niezapłacenia, na 50 dni zastęp­
czej kary aresztu. Wyjątkowy jest to 
przypadek chęci zarobienia pienię­
dzy nawet kosztem okradania gro­
bów. Smutny fakt — świadczący o 
tym, jakie rozmiary przybrała pato­
logia społeczna. (zb)

UWAGA, KIBICE!
Kibiców drużyny Wisły zawiada­

miamy, że nastąpiła zmiana termi­
nów rozegrania spotkań pitki nożnej 
o mistrzostwo II ligi z Górnikiem 
Knurów z dnia 21 kwietnia na dzień 
19 kwietnia, godz. 16 i o mistrzostwo 
fn  !’ gi z Włókniarzem Kalisz z dnia 
22 kwietnia na dzień 20 kwietnia 
godz. 16.

ciała i zostali przewiezieni do szpita­
la. straty materialne oszacowano na 
około pół miliona złotych.

Jak informuje Wydział Ruchu Dro­
gowego WUSW w Płocku na naszych 
drogach w okresie od 9 do 15 kwiet­
nia zaistniało 7 wypadków, w wyni­
ku których 2 osoby poniosły śmierć, 
a 6 zostało rannych, zanotowano tak­
że 22 kolizje.

(zb)

ELIMINACJE 
W ŻYCHLINIE

Zarząd Miejski ZSMP w  Żychlinie 
informuje, że niedawno w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej w Żychlinie od­
były się eliminacje miejskie IX Olim­
piady Wiedzy Społeczno-Politycznej 
ZSMP. W olimpiadzie startowało 10 
osób wyłonionych spośród organiza­
cji działających wśród młodzieży 
szkolnej i pracującej. W czasie fina­
łów odbyło się spotkanie ze znanym 
pisarzem Marianem Reniakiem, który 
jednocześnie przewodniczył jury. Wy­
łoniono trzech finalistów, uczniów 
szkół średnich: Dariusza Wiśniew­
skiego, (ZSZ), Dariusza Kamińsk lego 
i Jarosława Pawlaka (obaj LO). Re­
prezentować oni będą Żychlin w eil- 
ininacjach wojewódzkich w Płocku.

(mab)

KARY
ZA ROZRZUTNOŚĆ

Prowadzenie oszczędnej 1 racjonal­
nej gospodarki jest jednym z najważ­
niejszych i najpilniejszych zadań sto­
jących przed wszystkimi użytkowni­
kami nośników energetycznych. Dla 
złagodzenia szczytu, elektro-energe­
tycznego, występującego szczególnie 
w godzinach wieczornych-wprowadzo­
ne są limity poboru mocy i energii 
elektrycznej, dla niektórych więk­
szych odbiorców przemysłowych, k o ­
nieczne Jest rówrnież maksymalne zdy­
scyplinowanie użytkowania energii 
elektrycznej.

Dlatego też w I'/'kwartale br. poza 
normalną działalnością, Okręgowy 
Inspektorat Gospodarki ,. Energetyczni 
w Bydgoszczy przeprowadzał rygory­
styczne kontrole przestrzegania limi­
tów energii7 i mocy elektrycznej oraz 
racjonalnego je j' użytkowania. Kon­
trole w większości przypadków w s­
kazały zdyscyplinowanie odbiorców 
energii elektrycznej.

Zdarzały się jednak przypadki prze­
kraczania limitów oraz niezdyscypli­
nowania w poborze energii i paliw. Z 
terenu naszego województwa nie 
zmieściły się w ^wyznaczonych limi­
tach następujące zakłady: Wytwórnia 
Pasz „Bacutłl”  w , Kutnie, Żegluga 
Warszawska — Baza Remontowa w 
Płocku, Zakłady Aparatury Elektrycz­
nej „Ema-Elster”  w Topoli Królew­
skiej, Zakłady Stolarki Budowlanej w 
Płocku, Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego „Petrobudowa”  w 
Płocku, Fabryka Maszyn Żniwnych 
w Płocku, Zakład .Produkcyjny płoc­
kich ZM w Sierpcu i Kutnowskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane.

Za nieracjonalną- gospodarkę ener­
getyczną w wyszczególnionych jed no-... 
stkach nałożono na odpowiedzial­
nych pracowników kary pieniężne w 
wysokości, od 200 cflo 10.000 zł. y

(opr. Jbn) i

Przewodniczący Komunistycznej 
Partii Finlandii Janko Kajanoja 
(z leioej) w towarzystwie I se­
kretarza KZ PZPR MZRiP, Ed­
warda Baranowskiego i dyrekto­
ra d/s technicznych kombinatu, 
Andrzeja Dankowskiego (w głębi) 
zwiedza instalację Olefin II.

Fot. U. Jaskóla

de interesowali się szczególnie 
naszym rolnictwem, jego struk­
turą i wynikami, a także nad­
chodzącymi wyborami do rad na­
rodowych oraz problematyką 
przezwyciężania kryzysu wewną­
trzpartyjnego.

Następnie delegacja udała się do 
MZRiP, gdzie została "przyjęta przez 
kolektyw kierowniczy przedsię­
biorstwa. Uczestniczyła również w 
spotkaniu z aktywem partyjnym, sa­
morządowym i związkowym kombi­
natu. Informacji p bieżących proble­
mach społeczno-gospodarczych MZRiP 
udzielali: I sekretarz KZ PZPR 
Edward Baranowski i dyrektor ds. ' 
technicznych Andrzej Dankowski. 
Przedstawiciele delegacji fińskiej od­
powiadali też na wiele pytań, doty­
czących m. in. sytuacji społeczno- 
-poiityeznej i materialnej kobiet fiń­
skich oraz działalności państwa na 
rzecz bezrobotnych. Po spotkaniu 
goście zwiedzili instalację Olefin II.
Z ramienia KW PZPR towarzyszył im 
kierownik Wydziału Administracyj­
nego — Adam Różański.

W godzinach popołudniowych de­
legacja KPF przebywała w Towa­
rzystwie Naukowym Płockim, obej­
rzała Bazylikę Katedralną oraz frag­
ment -- Starego Miasta. Przewodniczą­
cy delegacji r wpisał - się .. do Księgi 
Pamiątkowej TNP.

Po zwiedzeniu Starówki goście 
w towarzystwie gospodarzy z A- 
damem Bartosiakiem i Antonim 
Bielakiem, udali się do gminy 
Łąck. Tutaj zwiedzili gospodar­
stwo PSO,-zapoznając się z jego 
osiągnięciami hodowlanymi i 
sportowymi. W późnych godzi­
nach popołudniowych delegacja 
Komunistycznej Partii Finlandii 
udała się do Warszawy. Podczas 
pobytu w Płocku i na ziemi pło­
ckiej gościom towarzyszył zastęp­
ca kierownika Wydziału Zagrani­
cznego KC PZPR Stanisław Suj- 
ika. (jbn)

V

tm

MIEJSKIE KOLEGIUM 
WYBORCZE W KUTNIE

Na posiedzenia Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Kutnie od­
bytym w dniu 12 kwietnia br. u-
konstytuowało się Miejskie Kolegium 
Wyborcze. Przewodniczy mu Józef 
Mierzwiński, zastępcami przewodni­
czącego zostali — Jerzy Wiewiór ow­
aki i Kazimier* Barcikowski, zaś se­
kretarzem Henryk Paluszkiewicz. 
W skład Prezydium Miejskiego Kole­
gium Wyborczego wchodzą ponadto 
jako członkowie: Jan Długoszewskl, 
Maria Dębińska, Czesław Falborski, 
Mirosław Kucharski, Maria Kotliń- 
ska, Bolesław Snopek, Czesław Szyl- 
ler, Maria Szymczak, Stanisław Si­
wiński, Mirosław Wdzięczny i Józef 
Waląg..

Siedzibą Miejskiego Kolegium Wy­
borczego jest pokój nr 30 w UrzędzieJ 
Miejskim w Kutnie PI. 19 stycznia 18.i 
Telefon 29-56 i 24-17.

(jbn)

,MLECZNE SKLEPY”
Kierowane do Wydziału Handlu 1 

Usług Urzędu Miasta w Płocku u- 
wagi na temat trudności w zaopatry­
wania się w mlek,o w godzinach po­
południowych znalazły swój wyraz 
w postaci informacji, jaką otrzymała 
redakcja. Wynika z niej, że w Płocku 
wytypowanych zostało 9 sklepów na­
białowych i ogólnospożywczych do 
prowadzenia całodziennej sprzedaży 
mleka. Selekcja ta była podyktowana 
koniecznością zapewnienia szybko 
psującemu się towarowi odpowiednich 
warunków przechowywania. W in­
nych natomiast, ze względu na brak 
urządzeń chłodniczych rozszerzenie 
sprzedaży jest niecelowe.

Obecnie na ternie Płocka cało­
dzienną sprzedaż mleka prowadzą 
sklepy: nr 4 przy ul. Miodowej, nr 47 
przy Wyszogrodzkiej, nr 70 przy Ko­
chanowskiego, nr 73 przy Kolejowej, 
nr 81 przy Tumskiej, nr 76 w Boro- 
wiczkach, nr 126 przy Kobylińskiego, 
nr 132 przy Tysiąclecia i nr 133 przy 
Kolegialnej.

(zan)

STAN
ZAGROŻENIA

O tym, ia stan akwenów wodnych w 
województwie płockim jest katastro­
falny, nie trzeba nikogo przekonywać. 
I dlatego Już po raz 18 z kolei w 
kwietniu prowadzony jest na terenie 
kraju przegląd stanu czystości wód 
powierzchniowych, polegający na in- 
wentaryzowaniu źródeł zanieczysz­
czeń. •

W tym roku „Tydzień Czystości 
Wód” odbył się w dniach 1—7 kwiet­
nia. Patronowali' temu przedsięwzię­
ciu. Polski Związek Wędkarski i Liga 
Ochrony Przyrody. Ostatniego dnia 
akcji, w sobotę 7 kwietnia, zorganizo­
wano dwa tziw. „Błękitne patrole” , w 
których uczestniczyli uczniowie SP nr 
18 z opiekunami Jolantą i Czesławem 
Salwami. Koło wędkarskie działające 
przy MZRiP zapewniło autokar, któ­
rym młodzież przyjechała nad Jezio­
ro Górskie, worki plastikowe, kawę i 
ciastka. Efektem akcji było... ponad 30 
worków śmieci zebranych z terenu 
przyległego do jeziora i z lasu. W 
dwóch przypadkach stwierdzono 
wpływy nieczystości, a w Dębowej 
Górze w rejonie ośrodków Naftore- 
montu i Petrobudowy odkryto dzi­
kie śmietniska.

Organizatorzy „Tygodnia Czystości 
Wód” , dziękują młodzieży za pomoc 
w oczyszczaniu miejsc biwakowania 
pseudoturystów, którzy sami nie po­
trafią zostawić tego terenu w odpo­
wiednim stanie. Natomiast uczniowie 
SP nr 18 zgłaszają apel do młodzieży 
Innych szkół z propozycją rywalizacji 
w uporządkowywaniu miejsc nad ak­
wenami wodnymi.

„Tydzień Czystości Wód”  już mi­
nął, ale problem pozostał.

(Jol)
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W ramach „Tygodnia Czystości Wód” młodzież ze Szkoły Podstawowej 
nr 18 w Płocku, porządkuje teren nad Jeziorem Górskim-na Pojezie­
rzu Gostynińskim. Fot. Tomasz J. Gałązka

OBOWIĄZEK MELDUNKOWY
Wydział Spraw Społeczno-Admini- 

stracyjny Urzędu Miejskiego w Płoc­
ku informuje:

-  W związku ze zbliżającymi się 
wyborami do Rad Narodowych ist­
nieje szczególna potrzeba uporząd­
kowania wszystkich spraw meldunko­
wych. Przypomina się więc, te każ­
da osoba przebywająca na terenie 
miasta Płocka Jest obowiązana wy­
konać obowiązek meldunkowy okre­
ślony w ustawie * dnia 10 kwietnia 
1974 roku o ewidencji ludności 1 do­
wodach osobistych (Dz.U. nr 14, po*. 
85 z dnia 17 kwietnia 1974 roku).

Obowiązek meldunkowy polega w 
szczególności na: zameldowaniu się w 
miejscu pobytu stałego lub czasowe­
go, wymeldowaniu z miejsca pobytu 
stałego lub czasowego.

Przypomina się również, że ustawa 
ewidencji ludności i dowodach oso­

bistych nakłada obowiązki na najem­
ców, właścicieli domów 1 lokali, ad­
ministratorów- i dozorców domów, za­
kłady pracy.

Wynajmujący; najemca, osoba, któ­
rej przysługuje spółdzielcze prawo do 
lokalu lub właściciel lokalu jest obo­
wiązany zawiadomić Urząd Miejski o 
stałym lub czasowym pobycie w tym 
lokalu innej osoby ora* opuszczeniu 
przez nią tego lokalu, jeżeli osoba 
ta nie dopełniła obowiązku meldunko­
wego. Dozorca domu, a jeżeli nie ma 
dozorcy — administrator domu, a je­
żeli nie ma administratora — właści­
ciel domu Jest obowiązany zawiado­
mić Urząd Miejski © niedopełnieniu 
obowiązku zameldowania lub wymel­
dowania się przez osobę przebywa­
jącą w tym domu. Również zakład 
pracy Jest obowiązany sprawdzić przy 
zatrudnieniu osoby w tym zakładzie, 
czy doepłniła ona obowiązku meldun­
kowego. O niedopełnieniu przez tę p- 
sobę obowiązku meldunkowego za­
kład pracy jest obowiązany zawiado­
mić niezwłocznie Urząd Miejski.

W związku ze zmianą nazw niektó­
rych ulic na terenie miasta Płocka 
— Wydział Spraw Społeozno-Admini-

O C EN A  P R A C Y  ZSMP
8 bm. w Płockru odbyło się spo­

tkanie (przewodniczących kół 
ZSMP woj. płockiego, w którym 
wzięło udział ponad 200 przedsta­
wicieli ogniw Związku. Oceniono 
realizację Uchwały IX Plenum 
ZG i V Plenum ZW ZSMP w za­
kresie wewnątrzorganizacyjnego 
umacniania szeregów oraz pod­
sumowano wyniki współzawod­
nictwa kół.

Spotkaniem zainaugurowana 
została „IV Dekada Kół ZSMP”, 
której zakończenie nastąpi 20 bm. 
Główpym hasłem dekady jest 
...laka-Polska —  doświadczenia i 

W tym okresie szcze­
lnie md«kjk akcentowano w śro- 

lowiskacn ^odzieżowych potrze- 
b^|||^follicl» Refleksji o dniu dzi­
siejszym i perspektywach nasze- 

kraju. * ’
Fafończenie spotkania re- 

preWttta'ńci wszystkich środowisk, 
w których działa wojewódzka or-

SEJMIK
MŁODYCH ROLNIKÓW

USPRAWNIENIA 
W REGLAMENTACJI

Jak informuje Wydział Handlu i 
Usług Urzędu Miasta w Płocku pre­
zydent podjął decyzję o zmianach w 
zakupie artykułów na karty zaopat­
rzenia. Od 16 bm. karty te zarejes­
trowane w placówkach detąlieznego 
handlu branży mięsnej mogą 'być rea­
lizowane w dowolnie wybranym przez 
klienta sklepie. Usprawnienia te do- 
t5'czące terenu miasta Płocka pozwo­
lą mieszkańcom na lepsze zaopatrze­
nie się w okresie przedświątecznym.

(zan)

UZNANIE
Kolegium Redakcyjne „Tygod­

nika Płockiego” zaszczycił swą 
obecnością dioc. dir inż. Andrzej 
Bukowski — przewodniczący Nie­
stałej Komisji d/s Ochrony Środo­
wiska Naturalnego, która działała 
w mijającej kadencji przy Woje­
wódzkiej Radzie Narodowej w 
Płocku.

Doc. Andrzej Bukowski podkre­
ślił, że w całym okresie swej dzia­
łalności komisja korzystała z 
aktywnej pomocy naszego pisma, 
którego łamy szeroko były i po­
zostają otwarte dla problematyki 
ochrony środowiska, tak ważnej 
dla całego społeczeństwa regionu.

W imieniu Komisji przekazał on 
na ręce redaktora naczelnego „TP” 
— Tomasza Pawłowskiego,1 pismo 
następującej treści:

Z upoważnienia Niestałej Komisji 
d/s Ochrony Środowiska Natural­
nego, działającej przy WRN w 
Płocku w kadencji 1980—1984, skła­
dam zespołowi redakcyjnemu „Ty­
godnika Płockiego”  wyrazy ser­
decznego podziękowania za współ­
pracę i wielki wkład wniesiony w 
tę tak ważną dla naszego woje­
wództwa dziedzinę.

Kilkadziesiąt artykułów dotyczą­
cych ochrony środowiska, opubli­
kowanych na łamach Waszego po­
czytnego czasopisma, przyczyniło 
się zarówno do uświadomienia 
społeczeństwa, jak i do podjęcia 
szeregu działań przez władze tere­
nowe i centralne.

Życzę Tow. Redaktorowi i całe­
mu Zespołowi dalszych sukcesów 
w Waszej niezwykle odpowiedzial­
nej pracy.

Za komisję przewodniczący 
— ANDRZEJ BUKOWSKI

stracyjnyeh Urzędu Miejskiego w 
.Płocku ponownie pimsi mieszkańców 
z terenów przyłączonych do Płocka 
— Borowiczek, Imielnicy, Bory szew­
ca oraz ulic Nortowiejskiego, Jesien­
nej, Gronowej, Owocowej i Podcho­
rążych, którzy nie dokonali przemel- 
dowania — o zgłaszanie się do Urzę­
du Miejskiego w Płocku, PI. M. No­
wotki 1 — Biuro Ewidencji Ludności 
i Dowodów Osobistych — pok. 56 — 
II piętro (codzienni® w godzinach od 
8.00 do 15.00, sobota od godz. 8.00 do 
12.30) w celu dokonania przemel- 
ddwanla zgodni* z 8 1 ust. 2 rozpo­
rządzenia Ministra Spraw Wewnętrz­
nych z dnia 20 września 1974 r. w 
sprawie wykonania obowiązku mel­
dunkowego i prowadzenia ewidencji 
ludności (Dz.U. nr 33, poz. 198).

W najbliższym czasie prowadzone 
będą kontrole w tym zakresie. W ra­
zie stwierdzenia podczas tych kon­
troli osób, które nie dopełniły obo­
wiązku meldunkowego będą nakłada­
ne grzywny, mandaty karne lub kie­
rowane wnioski do Kolegium ds. 
Wykroczeń przy Prezydencie Miasta 
Płocka — podstawa art. 147 8 1 i 2 
kodeksu wykroczeń, (zb)

dfl
w0jewództv'3ganlzacja ZSMP wy stosowi 

całej młodzieży
aPeL .„Przed nami wybory do Ta Jest 15
dowych — czytamy w nim- vV5zi' 
wielki, powszechny obowiąt® 
stkich Polaków7, także ludzi <.&<:*' 
To świadomy wybór tego ~ tu­
my robić i osiągnąć w . *
dziennym życiu. To także » . #
powierzenie mandatu zau’ a1,vct* 
tych, którzy w naszych 
dą mówić, o ich realizację 
i walczyć. aKt̂

Niech akt wyborczy bęty 
pojednania, porozumienia 1 jn# 
nia narodowego. Wspólniem a  n a rou ow ego . io«iy **,
wiele do zrobienia. Deklaruj • pof 
szą ZSMP-owską gotowość_^
jęcia tych zadań. Oczekuj®1̂ , pr9u i o iż ń n 7̂0/1 mirr' ł •nr/llPWÔ '̂ ... 1Snież, że rządowy i wojewoo^- $ 
gram poprawy warunków ® W
ciowego i zaw/odowegc 
dzie ważnym elementem ,jlTia 
wybodczych, że z troską P0“ŁI1arf>(’0' 
również nowo wybrane rady 1 
we.

We wspólnym, zwartym ^ , 
pójdziemy do urn wyborczych- pjie'
pójdą razem z nami koledzy *
ZHP i ZSMP. Udzielmy popaf^  
którzy pamiętać będą o r*sszy 0tw'ief* 
wTach. Niech dzień wyborów' P,g nr 
dzi nasz patriotyzm i wiert . gic* 
szym ideałom. Oddajmy na 
na Polskę” . ^

W trakcie spotkania -*•
niczących Kół ZSMiP 2 700

Niedawno obradował w sali Spół­
dzielczego Domu Kultury w Płocku 
Sejmik Młodych Rolników poprze­
dzony odpowiednimi spotkaniami na 
terenach gmin. Był on zwołany pod 
auspicjami ZSMP. Celem Sejmiku by­
ło zwrócenie uwagi opinii publicznej 
oraz władz na problemy młodych lu­
dzi wsi. Jest ich wiele — wieś nasza 
starzeje słę, natomiast standard życia 
nie zachęca do obejmowania gospo­
darstw, nawet dobrze prosperujących i 
zmechanizowanych. Młodym potrzeb­
ne są kredyty, by mogli gospodaro­
wać po nowemu. Należałoby zwięk­
szyć dla nich przydziały maszyn rol­
niczych, a zwłaszcza ciągników. O- 
gólną bolączką wsi jest sprawa wo­
dy, która już wpływa na ograniczenie 
produkcji zwierzęcej. Dotyka t,o mło­
dych, którzy chcieliby zwiększać ho­
dowlę, inwestować, stosować nowe 
rozwiązania techniczne. I choć ostat­
nio lepsza praca instruktorów WOPR 
spowodowała pewien wzrost poziomu 
wiedzy rolniczej to. przecież sama 
wiedza bez materialnego zaplecza nie 
poprawi sytuacji. Należy zatem po­
móc młodym, dopóki mają zapał do 
pracy i chęć podejmowania poważ­
nych działań — postulowane podczas 
Sejmiku.

W wyniku spotkań terenowych ZW 
ZSMP wytypował też dwunastoosobo­
wą grupę młodzieży do udziału w 
Krajowej Naradzie Aktywu Wiejskie­
go. (ibo)

stawowych ogniw najlepszy1̂
oT

ganizacjom wręczono 
medale, a działaczom Złote O pt 
ki „Zasłużony Aktywista

Śr o d k i  
I MOŻLIWOŚCI

18 bm. w Ptooku obradowa' aiiil  ̂
Koordynacyjny do spraw rf. pr  ̂Uchwały nr 48 Rady ^Ministrów- gta 
wodniczył wicewojewoda pt°c 
nisław Janiak. '

Omówiono problemy zwia* 
wykorzystaniem miliardowych 
ków przeznaczonych na za^e.ted
nie terenów woj. płockiego V' ■
wódzią. Skoncentrowano uwagC 
późnieniach prac projektowy^1’ x,< fi 
mentacyjnych i wykonawczy011„.ze", 
jonie Płocka. Z 330 min 
dzianych do przerobu w ub. T‘ -i*
biektach Starówki w d a l s z y v 
gu pozostaje na kontach 200 '‘ yji 
Szansą ożywienia robót re êsP0',
cyjnych w Staromiejskim n(e r
Zabytkowym jest wprowadzę'* v;l3 
lonijnych firm remontowro-D 
nych.ycn.

Ustalone zostały działania u at y
jące dwuletnie dyskusje na 
ordynacji prac restauracyjny
śródmieściu Płocka.

WZOROWI
ROLNICY

Od marca ubiegłego
rrrir£v+rvr«s 11 . K i r* © Cf D ** . ifliikwietnia roku bieżącego - 

rolnicy województwa brali  ̂ ^
w konkursie na „Wzoroweg0 ‘ 0f 
dego Rolnika” Konkurs te^ 0je' 
ganizowany przez Zarząd 
wódzki ZSMP, Wydział R?1? peś* 
Gospodarki Żywnościowej 1 
nictwa, WZRKiOR,
WZSR i redakcję „Tygod” $  
trwa nieprzerwanie od kń*

Plonem współzawodnictwa ‘ o-
nagrody i wyróżnienia dla ^ 
sób. Dwa. pierwsze miejsca v 
znano Krystynie Bas (gmina ' J- 
nia) — gospodarstwo rolne 0 
9,02 ha, przeciętna 4 zbóż 
ha, buraiki cukrowe 600 >
Piotrowi Jędraohowiczowi (z gf0l< 
ny Dobrzelin), gospodarstwo jjfl 
ne 10,57 ha, 55 q/ha pszenk^’  ̂
q/ha ziemniaków, 4300 1 
krowy. Krystyna Bas o t r z y j  
talon na zakup kopaczki 
rowej, natomiast Piotr Jędf^y 
wicz — talon na kombajn 2 
niaczany. ,^j0'

Ponadto w konkursie wyrd ĵr)f 
no Henryka Stańczyka z £ .  *u.i\y jl j irva. ui/auuZłjiYa a
Witonia, Stanisława Piętrzmy 
gminy Pacyna i Ireneusza 
rzewskiego z gminy Bielsk- 
różnieni oraz 11 pozotałyeh ŷ ti' 
listów mają pierwszeństwo 
pu potrzebnych maszyn.

KOMUNIKAT CPN
Wojewódzki Zespół Gospoda*^ eję’)J 

eriałowej oraz Okręgowa 
„CPN” w Łodzi w oparciu ° [i
nia przewodniczącego Zespół1* ^yc‘‘ 
zorczego d/s Produktów 
informują jednostki gospodarki 
łecznionej, że: i„iK°1«

1. zaopatrzenie w benzyny
w II kw. br. kształtować się ■4‘
na poziomie przydziałów w ^ ejŜ
br. co zważywszy. na aktyW*11̂ 9 
działalność gospodarczą w ty*11
sie stwarzać będzie określeń0 
ności. ,ve

2. przydzielone limity benzy110 3iiF, 
II kw. br zabezpieczać będą re tr, 
cję zadań priorytetowych }v gw 
głównie objętych zaopatrzeni0111 
rantowanym

3. limity benzynowe na inne
by ze względu na ograniczone o(t\f 
wości pokrycia muszą być r0K 
sowane: .mii ’

wykorzystaniem samochód 
silnikami wysokoprężnymi.

koordynacją przewozów nfimi11,,
nie województwa w aspekcie e ‘te' ° 4  
wania zbędnych i pustych

prz0Vgów oraz zwiększenia 
przyczepami.

W celu niedopuszczenia do V** łci", 
go wyczerpania limitu zakUPu 
równicy jednostek gospodarki 
łecznionej powinni limitować 
na krótsze odcinki czasowe C111̂  fL 
ne, pięciodniowe) oraz zaostrzy 0j-* 
stem codziennej kontroli gtfP 
wania zadań przewozowych 1 ,
cia paliwa. . jtF'

top*-

PRZEPRASZAMY tW ubiegłym numerze w nota«J jr 
Święto Służby Zdrov/la zmieni^1 
stało imię sekretarza KW 
sława Paszkiewicza. Zainteresów 
go i czytelników przepraszanaft
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îały

jtiany 
b>’m ; 
w tyn 
Przód, 

Jeśl 
Pawej 
Ustarą
>  P Konfe
d0Virio
«a*le
sanai
kHsia,
.cJainc
'°gicz
P^at
^sku
^mii
łtoiyis

^nki

«ytua
Pej

Pie r
Poy/|(
grud]
°siąg

!n /s ^
Jy Pe
Paróc
^ukc

M iś

^ieust,
h■orj

•-r\V; 
sPo5e 
sPo}e 
0 Po 
evvol, 
Bó}u

Puna
PoWj
CŻ!
VVvSC

rz

*0
N cbas>
®kirv
be-im
e^o]
Sclzi,
sM j
°cln£
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% półmetek drogi m'ę-
°Ceniacie 7, f zdem PZPR. Jak 
tr2emianv „!frfe w tjm czasie ny Polityczne w partii?

^  rah !fZytbym to drogę róż- 
^swoSi Lam?- dlaczego? Partia 
^%WóH7t,,^Slie !eż tost różna. Są 
Obicia p7D°nbardzo dużej sile 
,rownież i ’ ale nie brak
Wanię iPC+1Ch’ gdzie toj oddzia- 
Wiasem  ̂1 ,mntojsze. Mówiąc 
c'ażby hrni Vyieru powodów, cho- 
Wywu v,,kU, °d'POwiedniej ilości 
l̂ałjrwan- tez większej siły od- 

lycznego r\ prZGciwnika poli-
? iaay°w J 61!!8^  jednak prze- 
byrn zazna?vPS?d . §l°balny chciał- 
w tym okrpcf0, ze partia zrobiła 
Przód. e ogromny krok na-

naWet I ?  Zjeździe mówiło się 
Ustami tvchan}Û Władzyi głównie
J? Pod mhno ói!Zy P°dszywali 
^Pferencia £  komunistów, to 
,°ydodł;> i. krajowa Delegatów 
^siejszy gromnei troski o dzień 
Sami dej 1 pyszłoś^ kraju Ci
Wja, peiS I 3 ,tok: - tona dys- ,Cjalne na.,n, troski o sprawy so-
‘°§iczne ' a,u> Zagadnienia ideo- 
S^atkowa'7P °^ iednią Polityką 
WkutfwA 1 Lak dalej. Słowem
> W w a 1 ° ^  <\tym> Jak wy- 
,'°Wis.ko-i,w 2 ustroju marksd- 

™ l«imow«Kego wszystko

morządy pracownicze itp. Dziś 
wszystkie sprawy są ważne i po­
jedynczego człowieka, i całej zbio­
rowości ludzkiej. Przecież na pro­
blemy makro składają się sprawy 
jednostkowe, nawet incydentalne. 
Nic nie zwolni nas od tego, aby 
do każdej z nich przywiązywać 
należytą wagę,

— Czy ostatnia Krajowa Kon­
ferencja * Delegatów PZPR, na 
której kierowaliście obradami 
jednego z zespołów ' problemo­
wych spełniła Wasze oczekiwa­
nia? Myślę przede wszystkim 
o atmosferze obrad, a zwłaszcza 
charakterze i przebiegu dyskusji 
oraz przyjętych dokumentach?

— Oczywiście spełniła, ale też 
nie do końca. Były tam bowiem 
głosy adresujące krytykę albo do 
góry, albo na boki. Mówię to- nie 
dlatego, iż ja mogę uchodzić za 
tę górę i poniekąd krytykę kie­
rowano także pod moim adresem.** 
Rzecz w czym innym. Niekiedy 
mówiło się o sprawach, które na 
takim forum n:e powinny się 
znaleźć. Są to bowiem zagadnie­
nia, które uregulować można na 
szczeblu miasta bądź gminy, co 
najwyżej województwa. I przy­
jazd z nimi do Warszawy uwa­
żany być może za zbędny. Na

w poważnej części związana, 
z Zachodem. Restrykcje Reagana 
spowodowały zamknięcie kurka. 
Tymczasem nasi partnerzy z 
RWPG, mając zawarte roczne 
i wieloletnie umowy surow­
cowe z innymi krajami, muszą 
sukcesywnie przeoirientowywać 
swoją ekonomikę w kierunku 
bliższej współpracy z Polską. 
Tego się nie da zrobić z dnia na 
dzień. To są długotrwałe procesy. 
Uważam, że najlepszą recep­
tą na kryzys jest stabilna, 
wydajna i zdyscyplinowana pra­
ca, pełne osiem godzin, pełen ty­
dzień.

— Kierujecie Komisją Wnio­
sków7, Skarg i Sygnałów od Lud­
ności Komitetu Centralnego 
PZPR. Tam właśnie ogniskują, 
‘się jak w soczewce, sprawy, które 
ludzi bolą i denerwują. Świadczą 
feż o dużej jeszcze niedoskona­
łości funkcjonowania ogniw ad- 
m'nr. tracyjnyeh, a nawet ich nie­
kompetencji. Z czym przychodzą 
do Was ludzie najczęściej?

—- Ilość listów i skarg nie 
świadczy jeszcze o skuteczności 
działania administracji państwo­
wej czy w ogóle o jakości życia 
społecznego. Są bowiem woje­
wództwa, miasta czy gminy, skąd 
sygnałów mamy niewiele, a tym-

krości. Otóż żona tego pana 
wprost nie mogła uwierzyć, że do 
sprawy podejdę z takim zaanga­
żowaniem. Załatwiłem więc i to 
pozytywnie. Zatem u nas w Ko­
misji nie jest ważne kto przycho­
dzi, lecz z czym przychodzi.

Korzystając z okazji, chciałbym 
powiedzieć i proszę napiszcie to 
otwarcie, że obok spraw słusz­
nych, gdzie ludzi skrzywdzono 
autentycznie, zdarzają się intere­
sanci pełni nienawiści do wszyst­
kiego i wszystkich. Bywają spra­
wy wprost oszałamiające, wyni­
kające z najniższych pobudek.

— Jaki procent napływających 
do Waszej Komisji skarg i do­
nosów ma charakter anonimo­
wy?

— Około 8 procent przy łącznej
liczbie 53 tysięcy listów, jakie 
w ubiegłym roku trafiły do na­
szej Komisji. Bywają dni, kiedy 
poczta przynosi nam porcję po 
400 listów, niekiedy bardzo ob­
szernych Już sama lektura tej 
korespondencji jest mozolna, bo­
wiem z reguły zanim autor doj- 
dzi& do meritum, pisz* o mnóst­
wie innych spraw, często szcze­
gółowych doniesień o sobie, swo­
jej rodzinie, zasługach, pozycji 
społecznej i towarzyskiej etc.

L I C Z Ą  SIĘ
P A K T Y

Ro z m o w a  z  c z ł o n k i e B¥:J
P O L I T Y C Z N E G O  K C  P Z P i

ALBINEM SIWAKIEM

k?° si*homk !ei 3eg0 r°zwój. M6- 
n̂ retny ^retach i w sposób

vTUac3? w a? y prawo określać
P̂ izp°rm a S “ anką?ajU ^

.^arńytak/eg0 Prawa jeszcze 
o ®.mamy obowiązek
S*nia >8i *?»*>. ^  między 13 

w T em dzis'iejszym 
j J L - ardzo <iużo. Jest to, 

^ nŷ angn m P^ocznym. po-
4 S ° żna PowŁdzleć^-3: A/ e teŻt a & i  za d o w i • <T 12 1estesmy lest to znaczy, że

"T iid0Wany-że P™-szyn dol3rze> że zmiany 
je*. Isihy. 6fv,Cle,i njz się spodzie- 
tyj2̂ ze man!̂ yWl Ĉ3e’ ‘SP01'0 jest 

p S lamentów i to na 
kt)PU nie ri zyznacIl» ale po- 

ry go n e j ! S rzeże tylko ten. 
e chce zauważyć.

w 1 Waŝ ?5in5a.c*e — przez pryz- 
ieseń i ob- 
•wladomości 
iej naszego 

eVftiZądanei ̂  Uzy m°żna mówić 
!?ni?ll!eh‘ n i .^ Tpolski«h realiach

“at Wa,, -nIade -  nr 
SdjA acii ^  n ^?swia Ĉ3eń i ob- 
SDnieczilej i Doz11.0rn świadomości 
0 2 ? Zehstwao°ntyczne-i naszego nvn?Ząaane| ‘ Czy można mówić
e S f i i  rca!iMl1

1 udności?  ̂ °w szeroJtieS° o-

PoSV) PłookŁf3 dzsle3szym Ple-
c?5 .edziaiem 3 orSaoi2acji PZPR 
W®, paszei’ SWe§o czasu
ż7,Zuciła sta k-asy robotniczej 
i0gl°'vać a  burtę ,
\Vgnz P:'e:pPri to zrobiłem
ha?0tnn!ałem ytac3ą> Kiedy też 
skiń P°lakó,„ °. ośmieszającym 
be,1?’ to r c Ł  ftra3ku lubogór-
ew0̂ z?ry. S L d ° biłem nie
Sdzi0Uc;  ̂ PoP]7,5ędziemy mierzyćposlalłA dziemy m!erzyć 
% 6 r k^ y gr o v f T .0d L^ogóry, 
°dniilristynk+ .01;nicza zatraciła 

d2iś- kiedy się 
Sî anym  7  lUC‘ia zmierza w 
pyąSakz? ro ln ic^ ?^ - ? dna!eźlł 
kor,g r3 ,SerP - mówS'ZV •lakże in'e'yle 0 n0Wl  ̂ na swym 

sprawach polskiej

bier dIa życ1 SZansc na odzyska- 
ści1)51̂  bą’d/ sp°tecznego tzw.

milczącej większo-

. L u d z i e ^  3 jeszcze raz 
vvycK do wiei usz5  być przeko- 

hp. P °c!agnięć rządo- 
ją‘Ce lVadza W IcJl interesie
cych grupe n" ,P°.datki ob c  ąża- 
kovw 8%  te dm!ernie  bogacą ­
cej :0i?żkiei nrZnie Się człowie
Sciś ' «»ar.iijPrrahcy. >e«>cie soanipi p ń .  coraz le- 
cały Zazhaczyz  ̂.Clałem oczywi- 
2arń„ System Ze zastosowano 

w \ ^ y^ u pociągnięć, 
bą ^ życiu gS?,adach Pracy, jak 

^ ysli Z w S ? CZnym Mam tu ązki zawodowe, sa-

sizczęście był to tylko drobny 
margines dyskusji. Znakomita 
większość wystąpień to głosy 
trafne, pełne troski o sprawy 
partii i kraju.

— Co aktualnie uważacie dla 
kraju i partii za sprawę wagi 
pierwszoplanowa j ?

— Przede wszystkim pozyska­
nie całej klasy robotniczej dla 
ideologii i akceptacji polityki par­
tii. Bez niej w ogóle o po­
stępie nie można rryśleć.

— A na jakiej podstawie sądzi­
cie, że klasa robotnicza nie' zos­
tała jeszcze pozyskana?

— Powiedziałem, że została po­
zyskana większa jej część, ale po­
zostaje środek, obejmujący zresztą 
nie tylko klasę robotniczą, ale 
całe społeczeństwo. Trzeba trafić 
do tych ludzi. Odzyskać zaufanie, 
przybliżyć do procesu zarządza­
nia, uczynić. z nich współgospo­
darzy, pracować i podejmować 
decyzje otwarcie. Dla przykładu: 
jeśli nadchodzi podwyżka — wy­
jaśniamy dlaczego, gdyż za każ­
dym tego typu pociągnięciem 
kryje się ’ określona, wyższa ra­
cja. To jasne, że nikomu 
nie chodzi o to, by klasę robot­
niczą wyprowadzić na ulicę i do­
prowadzić do atmosfery wrzenia, 
ale też rządzenie obecnie przy 
otwartej kurtynie jest bardzo 
trudne, gdyż ludzie przygniatani 
są wieloma informacjami. Słu­
chają tego, co my do nich mó­
wimy. nie są wolni od wiadomo­
ści podawanych przez wrogie nam 
ośrodki. Stąd jedynym antidotum 
na wszystko co się mówi prze­
ciwko partii, są fakty i jeszcze 
raz fakty, nieraz bolesne, ale 
przedstawione uczciwie.

— W niedalekiej jeszcze prze­
szłości dochodzenie do względnej 
stabilizacji warunkowaliśmy spo­
kojem społecznym. Od pewnego 
czasu warunek ten mamy speł­
niony. Tymczasem proces wycho­
dzenia z kryzysu w opinii po­
wszechnej przedłuża się. Dlacze­
go?

— To bardzo złożona sprawa. 
Proces wychodzenia z kryzysu 
musi być oparty o dynamicz­
ną i zdyscyplinowaną pracę 
wszystkich. Mamy znaczne kom­
plikacje surowcowe, gdyż więk- 
ksza część naszego przemysłu 
pracuje w oparciu o import. 
Tymczasem dzisiaj panuje wielka 
koniunktura w świecie na surow­
ce. Charakteryzuje się dużymi 
skokami cenowymi i szaloną kon­
kurencją. Jak powszechnie wia­
domo, gospodarka nasza była

czasem tam właśnie panuje nie 
mniejsza klikowość i kumoter­
stwo, zaś ludzie boją się o tym 
pisać. Bywa też odwrotnie. Do­
noszą z. byle jakiego powodu, albo 
całkowicie bez powodu.

Odpowiadając konkretnie na
pytanie: ludzie przychodzą do nas 
ze wszystkim, co niesie życie, co 
człowiek spotyka po drodze — 
ze skargą na znieczulicę w urzę­
dzie, kumoterstwo w zakładzie 
pracy, marnotrawstwo, nadużycia, 
arogancję. Waga i charakter tych 
spraw jest rozmaity. Dotyczy po­
jedynczych osób, ale też całych 
grup społecznych.

— Czy widzicie związek między 
ilością listów i interwencji, które 
do Was docierają, a lepszą jako­
ścią funkcjonowania jednostek i 
organów zarządzających życiem 
społecznym?

— Właściwie odpowiedziałem 
na to pytane wyżej, ale powtó­
rzę: w tym przypadku nie ma re­
guły, a ilość listów i sygnałów nie 
stanowi miary. Wszystko zależy 
od życia społecznego na określo­
nym terenie czy zakładzie pracy. 
Jaka jest siła organizacji partyj­
nych, samorządów, związków za­
wodowych, zależy nade wszystko 
od mądrych, uczciwych i sprawie­
dliwych ludzi. Osobiście uważam, 
że z tej ogromnej masy spraw, 
które do naszej Komisji trafiają, 
przygniatającą większość można 
załatwić na miejscu i to ze skut­
kiem pozytywnym. Tylko poje- 
dyńcze sprawy przekraczają 
kompetencje jednostek tereno­
wych. Zresztą i tak wszystkie 
trafiają na dół, jednakże już pod 
kuratelą KC.

— Czy znajdujecie czas na bez­
pośrednie przyjmowanie intere­
santów?

— W każdy piątek przyjmuję. 
Od IX Zjazdu wysłuchałem już 
bezpośrednio około 3 tysięcy lu­
dzi. Z całego kraju, w tym także 
część z Warszawy, chociaż przy­
jęliśmy zasadę, iż interesantów ze 
stolicy kierujemy do komitetu 
stołecznego partii. Tam działa po­
dobna komisja podlegająca nam, 
podobnie zresztą jak w każdej 
strukturze wojewódzkiej.

— Legitymacja partyjna od­
grywa jakąś rolę przy ubieganiu 
się o przyjęcie?

— Nie, w tym przypadku nie 
ma to znaczenia. Powiem Wam, 
że załatwiałem kiedyś sprawę ro­
dzinie mego przeciwnika poli­
tycznego z PW, od którego do­
znałem swego czasu wiele przy-

Fot. Tomasz J. Gałązka

— To dużo czy mało?

— Powiedziałbym i duto, i  
mało. Wszystko zależy od kryte­
riów oceny.

— Praktyka uczy, że anonimy 
rzadko kiedy pokrywają się ze 
stanem faktycznym. Z reguły teł 
posługują się nimi ludzie ■ ni­
skich pobudek moralnych. Zatem 
Jak długo jeszcze anonimowy do­
nos będzie traktowany na rów­
nych prawach z rzeczową, i 
otwartą, jawną krytyką bądź in­
terwencją?

— Ja do anonimów podchodzą 
z mieszanymi uczuciami. Z do­
świadczenia wiem, te jest to 
broń obliczona na urobienie ko­
muś krzywdy. Potwierdzają to 
zresztą fakty. Ale też praktyka 
dowodzi, iż w anonimach jest pe­
wien procent informacji słusz­
nych, o których ludzie boją się 
mówić otwarcie. Dotyczy to głów­
nie zakładów pracy, gdzie załoga 
obawia się podnieść rękę na dy­
rektora, klikę czy układy. I wtedy 
pojawiają się listy. W sumie, my­
ślę jednak, że powinniśmy dora­
stać do tego, Jest to nie tylko 
moja dewiza, że członka partii 
i w ogóle Polaka winno być stać 
na odwagę krytyki otwartej. Na­
tomiast jeśli Już pisze niechaj 
swoje listy podpisuje.

— Czy zajmujecie się każdą 
sprawą, która do Was trafi?

— Absolutnie tak.
— Na ile skutecznie udaje się 

Wam napływające do Komisji 
skargi załatwiać? W Jakich przy­
padkach wracacie do starej me­
tody skierowywania do załatwie­
nia spraw zgodnie z podziałem 
terytorialnym i tzw. kompeten­
cjami?

— Stara metoda wcale nie
musi być zła. Wiele spraw wraca 
do jednostek terenowych, ale jak 
już stwierdziłem, z rekomendacji 
Komitetu Centralnego. Co do 
skuteczności załatwienia spraw 
muszę stwierdzić, że większość 
z nich ma finał pomyślny, zgodny 
z intencjami zwracającego się. 
Oczywiście, jeśli w ogóle rzecz 
jest zasadna. Z naszej statystyki 
wynika, że około 40 procent na­
pływających i badanych przez 
Komisję spraw Jest słusznych.

— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: JAN B. NT CEK

n
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Miał niezwykłą umiejętność 
czegoś, co nazwałbym dowarto­
ściowaniem człowieka, podwajał 
niejako jego osobowość w oczach 
otoczenia czasem nawet krótką 
rozmową. Znał załogę z imienia 
i nazwiska, także robotników. Bo 
też był wśród nich bardzo często. 
Czy to u początku dnia pracy, 
czy w środku nocy. Był to rzeczy­
wiście widok budujący: dyrektor 
wielkiej firmy w rozpiętej koszu­
li,, gdy im zimno' było w ku faj­
kach, zachęcający dobrym sło­
wem, obietnicą nagrody, albo mó- 
wiący po prostu „słuchajcie — to 
trzeba, zrobić”.

Nie lubił jeździć za granicę, na 
urlopy i do Warszawy. Na 10 ki­
lometrów przed stolicą zwracał 
się często do mnie: „Marian, za­
wiąż krawat”. Zdejmował go za­
raz po naradzie — jakby mu cią­
żył. A wracając po całodziennym, 
eiężkim czasem dniu mawiał 
zwykle: „Trzeba wpaść na budo­
wę. Wiedzą, te mnie nie ma, więc 
trzeba zobaczyć, jak też pracują”.
I 'wpadał...
, Pamiętam też Go z okresu 
współpracy z Radzą Narodową. 
Jego integracja z Płockiem doko­
nała się w sposób naturalny i... 
owocny.

Czesław Wróblewski: — Z Ro- 
guckim czuję się mocno związa­
ny. Współpracowaliśmy przez 15 
lat Przez 10 byłem Jego zastęp­
cą do spraw ekonomicznych. Był 
na pewno niezwykłym człowie­
kiem i doskonałym fachowcem, 
mądrym, rozważnym w decyzjach. 
To konieczność okresu narzuciła 
mu taki styl działania. Takich 
metod trzeba było na owe czasy 
Naukowymi metodami zarządza­
nia w takim tempie nie zbudowa­
libyśmy tego, co zbudowaliśmy.

Dyrektor Rogucki kochał ludzi. 
Także młodzież. Ukształtował 
wielu- przyszłych dyrektorów. 
Wkrótce po przybyciu do Płocka, 
to właśnie z jego inicjatywy o- 
twarto szkoły budowlane. Hufiec 
OHP liczył wówczas około 1000 
osób. Dla bardzo wielu z nich 
była. to szansa zdobycia zawodu. 
Liczni do dziś są wdzięczni za 
udany start życiowy.

Często o północy wracaliśmy z 
budowy na kombinacie. Ileż to 
razy wyjeżdżaliśmy nocą, aby na 
rano być na budowach daleko od 
Płocka. Nocą wracaliśmy z po­
wrotem. No, ale wtedy byliśmy 
młodsi. Wprowadzał bezpośred­
nią, iście ojcowską atmosferą, na­
wet słowo „szmaciarz” miało tak 
osobliwe zabarwienie uczuciowe, 
że nikt się za nie nie gniewał. 
Nie trzymał w sobie urazy — mó­
wił wprost ludziom to, co o nich 
myślał. To był prawdziwy czło­
wiek, człowiek czynu. Miasto 
Płock winno mu być wdzięczne za 
wiele inwestycji.

Miał zamiłowania wędkarskie. 
Zbieraliśmy czksem robaczki na 
wędkę. Położyliśmy je raz w mie­
szkaniu i piliśmy słynną „ple- 
przówkę”. Robaczki tymczasem 
rozlazły się po mieszkaniu. Zbie­
raliśmy je już w dobrych humo­
rach...

Michał Morawski: To prawda z 
tym „szmaciarzem”. Do mnie je­
śli się odezwał przez „kolego dy­
rektorze” to znaczy, że coś było 
nie tak, wręcz bardzo źle. Dob­
rze, że znaleźliśmy się na tym 
wieczorze wspomnień my, Jako 
podwykonawcy włączeni do wiel­
kiej rodziny płockich budowni­
czych, wychowanej przez Boguc­
kiego. Głos mi się łamie, gdy o 
Nim mówię, ale bez wzruszenia 
nie można. Pamiętam dobrze 
działalność w przedsiębiorstwie 
komunalnym. Ileż spraw zała­
twiało się z dyrektorem Roguc- 
klm bez zbędnych papierków, na 
zasadzie hasła: „Potrzeba”.

Miał zawsze otwarty gabinet dla 
podwykonawców 1 dość osobliwy 
jak na dzisiejsze czasy do nich 
stosunek, wart tu przypomnienia. 
Zasiadaliśmy w kolegium Zjed­
noczenia. I nie było tam sytuacji, 
że Skarżył się, ie ktoś źle pracu­
je w Płocku. To się załatwiało u 
nas, na miejscu, między nami wy­
konawcami. A dziś? Nie ma Jut 
takiej atmosfery.

Słynne były dekretacje rysunko­
we dyrektora, ileż zachowało się 
wręcz anegdotycznych sytuacji. 
Pamiętam, w 1989 roku obchodzi­
liśmy 80-lecie urodzin. Spotkaliś­
my się s tej okazji w Dębowej 
Górze. Pamiętam do dziś z jakim 
pośpiechem wyciągał z kieszeni i 
wiązał krawat... f

Rogucki — to dla mnie przy­
kład przywiązania do pracy i za­
wodu. Popieram wniosek, aby je­
go imieniem nazwano Jedną z ulic 
w Płocku.

Włodzimierz Derecki: Byłem 
sazdrosny o chemiczną wiedzę dy­
rektora. On chciał wiedzieć co bu­
duje, po co i dlaczego właśnie w 
taki sposób. Polecał ml czasem
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„ściągaczki” , w której podawałem 
warunki i parametry przyszłej 
produkcji. Sądzę, że i pod tym 
względem był unikatem. Yo waż­
na jego cecha, bo myślę, że nie 
każdy potrafi wiązać zaintereso­
wania budowlane z przyszłą pro­
dukcją obiektu. A przecież stawiał 
obiekty naszej gospodarczej egzy­
stencji.

Trzykrotnie wyjeżdżał za gra­
nicę. Pierwszy raz był w Rumu­
nii, potem w 1971 wyjechaliśmy 
razem do Japonii i wreszcie w 
sześć lat później — do Europy 
Zachodniej. Nie - odpowiadała mu 
atmosfera wielkiego świata. A je­
śli już, to musiał mieć w niej 
kogoś ze swego otoczenia. Cho­
ciaż muszę powiedzieć, że w tam­
tych warunkach to był inny czło­
wiek. Doskonale znajdował się w 
nieprzewidzianych warunkach. 
Wszędzie miał znajomych, kole­
gów i wszędzie bardzo szybko sta­
wał się centralną postacią.

1. Urodził się IR czerwca 1909
roku w Morawcu, na terenie Cze­
chosłowacji. W 29 lat później koń­
czy studia na Politechnice Lwow­
skiej. Pierwszą pracę podejmuje 
w Mielcu Kieruje budową wy­
twórni samolotów, a także innych 
obiektów Centralnego Okręgu
Przemysłowego. Do tego miasta 
wraca w 1944 roku, po wyzwole­
niu. Buduje, ale... ciasno mu tu.

2. W 1948 roku szokuje go wy­
gląd Wrocławia, tak niegdyś pięk­
nego, a wówczas w 80 procentach 
zniszczonego. Legł w gruzach
przemysł, zabytkowe obiekty. Ileż 
roboty dla budowlańca z krwi 1 
kości. Zostaje kierownikiem ro­
bót Wrocławskiej Dyrekcji Odbu­
dowy. Duch 1 Inwencja architek­
ta sprawia, że ratuje przed roz- 
bórką zabytkowy kościółek z XXI 
wieku, gmach sadu, mużeum. .Te­
mu zawdzięcza Wrocław uratowa-

J nie pięknej, złoconej kopuły tea-
I tru lm. Zapolskiej. I bardzo dużo 

nowych obiektów.
3. Wiele godzin każdego dnia 

soędza Rogucki pochylony nad 
olanern Wrocławia. Jest nie tylko 
budowniczym. Jest także archi­
tektem. Rok 1948 Rogucki kończy 
najważniejszy obiekt Wystawy 
Ziem Odzyskanych — Pawilon 
Przemysłu. Olbrzymia hala goto­
wa w terminie.

4. Rok 1930. Nowa Huta. Kolejny 
wielki front Inwestycyjny powo­
jennej Polski. Szef generalnego 
wykonawcy na 90-hektarowej 
działce przyszłej Koksochemil. Ma 
stanąć 100 obiektów. Dzień zaczy­
nał o 6-tej., kończył późną nocą. 
Tak już pozostało aż do roku 1.954, 
do rozruchu Koksochemil. w  uz­
naniu zasług — Krzyż Oficerski 
Odrodzenia Polski.

5. Kielce. Naczelny Inżynier kie­
leckiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego, a potem 
przez sześć lat dyrektor naczel­
ny Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego w Krakowie. Bu­
duje nowe zakłady przemysłowe, 
m.łn. kombinat obuwniczy w No­
wym Targu, zakłady cementowe w 
Nowinach 1 Górce, huty szklą w 
Szpakowej i Jaroszowcu, fabrykę 
lokomotyw „Fablok”  w Chrzano- | 
wie, Fabrykę Rur Azbestowo-Ce- 1 
mentowych w Szczecinie, Zakłady § 
Gumowe w Wolbromiu, Fabrykę 1 
Naczyń Emaliowanych w Olku­
szu. Odznaczenie Sztandarem Pra­
cy II klasy.

8. Od 15 marca 1962 roku dyrek­
tor naczelny „Petrobudowy" w j 
Płocku. Wybudował największy 
kombinat rafineryjno-petroche­
miczny w Europie. Osobiście nad­
zorował prace budowlano-monta­
żowe wielu Instalacji. Jego firma 
buduje pierwsze osiedla w Płoc­
ku, w tym najpiękniejsze — O- 
siedle Tysiąclecia. Za jego sprawą 
już w 1973 roku uruchomiona zo­
staje wytwórnia OWT która do 
dziś służy miastu. Budował w 
mieście domy, szkoły, hotel „Pe- 
tropcl” , domy kultury, Dom Tech­
nika,- szpital na Włniarach.

7. Jego firma realizuje wiele 
ważnych dla gospodarki narodo­
wej obiektów: Fabrykę Farb 1 La­
kierów we Włocławku, Odlewnię 
Żeliwa w Kutnie* Rafinerię Pół­
noc w Gdańsku, Slodownię w 
Sierpcu 1 wiele Innych obiektów.

8. Zawsze łączył pracę zawodo­
wą * dużym zaangażowaniem w 
środowisku, w którym przebywał. 
Był wieloletnim radnym MRN 1 
WRN. Już na emeryturze — pełnił 
funkcję przewodniczącego Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu.

8. W dniu 12 grudnia 1983 roku 
Budowniczego Polski Ludowej po­
chowano w Alei Zasłużonych 
Cmentarza Powązkowskiego w 
Warszawie.

Nie lubił podejmować decyzji o 
zagranicznym wyjeździe. Do o- 
Btatniej chwili zwlekał z wyjaz­
dem do RFN, do tego stopnia, że 
nie potrafiono na czas załatwić 
wiz. W Hamburgu były z tego po­
wodu kłopoty. Nie pomogła nawet 
Interwencja w sprawie wizy u po- 
licjmastra Hamburga (nota bene 
hitlerowca nieprzychylnego Pola­
kom). Od 10 rano do 20 trzy­
mano Roguckiego na lotnisku, 
prawie pod bronią i ostatecznie 
przesiadł się na samolot do Pa­
ryża, a tak już miał dość tej za­
granicy, że stamtąd... Prosto do 
Polski. Miał na szczęście duże po­
czucie humoru, by tak właśnie 
spojrzeć na te perypetie. Ale 
przeżył to na pewno. Z zapałem 
oddawał się sportowi wędkar­
skiemu. Do końca był aktywnym 
członkiem PZW, miał poważna 
osiągnięcia wędkarskie.
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Krystyna Domagalska: Byl 
menadżerem jakich dziś nie ma. 
Miał tę niezwykłą umiejętność, że 
interesy firmy i osobiste umiał 
ipodporządkować celom wyższym. 
On nie miał urlopu, my też. Za 
moje zaległe urlopy kupiłam so­
bie... futro.

Zastanawiam się do dziś czy 
bardziej zostałam namówiona czy 
zmuszona do objęcia kierowni­
ctwa budowy. Działo się to w 
„jego stylu”. Zadzwonił do mnie 
wieczorem, a właściwie w nocy. 
Pamiętam, że było wpół do jede­
nastej. Toczył się przez telefon 
taki mniej więcej dialog:

—- Koleżanko droga, czy by 
pani nie objęła stanowiska kie­
rownika budowy?

— Sumienia pan nie ma, panie
dyrektorze, przecież budowa w 
okropnym stanie... Nie, nie zgodzę 
się na to....

— Koleżanko, będę na kola­
nach szedł....

— Ależ nie mogę pozwolić, aby 
szedł pan przez całe miasto na ko­
lanach...

I zgodziłam się. Był surowy wo­
bec zasad rodzinnych. Wystarczy 
przypomnieć, jak dosadnie ocenił 
kierowcę opuszczającego rodzinę. 
Słowo „trzmiel” obiegło przedsię­
biorstwo. Czuły był na ludzkie 
nieszczęścia. Ileż pomógł ludziom 
w życiowych sprawach. Jako 
wielki człowiek oddał cząstkę ży­
cia do naszej dyspozycji. Była 
to piękna szkoła ludzkiej w&pół-

Nieprzypadkowo na tej sali 
znaleźli się młodzi kierownicy bu­
dów, działów. Sądzę, że takie sło­
wa wspomnień o swym poprzed­
niku przetrwają i w mich. Był 
znakomitym inżynierem. Dziś lu­
dzie robią duże pieniądze na po­
mysłach. A nasza hala OWT zo­
stała uruchomiona za sprawą dy­
rektora Roguckiego. Jeszcze na 
długie lata przed opanowaniem 
budownictwa przez „wielką pły­
tę”. Nikt nie robił takiej hali 
OWT, jak my w 1973 roku. Ileż 
było emocji przy realizacji kon­
strukcji kraterowo-żelbetowej. 
Dźwigary się wyginały. U nas w 
Płocku powstała jedna z pierw­
szych kabin sanitarnych „pod 
klucz’', z pełnym wyposażeniem z 
lustrami. A ściana gipsowa? Pa­
miętam: o godz. 14,30 zadzwonił 
dyrektor Rogulski i powiedział: 
Stary, jutro przyjeżdżają kon­
struktorzy z Gdańska. Jutro ma 
być fundament. I o czwartej nad
ranem następnego dnia był....

W samym Płocku rozbudowa 
przemysłu również nie odbyła 
się bez udziału dyrektora Anto­
niego Regulskiego, a każdy Jego 
pobyt na budowach: Fabryki Ma­
szyn Żniwnych, Zakładów Mię­
snych, Zakładów Dziewiarskich 
„Cotex” i innych, pozostawiał na 
nich ślad w postaci nowych me­
trów sześciennych murów, dodat­
kowo zmontowanych prefabryka­
tów, nowego odcinka drogi, bo 
umiał słowem, a często i własną 
pracą fizyczną poderwać ludzi do

Uczestnicy spotkania podczas zwiedzania wystawy pamiątek po 
A. Roguckim.

Fot. Tomasz J. Gałązka

pracy, jednoczenia ludzi do rea­
lizacji wielkich celów. Wydusił 
dużo potu, to prawda, ale czło­
wiek był szczęśliwy, że pracuje. 
Taka była atmosfera. Dawała sa­
tysfakcję, bo widać było efekty. 
Piękna postać, ze swoimi drob­
nymi przywarami.

Maciej Górzyński: Dwie ka­
dencje siedziałem z. dyrektorem 
Roguckim na ławach radnych 
MRN. Były w tym czasie sesje 
poświęcone perspektywie rozwo­
ju Płooka. Obaj twierdziliśmy 
wówczas, że rozwój Płocka odby­
wać się powinien w kierunku za­
chodnim.

Był zręcznym dyplomatą. A dy­
plomacja w budownictwie, przy 
stałych kłopotach, bardzo się li­
czy. Na naradach zawsze potrafił 
wybrnąć z najkłopotliwszych sy­
tuacji. Pamiętam raz na naradzie, 
mocno przyciśnięty do-muru, mil­
czał, aż w końcu Henryk Dyrda 
zwrócił się wprost:

— I co wy na to dyrektorze?
— Jutro pogrzeb Nowaka 

(człowieka odpowiedzialnego za 
ten odcinek inwestycji). Sala wy- 
buchnęła śmiechem, a Nowak ży­
je do dziś.

Piliśmy wielokrotnie bruder­
szaft, ale miał w sobie coś z tej 
wielkości, która onieśmielała do 
mówienia „per ty”. Lubił dowci­
py. Chętnie słuchał. Czasem na­
wet w czasie oficjalnych wizyt, 
kiedy sznureczkiem chodziliśmy 
po jakichś obiektach potrafił za­
gadnąć o najświeższy dowcip. Lu­
bił określenia dosadne, ale nie 
dokuczliwe.

Marek Majzner: „Słowa uczą, 
czyny pociągają” — maksyma, 
która do ostatnich dni towarzy­
szyła naszemu drogiemu dyrek­
torowi Boguckiemu, którego pa­
mięci poświęcamy dzisiejszy wie­
czór. Wieczór ten ma przypomnieć 
człowieka, z którym wielu z nas 
miało przyjemność i zaszczyt pra­
cować. Człowiek, który w każdym 
z nas budził zachwyt i uznanie. 
Człowieka, który zawsze był tam, 
gdzie było najtrudniej i zawsze 
tam, gdzie rodziło się coś nowe­
go.

dodatkowego wysiłku na rzecz 
realizacji zadań.

Swoim własnym miepotwarzal- 
mym stylem pracy, swoistym spo­
sobem kierowania i współżycia z 
ludźmi, zjednał sobie sympatię i 
przywiązanie niezliczonej rzeszy 
współpracowników. Był nauczy­
cielem i wychowawcą wielu po­
koleń techników i inżynierów. 
Służył im zawsze dobrą radą, 
opieką i pomocą.

Dyrektor Rogulski zawsze swą 
pracę zawodową łączył z dużym 
zaangażowaniem społecznym w 
środowisku. Był wieloletnim rad­
nym MRN i WRN w Płocku. Bę­
dąc już na emeryturze, pełnił 
funkcję przewodniczącego Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu. Przez wiele lat an­
gażował się w działalności Pol­
skiego Związku Inżynierów i 
Techników Budownictwa. Współ­
pracował i był przyjacielem To­
warzystwa Naukowego Płockiego.

Mgr inż. arch. Antoni Roguckl 
całą swoją energię, zdrowie i ży­
cie poświęcił pracy w służbie dla 
Ojczyzny. Trud i ogromny wysi­
łek został uhonorowany przyzna­
niem Mu przez Radę Państwa 
najwyższego odznaczenia pań­
stwowego — Orderu Budowni­
czego Polski Ludowej.

Od autora: Był jednym z po­
wojennych herosów. Takich, któ- 
rzy nie mieszczą się w żadnych 
schematach. Takich, jakich wy­
magała epoka, w której żył. Wi­
dzę Go zawsze takim, jakim od­
najdywałem zawsze, w naszej 
dziennikarskiej penetracji: w ko­
szuli rozpiętej, w postaci dyna­
micznej i zawsze wśród ludzi, na 
budowie. Przy spotkaniach dzien­
nikarza też kierował do ludzi, al­
bo sam z nim jechał: do cieśli, 

do betoniarzy, do zbrojarzy, do 
robotników. Za to Go szanowa­
li i niczego nie odmówili. Bo jak­
że mogli zejść z budowy, gdy w 
mrozie czy słocie był wśród nich, 
wśród swej załogi. Od której wy­
magał, ale której i dawał co moż­
na było — od serca poczynając....

K
AŻDEGO roku, w rocznicę wyboru 
prezesa, drepczemy na drugie piętro 
szesnastowiecznej kamieniczki przy 
placu Narutowicza, aby uczestniczyć 
w czymś, co ma od lat ustalo­
ny rytuał i porządek, usankcjonowa­

ny półtora wieczną tradycją i co z oporem 
poddaje się korektom współczesności. To 
nie okopy Świętej Trójcy, nie, ale po prostu 
miejsce, w którym tradycja wyziera z każdego 
kąta i oddziałuje na przybysza.

nek TNP, odczuwać coś w rodzaju satysfakcji 
z przynależności do tej społeczności, której 
suma dokonań składa się na znaczący dorobek 
regionu, bo przecież dołożyły swoją cząstkę 
do wspólnego dzieła także oddziały w Wy­
szogrodzie, Sierpcu i Łęczycy. Mówią o owych 
dokonaniach z życzliwością i uznaniem także 
liczni goście krajowi i zagraniczni.

Prezes Chojnacki postawił sobie P Q <ĵ  
kunastu laty trzy cele — p om n ik i 
łania: zawieszenie w katedrze fipłockich-

Corocznie prawie te same twarze. Niektóre 
może trochę bielsze. Sylwetki czasem trochę 
też przygarbione. Oczy tylko te same, obja­
wiające twórczą żywotność. Corocznie taki 
sam rytuał porządku — uczczenie pamięci 
tych, którzy nie stawili się na Walne Zgro­
madzenie i nie stawią się już nigdy. Chwila 
głuchej ciszy i w sklepienie uderzają słowa 
sakramentalnej formuły: „Wszyscy cl zmarli 
pozostawili po sobie dobre -wspomnienie i za­
służyli na naszą pamięć”.

ZWYCZAJNE Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa Naukowego Płockiego warte jest 
pióra reportażysty, który by potrafił oddać 

całą tę niepowtarzalną atmosferę, jaka po­
wstaje już sporo czasu przed rozpoczęciem 
obrad, wywołując ożywione dyskusje, a która 
zatyka się jakby na sali obrad, w czasie trzy­
godzinnej debaty, bardziej już filtrowana, nie 
mająca już tak zróżnicowanych odcieni po­
glądów i temperamentów. Ale tu za to można 
odnotować istne perełki subtelności aluzyjnej 
(„absolutyzm oświecony”), bądź też niedługo 
potem wręcz budzącą niesmak polemikę, ar­
gumentacji której wstydziłby się niejeden soł­
tys, co wywołuje salwy śmiechu, wzruszenie 
ramion, westchnienie. Może kiedyś, ktoś po­
kusi się o taki x krwi i kości reportaż z bar-

Przy lekturze dorocznego „Sprawozdania” 
mam nieodparte, może zresztą mylne wrażenie, 
iż jest ono przygotowywane z myślą o tym, 
że trafi do ludzi z zewnątrz. Z tego względu 
jest selektywne. Mimo woli narzuca zasadę 
unikania problemów, dotyczących wewnętrz­
nej sytuacji w TNP, wręcz drażliwych, jak 
chociażby „Raport o stanie biblioteki”, oma­
wiania problematyki roboczych posiedzeń Za­
rządu. Nie oddaje owych trudności i prob­
lemów, przed którymi staje na co dzień Za­
rząd. Jednym zdaniem lub równoważnikiem 
przechodzi nad problematyką posiedzeń Za­
rządu. Jest wybiórcze. Wstydliwie (?) pomija 
się problem biblioteki, nie rozwija tematu bu­
dowy domu pracy twórczej jako z wielu 
względów niewygodnego, nie analizuje przy­
czyny innych zjawisk niekorzystnych. Z em- 
fatycznym zacięciem drukuje się za to listy, 
w których powtarza się prawie w każdym 
formuła: „z dużym zainteresowaniem zapoz­
nałem się ze sprawozdaniem z działalności 
Towarzystwa w roku..., jak co roku doku­
mentuje ono znaczące osiągnięcia naukowe 
i organizacyjne Towarzystwa. Gratuluję panu 
Prezesowi i Zarządowi dotychczasowego do­
robku i życzę dalszych sukcesów...” Było Już 
wiele wniosków, aby przestać drukować owe 
słowa grzecznościowe, powtarzające się każ­
dego roku, ale trudno prezesowi, czemu się 
trochę i nie dziwię, zrezygnować % owych 
słów roznoszących przyjemną woń kadzidła...

wzgórzu romańskich drzwi płoc* ^ rZy«‘ 
dowanie domu pracy twórczej 1° po 
w Cierszewie nad Skrwą i postaw ^  
nika Bolesława Krzywoustego, kr ̂  z 
zanego znamionami władzy i ma]Cs 
starszym grodem Mazowsza. . jeŜ ' 
/ Pierwszy cel osiągnął. I przez w z w
lat umiejętnie może odcinać kup°hyXCX u U L IC  x  i. * ̂  ~   ̂ . j o  J-v „j

nadzwyczajnego, pięknego osiągn^  ^ 
zacja dwóch następnych pozostał^ ‘
zamiarów, jak niektórzy oceniają ~~
alnych. Rodziły się w innych cza- ĝpi 
liwości realizacyjne przekreślił cza

0

sny. O*.Wizja budowy domu pracy twór’ _ 
padła w optymistycznym klimacie ' ^ 
dziesiątych. W czasach, kiedy 
petem i innymi ogólnie znanym1 ^

0

\J1ZVKZlll A m u j im  ugUl*JLlt? • d!
można było wiele zyskać. Wówcza* ^ |f ' 
właśnie ten, kto okazał się szybszy
do państwowej kiesy, kiedy sytuacJ3^ * 

była korzystniejsza, klarown p?'1SOWa u .yi« i u i i 4 jł» u u c jB ia ,
TNP, dla wszelkiego inwestował^ 
wreszcie domy twórcze były m0<̂ I3niędz)r 
ność współczesnych czasów polega orZer°nymi na tym, że pieniądze i moce y ^
Iriom na cio  nnvarla urczYrcłlrirYI T13 ^  ^kieruje się przede wszystkim na v{
dziej potrzebne, a o kryteriach 
decydują małe zespoły czy wręcz P ^ ^  
ludzie, a powstaje to pod dość r°z 
trolą społeczną. W tej sytuacji woj 
naczelnik też musi się zastanowić Njj# 
zezwolenie i potencjał na budowę 
drogi dojazdowej do domu pracy .̂g #  
czy do wsi, gdzie w porze roztopów  ̂
dojechać pogotowie ratunkowe, alb° 
wywozi się każdego dnia mleko ze 1 ,g gdr 
inne produkty od rolników. Sądź?*
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wnego świata ludzkich pasji, namiętności, 
postaw...

Walne Zgromadzenie to przede wszystkim 
jednak rozmowy o dokonaniach. O zasługach 
dużych i małych. Będących udziałem zespołów 
i pojedyńczych osób. O zasługach zarządu, 
prezesa, poszczególnych członków.

Może to podświadoma chęć powetowania so­
bie w ten sposób tych wszystkich codziennych 
drobnych przykrości, bez których nie można 
się obejść w tak dalece rozwiniętej działal­
ności? Może to bardziej złożony kompleks 
prowincji, domagającej się uznania zewnę­
trznego?

prezes wnikliwiej i życzliwiej rozph-̂ , r,t r ^
stawiony na jednym z walnych zebrom . 
restauracji dla tych celów którego®
kowych obiektów w regionie — t0 od®1tf'

Zasługi TNP są duże. Wychodzące daleko 
poza regionalne granice, sięgające chwilami 
naukowego Parnasu, przekraczające obszar 
kraju. Dla wielu środowisk naukowych i kul­
turalnych działalność Towarzystwa Naukowe­
go Płockiego jest ewenementem w sferze fun­
kcjonowania czwartegp, społecznego ogniwa 
nauki polskiej. Historyczne podglebie, czar 
pokoleniowych aspiracji — bliskość i życz­
liwość stolicy — wszystko to jest ad natura 
rei składnikiem sytuacji, w której poniektó­
rzy zacni płocczanit całe nieomal swe dorosłe 
życie i wszystkie rezerwy sił oddają idei po­
mnażania dorobku pokoleń. Zyskując szacu­
nek i uznanie. W ciągu ostatniego roku dwóch 
wiceprezesów: dr Tadeusza Chrostowskiego 
i dr Kazimierza Askanasa udekorowano za 
ową niespożytą działalność wysokimi odzna­
czeniami — Krzyżami Komandorskimi Polo­
nia Resituta. Dr Askanas, podziękowanie 
składając za dowody uznania, w pięknej jak 
zawsze polszczyźnie, wyrażał jednocześnie na­
dzieję i przekonanie, że pojawią się w Płocku 
kontynuatorzy społecznego ruchu naukowego. 
Rozumiem niepokój i nadzieje człowieka, 
który ma za sobą dziesiątki lat, jakże bo­
gatych w dorodne owoce badań, dociekań, 
wymagających nie tylko wiedzy, wytrzyma­
łości i odporności („bo czasem aż w krzyżu 
trzeszczało”). Zbliża się bowiem TNP do tego 
punktu wyznaczonego przez natury prawo 
i kolej rzeczy, który potocznie nazywamy 
zmianą sztafety pokoleń. Przy zmianie — wie­
dzą to sportowcy i kibice — łatwo zgubić pa­
łeczkę. Ale to przyszłość...

I na ostatnim walnym zgromadzeniu sfor­
mułowano wniosek, aby zrezygnować z owych 
listów gratulacyjnych i paru jeszcze drob­
nych, ale zbędnych zapisów, ale od lat tak 
przecież już bywa, że „prezes robi co uważa 
za stosowne”, przyjmując do wiadomości i re­
alizacji wnioski odpowiadające ukształtowa­
nym przez siebie kierunkom działania.

D o sze d ł e m  w ten sposób do zjawiska, 
któremu na imię „fenomen Chojnackie­
go”. Postać to wielce zasłużona dla pra­

starego grodu Mazowsza. To przyznają nie 
tylko przyjaciele, ale i wrogowie (któż ich nie 
ma). Prężny, dynamiczny w działaniu, oddany 
bez reszty swemu miastu i swoim ideom, nie 
zrażający się przeciwnościami, zapobiegliwy, 
a przy tym dość bezwzględny We wszystkim 
co korzystne dla TNP, odnajdujący niejako 
w owym działaniu wielką pasję i sens swego 
życia, impulsywny, o niespożytej energii 
— doszedł w efekcie do sytuacji absoluty- 
stycznych rządów w klasycznej postaci. 
Wprawdzie to, jak żartobliwie powiedział je­
den z mówców, „absolutyzm oświecony”, ale 
przecież doszedł do sytuacji, której odpowied­
ników w historii można odnaleźć wiele, a 
które swoją najradykalniejszą postawę miały 
w rewolucyjnych wystąpieniach poddanych.

realizowanie tej idei trafiłoby na F 
szy grunt i nie byłoby mowy o ^
„utopii” czy, jak to padło na ostatrt 
nym Zgromadzeniu: domu na wyra;i fi

Pomnik Krzywoustego w Płocku fifi ^ | 
pewno wartościowa. Ale trafiła znoi i‘, 
okres, a w nim takie przekonania-
piękniejszymi pomnikami są budown® 
społeczeństwu, łączące walory ideo^0̂ #: 
liczne z użytecznymi. Skrajnie rzecz j,# 
bardziej wymowny charakter mia*3 
wa drugiego mostu przez Wisłę im-  ̂
Krzywoustego niż spiżowy jeździć 
miennym postumencie ~
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gumemtacja odbije się jak przysłoWi0 ,
nelluo ścianę. Dr Chojnacki mógłby bovu u r,

___a _ _: __________ i__.Ta™mać z powodzeniem przydomek Ja S , :j S n
złomny c z y  Jakub Uparty. Z takiń1 
realizuje s w o j e  cele. Nie zn oszący
wów, za wrogów mający ludzi, ktorZ\,ie..- - - - •— .,itlodmienne koncepcje i poglądy zraza ^ i 1
samo ludzi co i zyskuje — za swą Pra 
i operatywność działania.

Piętno indywidualności kierownic2̂ ni.
wiać może dalsze pogłębianie się Pr°c'<#1‘

TO był dobry rok dla TNP — mówił 
w swym wystąpieniu prezes dr inż. Jakub 
Chojnacki. Przypomniano w „Sprawozda­

niu” wszystkie podstawowe kierunki działa­
nia, osiągnięcia w komisjach i sekcjach. 
W okresie sprawozdawczym członkowie TNP 
wzięli udział w 42 zjazdach, sesjach, konfe­
rencjach, zorganizowano 14 posiedzeń nauko­
wych, odczytów i wycieczek, ukazało się 9 po­
zycji wydawniczych, obsłużono rekordową 
liczbę osób przybyłych do czytelni w Bibliotece 
im. Zielińskich. Jesienią duma 1 nadzieja TNP 
—<• seminarium doktoranckie — owo miejsce 
ludzi bezinteresownych, traktujących doktor­
ski stopień naukowy nie jako wyścig do ty­
tułów profesorskich — odbędzie swe setne po­
siedzenie. Mały jubileusz. I realne osiągnięcia 
— dziesięciu członków TNP zdobyło stopiei  ̂
doktorski, w tym roku przygotowuje się 
trzech następnych do obrony prac. Pracują 
w atmosferze scholastycznej skromności. 
Kwartalnik TNP „Notatki Płockie” tak skore 
do innych, kronikarskich zapisów nawet nie 
odnotowują owych wydarzeń, nie podają ich 
roczne „Sprawozdania”. Poza prezesem pozo­
stali nie mogli opublikować dysertacji, żyw­
sze, życzliwsze potraktowanie tego nurtu na­
ukowej działalności TNP we własnym kwar­
talniku leżeć powinno w sferze zainteresowań 
czy wręcz- powinności osób czujących się 
współodopowiedzialnymi za politykę wydaw­
niczą. Z troską o tych jaik i innych prob­
lemach tyczących działania TNP mówił z życz­
liwością prof. dr hab. Antoni Rajkiewici.

Dom przy placu Narutowicza dalej wpraw­
dzie przypomina okopy Świętej Trójcy, ale 
przecież na ostatnim Walnym Zgromadzeniu 
rozpoczęto kruszenie muru. Parę głosów w 
sposób bardzo ostrożny, ale krytycznie wypo­
wiedziało się o istniejącej sytuacji. Padło na­
wet słowo „dyktatura”.

nacji między władzą decyzyjną ■’
sami członkowskimi. Odbić się to ^ 
gatywnie na przyszłości T o w a r z y s t w f  
wadzić do lekceważenia wręcz 
nego Zgromadzenia. Początki są- ^  
ubiegłoroczny mgr. Włodzimierza 
o stworzenie warunków dla
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wszystkim członkom pracy w odp0^  fi

Ten nurt krytyczny, bardziej rozlewny poza 
oficjalnym kanałem informacji, wynika z tro­
ski o harmonijny dalszy rozwój TNP, zgodnie 
z najistotniejszymi aspiracjami, . potrzebami 
członków, Towarzystwa jako całości i nad­
wiślańskiego miasta, któremu członkowie 
chcą jak najlepiej służyć.

komisjach czy sekcjach p rz e sz e d ł pet

Nawet nie próbowano się z tego wy^Ll‘. f'
Uczestnicy tegorocznego Zgromadź iii®
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chodzili się nie bardzo wiedząc, î, u

TOMASZ PAWŁOWSKI

Siedząc kartka po kartce doroczne „Spra­
wozdanie” i słysząc, źe w innych Towarzyst­
wach jest trudniej i gorzej można, jako ezło-

W moim przekonaniu rozdźwięki pojawiły 
się z chwilą, gdy nastąpiły już nie tylko drob­
ne, ale zasadnicze różnice zdań, co do nie­
których decyzji. I nie są czymś nowym, ale 
procesem narastającym, kumulującym więk­
sze i drobne różnice zdań i ocen — wśród 
nich także w sferze finansów. Nie jest chyba 
rzeczą przypadkową, że po raz pierwszy „do­
czekano się” wniosku o badanie bilansu przez 
biegłego księgowego. Propozycje idą w kie­
runku rozszerzenia grona współdecydującego
0 kierunkach i szczegółach działania TNP. 
Wprawdzie prezes na Walnym Zgromadzeniu 
podkreślał wielokrotnie, że owe osiągnięcia 
TNP, to zasługa Zarządu, ale diabeł podszep­
tywał zapewne w tym samym czasie trawe- 
stację powiedzenia francuskiego króla „Za­
rząd — to Ja”, a stąd już przecież tak blisko 
do przekonania: „Towarzystwo — to Ja”. Pre­
zes dobrowolnie bierze na siebie większość 
zadań, czasem wręcz przerastających możli­
wości jednego człowieka — stąd też owa ten­
dencja współpracowników do rozłożenia pra­
cy i odpowiedzialności. Gwałtowna, nerwowa, 
chwilami nie licująca i godnością miejsca
1 funkcją reakcja wobec jednego i krytyku­
jących stan rzeczy nie wskazuje na jakąś za­
sadniczą zmianą formuły. Szkoda.

do realizacji przedstawiono Zarz^^°’f fi 
wiem nie przyjęto stosownej uchW3^ /  
twiając całą sprawę przekazaniem fi 
cji Komisji Uchwał. Pośpiech
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A wszystkiemu winna... tradycja. jif
wiem nie trzymać się kurczowo daty ' J-

wyboru p •
*oli>s

Zgromadzenia w dniu 
a zwoływać Je w najbliższą  ̂
botę przed południem — większy b>r 
na refleksję o teraźniejszości i przys^°
warzystwa Naukowego Płockiego-

O wielu sprawach odnoszących &e< uA inapisałem ad verbum — dosłownie Ale

należę do tych, którzy twierdzą, f

600-osobowe Towarzystwo jest stô  
niem elitarnym. Siłą jego nie jest ^  
wynik działania wszystkich, ale 0fidziałania 
grona liderów. Tymczasem wys

t*działania Komisji Badań Naukowych ^
co wicie przez lata kierowanej przez dń

nasa wskazuje, że można się o p rz e ć  11 ^  
rowym wysiłku ludzi. Trzeba jednak 
i odczuwać tę potrzebą. ^
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d0błe’ gdy Judzkosc opanowu­
ję kosmos, szykując 
się do dalekich mię­
dzygwiezdnych podró-

J^zió soKil’ ^ udno wprost wy- 
^  dawno k 12 s ôsunkowo nie 

grupa ’ 5°,." Pr°gu XX wie- 
?®dejmowała eIlC2nych Śmiałków 
Jaiące na 'i pierwsze próby, 
S i  i lat3nfiUxT0derwanie si(? od 
nCl1 samolopiir^  ̂Czym? Na wąt- 
JMew j D„ f , 'acb> zbudowanych 
W cPh drewnianych, ob- 
!ei części tat-°tnem‘ ^  środko- 
!krzyżowani?leg° ’»Wekikułu” , na 
.^szczano .s^ęz-ydeł i kadłuba 
^â now*v _ ̂ ęiigło i silniczek 
Z  °dkrytVm Zniej’ zazwyczaj 
a Pilot. ruszt°waniu, zasia­
li

j ś  PoiawiiCZasie’ około 1906 S h  eS  « «  wśród francu-
îctwa młnHt0W z3bkującego4 Przy w dy, wysportowany, 

^.^ichafsef?ep farrtazji Polak
• » £ , *  Campo. Wia­

to1 7rJ°hyu..a'i,yjJdla politechnicz- 
h Poszukiwaćdyplom inżyniera. 
kStahowił^!S u. Przygód Scipio
5   ̂ Poświęcić się., lotnio

* my°śT6f  pioniera lotnictwa — 
^odzi}*°d2innych tradycji — 
*Wnych Slę w Prostej linii od 
ftyftiskie« . W°dzów cesarstwa 
!kich: SciP10Pów Afrykań-

Wiek 1 SZeg0 1 Młodszego (III 
S  Michâ  n’e ‘̂ Jeden 2 przod- 
<Syin * Ć C0 stwier-
ẑybyj . ̂  êm historycznym,

N , i a k " / ° 1Ski 2 * * * * *  
 ̂Bony cf Worzanin księżnicz­

ki Zyg"0̂ ’ ^Polubionej kró- 
hrabla SHUf t0Wi 1 staremu. Ów 
Ŵszy g. P_° del Campo, wie- 
ĉką, U J f Polską rodzinę mag-

Pf*ybr“ » 05“ ! " -
baśnie n^ nieJ na stałe* Jego

Ć înich ^.^tomkowie w ciągu
Ćpis*li si ęCłU Wieków chlubnie 
istorii k; Wa kartach polskiej 

bit̂ ach udział w wielu
W służh- Pekdąc różne funk- 

Mich Rzeczypospolitej.
fo fS S  SĄPio> lodzony według 

pi* r  1883 roku

łomy, medale i nagrody finanso­
we. Wkrótce stał się sławny 
w całej Europie, a jego „popisy 
i wyczyny potrafiły rozpalić do 
białości entuzjazm widzów, za­
mrozić im krew w żyłach, przy­
śpieszyć tętno serca”, jak napisał 
Bohdan Arct w swej książce. Mi­
chał Scipio był pierwszym, który 
latał nad ulicami Warszawy, 
który odbył dalekie loty na tra­
sach Moskwa — Petersburg czy 
do Taszkientu. Był także pilotem 
— oblatywaczem, jak i kierow­
nikiem szkolenia lotniczego w 
sławnej warszawskiej „AVIA- 
CIE”. Dzięki wspaniałemu reflek­
sowi i znakomitemu opanowaniu 
pilotażu (nie posługiwano się 
wówczas spadochronami!) szczę­
śliwie uchodził z życiem z wielu 
katastrof lotniczych. Do historii 
przeszły jego kapotaże pod Reims 
we Francji oraz w pobliżu Sa- 
markandy.

publikowany w „Łowcu Polskim” 
(nr 13—14 z 1976 roku).

Lata II wojny światowej spę­
dził Michał Scipio w stolicy oku­
powanej Polski, cudem ratując 
się x pożogi Powstania Warszaw­
skiego. Po wyzwoleniu osiadł w 
Katowicach, wynajmując pokój 
sublokatorski w mieszkaniu przy 
ulicy Zacisze. Sąsiadem sławnego 
pilota był wówczas mój uczeń 
z lat okupacji, zdolny pianista 
i działacz społeczno-muzyczny, z 
wykształcenia pedagog — ekono­
mista, mgr Przemysław Bachow- 
ski. Oto droga, która pozwoliła 
mi na poznanie i serdeczne 
zaprzyjaźnienie z Michałem Sei- 
pio. Stał się on wnet moim nie­
odłącznym towarzyszem przy­
gód łowieckich, tym bogatszych, 
że w owych łatach byłem łow­
czym powiatowym w Gliwicach 
i sekretarzem Koła Łowieckie­
go'

Rok 1972. Michał Scipio (trzeci z lewej) na polowaniu koło Bodza­
nowa. Repr. W. Dyśkiewicz

i m  m m

MICHAŁ SCIPIO DEL CAMPO
Około 1926 roku Scipio wycofał 

się z czynnego udziału w lotnic­
twie, poświęcając się wyłącznie 
pracy zawodowej i drugiej wiel­
kiej swojej pasji życiowej — my­
ślistwu. Swoje przygody lotnicze 
opisał w książce: „Pierwsze 
skrzydła. Wspomnienia z nieba 
i ziemi” (wydanie II, Ministerst­
wo Obrony Narodowej, Warsza­
wa, 1972 rok).

Łowiectwo uprawiał Michał 
Scipio od lat chłopięcych, by póź­
niej w czasie rozlicznych podróży 
służbowych polować w wielu kra­
jach Europy oraz na kontynen­
tach Afryki i Ameryki Południo­
wej. O tych przygodach Michała 
napisałem obszerny artykuł, o-

(WSPOMNIENIE O PRZYJACIELU)

U k o ń c z y w s z y  75 lat
Michał zdecydował się 
przejść na emeryturę, która 

według „starego portfelu” była 
tak niska, że nie pozwalała na 
„związanie końca z końcem” , a co 
dopiero na utrzymanie wartbur­
ga i udział w kosztownych prze­
cież polowaniach. I oto Michał 
zaskoczył wszystkich. Pojechał do 
Krakowa i w ciągu dwóch dni 
złożył na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim egzaminy z 10 (dziesię­
ciu!) języków, uzyskując dyplornr 
przysięgłego tłumacza. Sytuacja

materialna Michała uległa znacz­
nej poprawne.

Pamiętam, jak to pewnego razu 
dość liczną gromadą wybraliśmy 
się na polowanie, które prowa­
dziłem w rejonie Taciszewa. Zna­
łem doskonale ostępy leśne, jak 
i ewentualne miejsca zalegania 
w matecznikach czarnego zwie­
rza. W trakcie przechodzenia z 
miotu do miotu podszedł do mnie 
Michał, mówiąc szeptem:

— Wiesz, co Marcinku? Gdyby 
mi dziś bór zdarzył i strzeliłbym 
dzika, byłby to 150 w moim życiu.

rou-T . NaS7a tr - wieiKicn lot- 
dzięki nL-K,S1<?garnia» 1966 ia danym zasobom
WÓWczas r*dzina Scipiów 

’łDr̂ lnie). móp} lcf”e matatki na 
tvlawianie s°ble Pozwolić na 
tij , nie2Wykfp ykowPego, a przy 
5ó̂ >°tnic2ego p°S2̂ 0wnego spor- 
nvl. Usieli* 1 1 ^ych  cza- 
niĆ*1 samoiotady?ponowad włas- 

na jak też utrzy-
*koszt Personel

fe5LUd«ał „?potaz°m< brał Mi- 
b l°tniC2v. , Zaw°dach i mityn- 

-  czycfi. zdobywając dyp-

7909 »•
ciel Cn^Plertvszy samolot 

Campo -  „DemoiseUe”.
R*Pr. W. Dyśkiewicz m m m

m m — »  

Hen r y k  r e y m a n  w  k u t n ie

ŻOŁNIERZ i SPORTOWIEC
BÓ>xlSclE SXARALI SIĘ wsZiisiRiKUU uuriiiNUWAu
Nip ^ ĄWlAT t JS0NALI PRZEGLĄDU k o m p a n ii i p lu to n ó w , 
Łl(?x?°ŁNIp»J5 d° w ó d c a m i, TROSZCZYLI SIE o z a o p a t r ze - 

Nie nrr£; W AMUNICJĘ, m im o  u zu p e łn ie n ia , b a t a - 
t Ł°DSt WIĘCEJ n iz  tr zy st a  b a g n e t ó w , b yli to  

tn-MCy p0 / ; 0 ł NIERZE rezer w y  o r a z  sł u żb y  czyn n ej , 
Wak- CIŁą i x}  sobA t y l k o  w c zo r ajsze  d o św iad czen ie . 
bon; KTOrp * ATMOSFERA g o rą czk o w  ych  pr zyg o to -

ĄWąŁy ł DAWAŁY NADZIEJĘ NA ODRZUCENIE NIEMCÓW, 
SIŁY I WZBUDZAŁY ZAPAŁ DO WALKI... •)

hT
fachWp ^ f ieA°P* Isywał po la- 
kuła drćtr ,Aleksander Ku- 

“  roku v" en !5 Września 1939 
bie 37V\ plei Wszym batalio-

N k i m- ks£jaZieTmi ,Łęczyckie  ̂e§o, k4 Cls Jozefa Ponia-
&Ułj>yk Bevrnlym d°wodził mjr 

p i S an' *tar«zy oficer 
Brr^eprezej!t^ z> byIy wielokrot-

dźil^^ych „ bronił barw
SSku- Tam cho"0 ŝ aWka n. t as  ̂ sportową. 

nodj,.051? Ojcr^yła wi^ksza. Szło 
«pe k ^endhy^1̂  życie kilkuset

swoje wla-
.,N k   ̂ .
®§m i®wickieił ,składzie 2<5 
Ap^.^iącej iL Dywiz^ Piechoty
K% L ”poznańden " oddzia^ v^ b y . ijan gen. Tadeusza 

rozlokowany od

kwietnia 1939 roku w rejonie 
Żnina, po wybuchu wojny prze- 
yiierTyi szlak przez Inowrocław, 
Radziejów. Kutno, Żychlin pod 
Łowicz, gdzie wprowadzony zo­
stał w bój ponosząc duże straty. 
Rozstrzygająca walka miała róże-. 
grać się na polach wsi GągóHn 
i Kozłów, leżących kilkanaście 
kilometrów na północny wschód 
od Łowicza.

Oddajmy głos ponownie Pi ot-, 
rowi A. Kukule:

— Major Reyman zajął punkt 
dowodzenia za kompanią trzecią. 
Mimo ciemności, plutony i dru­
żyny rozwijały się sprawnie. Nie 
rozległ się ani jeden donioślejszy 
głos lub dźwięk. Żołnierze wie­
dzieli, że noc jest ich sprzymie­
rzeńcem. W ciemności wróg nie

może wykorzystać swojej prze­
wagi technicznej. Postawili na 
zaskoczenie. Porucznik Nentwig 
ubezpieczony szperaczami prowa­
dził żołnierzy rowami. Ruszyli 
wolno wpatrzeni z obawą w led­
wie majaczącą drogę. Ogarnął go 
niepokój; Przystanął i dał żołnie­
rzom znak do zatrzymania się, 
kiedy nagle... z. ciemnej gęstwiny 
drzew trysnęły strumienie pło­
mieni. Niemcy otworzyli ogień.

Rozpoczął się bój. Krwawy. 
Bezpardonowy. Major Reyman 
chciał przyspieszyć ruch batalio­
nu do przodu, aby jak najprędzej 
wyjść z zasięgu niszczącego ognia, 
lecz żołnierze mogli jedynie peł­
zać, ciężko płacąc na każdy metr 
pola. Odważniejsi ginęli, nie zdo­
ławszy wykonać nawet krótkiego 
skoku. Minęła już dawno oółnoć, 
a walka trwała. Trzeciej kompa­
nii udało się uchwycić skrzydłem 
grupę domków leżących nie opo­
dal Kozłowa. Henryk Reyman za­
mierzał bowiem uderzyć stamtąd 
na zachodnią flankę stanowisk 
niemieckich i opanować wioski. 
Było to ogromnie trudne. Nacie­
rano otwartym polem. Stada po­
cisków tworzyły zaporę nie do 
przebycia. Tylko nielicznym uda­
ło się ocalić życie i dotrzeć bliżej 
stanowisk nieprzyjaciela. W nie­
ustannym ogniu kaemów żołnie­
rze pełzali przydrożnymi rowami.

Ach, gdybym mógł osiągnąć ten 
rekord!

Nie było to trudne. Lasy były 
bogate, na wozie znajdowało się 
już kilka dzików i lisów. Po nie­
długim czasie rozległa się naj­
wspanialsza dla myśliwskiego u- 
cha muzyka — wśród jazgotu 
i gromkich poszczekiwań pieski 
dopadły watahę dzików. Te zaś 
— zgodnie z moimi przewidywa­
niami — ruszyły na prawą flan­
kę. Po kilku nerwowych sekun­
dach oczekiwania usłyszałem 
strzał (dlaczego jeden?. — myśla­
łem) i — nastała cisza. Miot był 
skończony; dałem sygnał i po 
rozładowaniu broni pospiesztli- 
śmy na prawą flankę. A tu pięk­
ny widok: Michał, zarumieniony 
jak panienka, pochyla się nad po­
tężnym cielskiem położonego w 
ogniu odyńca. Zaraz udekorowa­
łem triumfatora z ł o m e m  — ga­
łązką świerezyny, a mistrz Leo­
pold Pawłowski zagrał na sygna- 
łówce hejnał na śmierć odyńca. 
Gdy emocje opadły, Michał Sci­
pio odezwał się:

— Panowie, spotkało mnie dziś 
wielkie święto łowieckie. Strzeli­
łem 150 dzika w swoim przydłu­
gim już życiu. Szczęśliwy, zapra­
szam wszystkich myśliwych i 
panów naganiaczy na kolację do 
Makószki w Rudzińcu!

W kilka lat później znalazłem 
się w Płocku. Zostałem przyjęty 
do Koła Łowieckiego „HUBERT” , 
mającego piękne tradycje i obfite 
zasoby różnej zwierzyny w, łowi­
skach. Dalsze kontakty z Micha­
łem nie ograniczyły się więc do 
korespondencji i sporadycznych 
spotkań w Katowicach, ale posze-

|Krz«wy jeżyn kaleczyły lm ręce
i twarze. Krótki odcinek polnego 
traktu do Kozłowa był istną Gol­
gotą.

Odwołajmy ąię do bel et ryzowa­
nego opisu tego zaciekłego 
boju:

— Podporucznik Iwański zda­
wał sobie sprawę z tego, że każdy 
atak zakończy się tak samo. Prze­
kazał meldunek po linii tyraliery: 
druga kompania nie może posu­
wać się do przodu. Do Jana 
Urbańskiego meldunek dotarł, 
gdy znajdował się w środku roz­
winiętej i zaległej w polu kom­
panii. Przywołał leżącego w po­
bliżu Ligotę. — Idźcie na punkt 
dowodzenia i przekażcie ten mel­
dunek majorowi. Tak jest! Pod­
ciągnął karabin i podczołgał się 
do tyłu. Posuwał ku grupie do­
mków, gdzie miał nadzieję odna­
leźć majora. Im jednak dalej od 
tyraliery, tym większy ogarniał 
go lek. Jakaś bateria jakby 
uwzięła się na ten skrawek pola, 
okładając je pociskami, aż ziemia 
drżała. Z duszą na ramieniu do­
wlókł się do miejsca, gdzie miał 
być dowódca batalionu. Stanowi­
sko dowodzenia już nie istniało. 
Wybuchy rozniosły je doszczętnie. 
Sanitariusze usiłowali wynieść 
spod ognia rannego w nogi ma­
jora Reymana. Podporucznik 
Mieczysław Danielewski, adiutant 
majora, zastygał z wyciągniętym 
nad głową ramieniem, doktor Cy­
bulski ciężko ranny pojękiwał. 
Ligota wtulił głowę w matkę 
— ziemię. Leżał tak powalony 
rozpaczą i niemocą...

RANA jaką otrzymał major 
Henryk Reyman nie była, na 
szczęście, śmiertelna. Jednak­

że szlak bojowy już się dla niego

Henryk Reyman w mundurze 
majora WP. Ze zbiorów Muzeum- 
w Kutnie.

Repr. Tomasz J. Gałązka

zakończył. Ta część biografii zna­
komitego niegdyś piłkarza jest 
mniej znana. Podobnie jak okras 
jego pobytu w Kutnie, gdzie 
przez kilka lat pełnił służbę w 
charakterze żołnierza zawodowe­
go ■ miejscowego pułku. Zresztą 
dla znacznej części pokolenia 
młodych kibiców także osiągnię­
cia sportowe Henryka Reymana 
są mało znane. Współczesne 
gwiazdy futbolowych stadionów 
zepchnęły je gdzieś do lamusa 
i tylko co dociekliwsi, od Czasu 
do czasu, usiłują je stamtąd wy­
dobyć.

rzyły się o udział Scipia w po­
lowaniach, organizowanych na 
Mazowszu Płockim. Michał, za­
wsze skromny i życzliwy całemu 
światu, wnet znalazł sobie i tutaj 
przyjaciół: Krzysztofa Potulskie­
go — prezesa, Tadeusza Franczu- 
ka — łowczego i Stanisława 
Ostrowskiego, nie wymieniając 
innych kolegów.

Gdy organizowaliśmy w po­
czątku stycznia 1972 roku jubi­
leusz 70-lecia łowiectwa na Ma­
zowszu, Michał Scipio oczywiście 
przyjechał do Płocka, by cieszyć 
się i polować z nami. Ze względu 
na podeszły wiek samochodu nie 
prowadził. Przyjechał z nimzda- 
łekich Katowic przyjaciel Prze­
mek Bachowski. Michał w dobrej 
kondycji brał udział w polowaniu 
polnym na zające, do których od­
dawał w kilku miotach celne, po­
dziwiane przez wszystkich, strza­
ły. Podczas marszu wśród ośnie­
żonej ponowy na kolejne stano­
wiska, dó. Michała podszedł pro­
wadzący jubileuszowe polowanie 
Tadzio Franczuk, mówiąc:

— Panie inżynierze! Może jest 
pan zmęczony? Do następnych 
stanowisk mamy kawałek drogi. 
Właśnie nadjeżdża wóz, może pan 
wsiądzie!?

Na to Michał ze swadą i uśmie­
chem:

— Ależ szanowny panie kole­
go! Ja tu przyjechałem, aby po­
lować a nie jeździć furką!

Po raz ostatni zjawił się u nas 
Michał Scipio na bażancim polo­
waniu w dniu 24 października 
1982 roku. Był słaby i znużony 
życiem. Rozkoszował się pięknem 
krajobrazu okolic Płocka i nie­
zawodną stójką mojego pieska 
pointerka. W ciągu dwóch dni 
pobytu nie zdecydował się na od­
danie strzału — już nie miał kon­
dycji fizycznej i koniecznego przy 
strzale refleksu.

Dziś, gdy piszę te słowa, Mi­
chała Scipio del Campo nie ma 
wśród nas...

Pozostała po sławnym pionierze 
światowego i polskiego lotnictwa 
legenda. Zmarł w Katowicach 
7 marca 1984 roku.

DR MARCIN KAMIŃSKI

PS. W.Płocku przez długie lata 
żył i działał inżynier — cukrow­
nik. rodzony brat Michała — 
Józef, zmarły przed dziesięciu 
laty. Odwiedzałem go często z 
Michałem w mieszkaniu przy uli­
cy Sienkiewicza.

M. KAMIŃSKI

W latach dwudziestych był 
asem polskiego piłkarstwa, chlu­
bą krakowskiej „Wisły” . W tej 
drużynie strzelił w jednym sezo­
nie 38 bramek, ustanawiając nie 
pobity dotychczas rekord krajo­
wych boisk. Prawdę mówiąc z ta­
kim wynikiem nawet dzisiaj li­
czyłby się w europejskiej rywa­
lizacji najlepszych snajperów. Li­
sta jego sportowych osiągnięć 
•jest długa: 1.2-krotny reprezen­
tant Polski, rekordzista strzelców 
ligi, dwukrotny drużynowy 
mistrz kraju — 1927 i 1928 w bar­
wach „Wisły”, olimpijczyk z 1924 
roku, dwukrotny król strzelców, 
dziesiąty z 123 bramkami na pol­
skiej liście snajperów ligowych 
wszechczasów. Dodać należy, że 
futbol, zresztą w ogóle sport zaj­
mował w tym czasie odmienne 
miejsce w życiu społecznym ani­
żeli dzisiaj, a ligę zaczęto rozgry­
wać kiedy mistrz boisk miał już 
29 lat. Gdyby mógł dołożyć do 
tego kilka sezonów z pewnością 
do dziś dzierżyłby palmę pierw­
szeństwa w strzeleckich klasy­
fikacjach.

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

*) Piotr Aleksander Kukuta. Piechu­
rzy kutnowskieigo pułku. Łódź 1977.
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RĄZOWE Drzwi Płockie w Nowog­
rodzie Wielkim” — Kazimierza 
Askanasa, to chyba jedyna książka 
w literaturze krajowej w całości po­
święcona problematyce brązowych 
drzwi katedry płockiej w XII wieku. 

Jakie stanowisko prezentuje autor w tej 
zagadkowej sprawie? Kazimierz Askanas 
wysuwa pogląd, że z Magdeburga sprowa­
dzono je do Płocka jeszcze za życia bi­
skupa płockiego Aleksandra z Malonne, 
a więc w latach 1154—1156. Drzwi zdobiły 
katedrę płocką do roku 1262, a więc przez 
ponad 100 lat.

Idźmy dalej śladem stanowiska Kazimie­
rza Askanasa. Według jego relacji — 
w roku 1262, wykorzystując sojusz z Alek­
sandrem Newskim — księciem Nowogrodu, 
wojska litewskie zaatakowały Mazowsze, 
Był to odwet za wspólną wyprawę wo­
jenną Mazowszan z Krzyżakami przeciw 
Litwie. Na wieść o zbliżającym się nie­
bezpieczeństwie gród płocki został opusz­
czony przez mieszkańców i załogę, a Sie- 
mowit I — książę mazowiecki, schronił się 
do Jazdowa. W drugim napadzie litewskim 
v/ dniu 23 czerwca w tymże Jazdowie Sie- 
mowit I zginął. Nieco inaczej oświetla to 
samo wydarzenie ks. Tadeusz Żebrowski 
w drugim wydaniu „Dziejów Płocka”. Po­
wołując się na wiarygodną Kronikę Wiel­
kopolską twierdzi, że zimą 1261/62 Litwini 
i Prusowie napadli na Mazowsze. Czy to 
wyklucza zawarty w tym czasie sojusz Lit­
wy z Nowogrodem? A może w represyjnej

„Odpowiedź na.pytanie, czy Drzwi Płoc­
kie mogły w ogóle znajdować się w Śig- 
tunie w okresie między ich wykonaniem, 
a sprowadzeniem do Płocka, to jest do lat 
1154—1156 do chwili napadu na Sigtunę 
w 1187 roku, musiałaby na podstawie usta­
leń historycznych wypaść negatywnie.

Dzieje Mazowsza nie notują w latach 
1156—1187 żadnych poważniejszych najaz­
dów na Płock. Najwcześniejszy z trzyna­
stowiecznych pochodów wojennych na 
Płock, w czasie którego Drzwi Płockie 
mogły zostać wywiezione jako lup wojen­
ny, to wielki najazd litewski w roku 
1262”.

W tym wątku sigtuńskim nasuwa się 
jedno pytanie, które wydaje się dość isotne 
dla utrzymania wiersji szwedzkiej. W jaki 
sposób w nieznanym kraju pastor' Ascha- 
neus zidentyfikował drzwi soboru św. Sofii 
jako drzwi z Sigtuny? Jeśli „sigtuńskimi 
wrotami” nazywali nowogrodzianie drzwi 
soboru jeszcze przed wojną ze Szweda­
mi, a określenie to posiadało wczesno­
średniowieczną metrykę, wówczas tę 
identyfikację można by było zrozumieć. 
Jeśli natomiast tak nie było, to jak 
można drzwi kościelne soboru św. Sofii 
identyfikować z sigtuńskimi, skoro tych 
szwedzkich nigdy nie widziało się na wła­
sne oczy? W każdym razie określenie „sig- 
tuńskie” zarówno w nauce rosyjskiej, jak 
! radzieckiej miało ogromną siłę przebicia, 
skoro dotrwało do roku 1970 — to jest

wyprawie Litwinów brali udział i Pruso­
wie, którzy dawna mieli porachunki z Ma­
zowszem?

Siedźmy dalej, rozumowanie Kazimierza 
Askanasa. W tej to zwycięskiej wyprawie 
Litwini nastawieni na zdobycie łupów mie­
li zrabować z katedry płockiej drzwi mag­
deburskie, które potem Mendog — poga­
nin, przekazał w darze swym sojusznikom 
do Nowogrodu. Przekazanie drzwi mogło 
leżeć tylko w zamiarach Mendoga. Alek­
sander Newski, zręczny polityk, wzmacnia­
jąc władzę książęcą w Nowogrodzie, po­
padł w niewygodne mu zatargi wewnęt­
rzne. „Przekazanie Nowogrodowi cennego 
trofeum wojennego przypomniałoby re­
publice o zwycięstwie i militarnej sile 
księcia, a jednocześnie stanowiłoby dla 
złagodzenia stosunków dowód szczególnej 
łaski książęcej dla Nowogrodu”. Tak uza­
sadnia swe stanowisko Kazimierz Aska­
nas.

W dziejach Drzwi Płockich przewija się 
ciekawy i chyba do końca nie zbadany wą­
tek sigtuński. Omawia go również w swej 
książce Kazimierz Askanas. Pierwszym bo­
haterem wątku sigtuńskiego jest pastor 
szwedzki Martinus Aschaneus, autor dzie­
jów Sigtuny — dawnej stolicy Szwecji. 
Aschaneus, który po roku 1614 jako ka­
pelan wojsk szwedzkich znalazł się w No­
wogrodzie okupowanym przez Szwedów, 
brązowe drzwi soboru św. Sofii indenty- 
iikuje z drzwiami, które w roku 11*87 
w czasie najazdu Nowogrodzian zostały 
wywiezione ze Szwecji. Pogląd Aschaneusa 
podnosi w późniejszej publikacji bibliote­
karz upsalski, Georgius Wallin, korygując 
wiadomość Aschaneusa o drzwiach miej­
skich i twierdząc, że chodzi tu „o dwusk­
rzydłowe drzwi któregoś z kościołów sig- 
tuńskich, potężne a subtelne, wykonane 
według zwyezajpw kościoła katolickie­
go”.

Rzecz charakterystyczna, że lotopisy ru­
skie nie potwierdzają wyprawy nowogro­
dzian na Sigtunę. W swej pracy Kazimierz 
Askanas przytacza jedynie starszą kronikę 
nowogrodzką z 1188 roku, która podaje, że 
nowogrodzianie w 1187 roku wraz z Ka- 
relami wyprawili się przeciw JEM lub 
JAM, którym to terminem określano wów­
czas Finów.

W oparciu o źródła szedzkie temat Sig­
tuny podnosi w XVIII wieiku historyk ro­
syjski N.M. Karamsin potwierdzając napad 
na Sigtunę w dniu 14 lipca 1187 roku. Przy 
pomocy sił Estów i Karelów zdobyto wów­
czas Sigtunę, niszcząc ją doszczętnie. Po 
tym napadzie nigdy już nie wróciła do 
dawnej świetności. Nowsze publikacje na­
ukowców radzieckich, m.in. I.P. Izaskol- 
skiego podają, że Sigtunę zniszczyli Ka- 
relowie wspólnie z korsarzami estońskimi, 
a nie nowogrodzianie. Katelowie i Estowie 
byli wasalami podporządkowanymi nowog­
rodzkim władcom. Wiele mówiącą i skąd­
inąd ciekawą sigtuńską hipotezę Drzwi 
Płockich z braku naukowych uowodów 
odrzuca Kazimierz Askanas, przytaczając 
następujące argumenty.

do wizyty prezesa TNP w Muzeum Histo­
rycznym w Moskwie.

Żywotność słowa „sigtuńskie” zachwiana 
została dopiero w 1971, bo jak podaje 
sprawozdanie z działalności TNP za Łen 
właśnie rok, naukowcy radzieccy przyznali, 
że nazwa „Drzwi Sigtuńskie” nie jest 
prawdziwa, gdyż zabytek ten nigdy nie 
znajdował się w Szwecji. Jeszcze mocniej, 
ale i o siedem lat później tę sprawę ak­
centuje sprawozdanie z działalności TNP 
z roku 1978, w którym czytamy; „Dużym 
osiągnięciem Towarzystwa jest takt, iz 
w Muzeum Historycznym na. Placu Czer­
wonym w Moskwie, gdzie Od 1885 roku 
znajduje się gipsowa kopia Drzwi Płoc- 
kicn, została zmieniona treść infromacji. 
Obecnie brzmi ona (w transliteracji rosyj­
skiej — dop. autora) „Wrota Sofijskiego 
Sobora w Nowgrade, Robota magdebur­
skich masterów XII w. Kopija”.

Tak więc hipoteza sigtuńską została jed­
noznacznie odrzucona. Podejmuje ją jed­
nak ponownie w swym nowym poglądzie 
na koleje losów Drzwi Płockich archeolog
— prol. dr. Włodzimierz Szafrański — za­
służony dla naszego miasta badacz, zwłasz­
cza w dziedzinie zgłębienia i odtwarzania 
wczesnośredniowiecznych dziejów Płocka. 
Ten naukowiec w swej pracy .firmowanej 
przez Instytutu Historii Kultury Material­
nej PAN pt. „Płock we wczesnym śred­
niowieczu” — wydanie Ossolineum 1933
— zastanawiając się nad tajemniczymi węd­
rówkami Drzwi Płockich stawia śmiałą hi­
potezę, że Drzwi Płockie nigdy do Płocka 
nie dotarły, że wprost z Magdeburga 
sprzedano je być może właśnie do Sigtuny
— średniowiecznej stolicy Szwecji, Nie jest 
to teza nowa, Włodzimierz Szafrański po­
wtarza ją za Marianem Morelo wskim, 
który w swej książce o Drzwiach Gnieź­
nieńskich twierdzi, że Wichamn -— hierar­
cha mageburski — zamówił drzwi kościel­
ne do katedry płockiej, pragnąc w ten spo­
sób zjednać dla swej polityki przybyłego 
do Płocka walońskiego biskupa. Kazimierz 
Askanas w pracy o Drzwiach Płockich po­
lemizuje ze stanowiskiem Morelowskiego, 
ale widocznie Włodzimierz Szafrański ar­
gumentów Kazimierza Askanasa nie uzna­
je, skro hipotezę Morelowskiego rozwija 
wzbogacając ją nowymi argumentami w 
swej książce z roku 1983.

P RZEJDŹMY teraz do drzwi kościelnych 
wykonywanych w latach 1152—1154 
w Magdeburgu, a więc w 15 lat po 

śmierci Krzywoustego za panowahia Bo­
lesława Kędzierzawego. Ten książę Ma­
zowsza dziedziczący od roku 1138 na mocy 
testamentu ojca Bolesława III władzę 
princepsa (księcia zwierzchniego w Polsce 
dzielnicowej); objął ją po wygnaniu z Pol­
ski przyrodniego brata Władysława II 
i zabiegał odtąd stale o utrzymanie władzy 
i Śląska, zdobytego na Władysławie.

Włodzimierz Szafrański przyjmuje, że 
wykonanie drzwi kościelnych w ludwisarni 
magdeburskiej miały być darem Magde­
burg* dla kościoła katedralnego w Płocku.

Twierdzi, ' uratowanie przez Krzywou­
stego niezawisłości kościelnej w Polsce zi- 
tensyfikowało działania arcybiskupstwa 
magdeburskiego w celu odzyskania zwierz­
chnictwa nad kościołem polsikim.

Dar dla Płocka w postaci drzwi kościel­
nych w świetle ówczesnych stosunków 
polsko-niemieckich był darem wysoce kło­
potliwym. Przecież powstanie Drzwi przy­
pada na okres napiętych stosunków poi- 
sko-niefnieckich. Pamiętano w kraju wy­
prawy niemieckie przeciw Polsce w latach 
1148—1147, wyprawy, które miały na celu 
uzależnienie Polski od cesarstwa pod pre­
tekstem interwencji w sprawie Władysła­
wa Wygnańca.

Jak twierdzi Włodzimierz Szafrański 
geneza drzwi magdeburskich to świadomie 
przemyślana akcja, polityczna zmierzająca 
do uzależnienia kościoła polskiego, którego 
czujność usiłowano uśpić hojnym darem, 
mającym równocześnie przywodzić na pa­
mięć stosunki zależności wobec kościoła 
reprezentowanego na drzwiach przez hie­
rarchę (Wichmana) — jednego z czoło­
wych mężów stanu cesarstwa.

Ani wojna w 1146, ani krucjata w 1147 
roku nie przyniosły Niemcom pożądanego 
uzależnienia lennego Polski. Dar Magde­
burga biskupstwu płockiemu miał przypo­
minać o zależności wobec Magdeburga. 
Ten dar godził jednak w polską rację sta­
nu, wystawia! na próbę lojalność polskiego 
hierarchy —■ biskupa Aleksandra z Malon­
ne. Na dworach — książęcym 1 biskupim 
w Płocku, zbyt Świeża była pamięć pod­
porządkowania kościoła polskiego Magde­
burgowi w  niedawnej przeszłości. Przy­
pominała to również i cena, jaką zapłacił 
Krzywousty w Magdeburgu za uratowanie 
samodzielności polskiej prowincji kościel­
nej.

W roku 1152 wstępuje na tron niemiecki 
cesarz Fryderyk I Rudobrody % pragnie­
niem politycznego uzależnienia Polski. Na­
cisk na Polskę wzrasta. Do odrzucenia nie­
wygodnego daru z Magdeburga — zdaniem 
Władysława Szafrańskiego <— nie doszło, 
ponieważ zwycięska wyprawa Barbarossy 
(Rudobrodego) w raku U57 uzależnia Pol­
skę zmuszając Bolesława Kędzierzawego 
do złożenia hołdu — przysięgi wierności 
w Krzyszlowie — wsi w woj, poznańskim 
•—' oraz opłacenia okupu. W tej nowej sy­
tuacji politycznej Niemcy nie widzieli już 
zapewne potrzeby składania Płockowi 
kosztownego daru w postaci ozdobnych 
drzwi brązowych i po prostu sprzedali je 
najprawdopodobniej Szędom do Sigtuny.

„Trudno więc w to uwierzyć, by Drzwi 
Płockie tnogły się w ogóle kiedykolwiek 
w Płocku znajdować... Cóż było łatwiej­
szego, jak oderwać od drzwi dębowych 
brązową płytkę z wyobrażeniem Wichma­
na, magdeburskiego hierarchy, którego 
ekspozycji w tym miejscu nie mogła to­
lerować polska racja stanu podejrzewająca 
w tym słusznie zakusy na niezawisłość Ko­
ścioła polskiego. Jeśli ta płytka się zacho­
wała, jest to dowodem tego, że drzwi te 
nigdy do Płocka nie dotarły, Nie mogą 
więc być ilustracją wczesnośredniowiecz­
nych zasobów artystycznych płockiego 
ośrodka kultury” .

Tym koronnym argumentem kończy 
Włodzimierz Szafrański swe wywody usi­
łując dopisać początek do późniejszych sig- 
tuńskicb dziejów Drzwi Płockich.

Hipotezy usiłujące rozwiązać zagadkę 
Drzwi Płockich mają to do siebie, że łat­
wo je „wyznawać”, ale trudno bronić. Nie­
mal każdą można w skuteczny sposób pod­
ważyć wysuwając nowo poglądy, których 
z kolei nie sposób wystarczająco udoku­
mentować. W tej i poprzedniej publikacji
0 Drzwiach Płockich nie miałem na cela 
forsowania i przekazywania „na siłę” do 
wierzenia jakiejś uprzywilejowanej hipo­
tezy. Jeśli szerzej rozbudowałem ostatnią
— Mariana Morelowskiego i jednocześnie 
Włodzimierza Szafrańskiego — to dlatego, 
że Szafrański to człwoiek związany z Płoc­
kiem poważnym dorobkiem naukowym. 
W publikacjach chodziło mi głównie o pre­
zentację poglądów naukowców, badaczy, 
którzy w tej dziedzinie coś do powiedze­
nia mają.

Szersze spojrzenie na Drzwi Płockie po­
ucza nas, jak tajemnicze, jak zagadkowe 
są ich dzieje! Brak niepodważalnych do­
wodów wędrówki Drzwi pozwala stawiać 
wiele znaków zapytania pozostających nie­
stety, bez odpowiedzi. I dlatego nadal nie 
znamy drogi, jaką one przebyły, aby znaleźć 
się na wschodzie. Czy z Magdeburga przez 
Płock trafiły do Nowogrodu, czy raczej 
x Magdeburga przez Sigtunę do nowog­
rodzkiego soboru św. Sofii. Czy miał to 
być prezent metropolii magdeburskiej z 
politycznym podtekstem dla płockiego bi­
skupa, czy realizacja zamówienia Aleksan­
dra z Malonne dla płockiej katedry. Czy 
wreszcie wyrzekliśmy się Drzwi dobrowol­
nie przekazując je w darze nowogrodzia- 
nom, czy raczej zostały one jako cenne 
trofeum wojenne zrabowane przez najeź­
dźców s północy i przekazane w obce 
ręce. / "•*

Brązowe Drzwi Płockie pozostaną w na­
szej świadomości jako zagadka trudna do 
wyjaśnienia, tajemnica zazdrośnie strzeżo­
na przez odległą przeszłość...

Przypadek i historia sprawiły, że kopia 
Drzwi znalazła się w płockiej bazylice ka­
tedralnej...

I tak oto po ponad ośmiu wiekach po­
koleniom XX wieku przypomina ona bu­
downiczego romańskiej katedry — biskupa 
Aleksandra. Aleksander * Malonne, rezy­
dujący w grodzie dawnych władców Polski
— Hermana i Krzywoustego, to erudyta
1 dyplomata, budowniczy kościołów, ciesząr 
cy się ogromnym autorytetem w XII- 
-wiecznej Polsce. O nim to biskup kra­
kowski mistrz Wincenty zwany Kadłub­
kiem w swej kronice pisał stylem kwie­
cistym, że był „barankiem i lwem., wilkiem 
i pasterzem, kapłanem i rycerzem, mężem 
zbrojnym i pobożnym...”

STANISŁAW CHRZANOWSKI
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Spotkanie pokoleń pod pomnikiem 13 Straconych.

Kwiecień tanin was do refleksji. W Miesiącu Pamięci NarodoWU^ , 
o  tych, którzy oddali swe życie za wolność Narodu i Społeez®«^ ^
ludzkiej godności, przekuwając marzenia w rzeczywistość. Minsw „0̂   ̂

lisach, przy drogach... Nieomal kaczęsto bezimienne mogiły w 
pei o  bohaterach, poJeąlycb 
we opieką, ale i zarośnięte trawą, znaczą szlak narodowej
pei o  bohaterach, poJeąlych w walce, zamordowanych w katowru®*. gij. P' ‘ Kłowej martyr"we opieką, ale i zarośnięte trawą, znaczą szlak narodowej »»•*“ y . ejj. 
krzyże — bez tabliczek z nazwiskami, W grobach spoczywają 
droga była nade wszystko polska mowa i narodowa tożsamość. *d
w szeregach, obeliski...
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Na leśnym cmentarzu w Dobrzykowie.

ORAZ częściej niektórzy 
liberałowie mają wątpli­
wości, czy należy opodat­
kować dacze, kolorowe 
telewizory, perskie dy­
wany. Powiadają, że niby

dlaczego karać ludzi za to, że 
oszczędzali, kupowali i budowali, 
zwłaszcza gdy zachęcano do tego. 
Ale podatek ma być również wy­
równawczy od zarobków, wcale 
nie wygórowanych i dosyć po­
wszechnie spotykanych. Zwolen­
nicy takiego właśnie kursu tłu­
maczą, że oni przeciwko podwyż-

/  A*e
liśmy Jeszcze zaakceptow any 
śnie w marcu pracownicy 
bowej w Płocku przeprowa ̂  76 V  
renie województwa kontro* 
ciarni. Jej plonem byłe j Jf 
39 przypadków' mniejszy0* cn- /  
szych przestępstw skarbowy J 
gały one przede wszystKim^'^; 
wpisywaniu do ewidencji 1 gpn f  
obrotów — zakupu oraz f,|i 
kwiatów, od których ns*1’ 3 1 j, 
podatek. . Na przykład i*3” 
ścicielek kwiaciarni w V
dni nie kupowała od hod°w teo t 
tów, a jednak przez calLn|i  ̂f. 
handlowała. Dlatego sp. t
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. OCZĄTEK będzie nieco _ Uryczno-me- 
jtaforyczny: Czy widzieliście jakikol­
w iek sklep bez kolejki? Chyba tylko 
spożywczy po godzinie 7,00 pod wa­
runkiem, że jest w nim, to co powinno 
być. Kryzysowy, codzienny standard. 

Chleb i mleko. Kompoty i serki topiona. 
Masło i kartkowa mąka. Ludzie stoją n iby 
na rysunku Lengrena, gdzie wróbelki, któ­
rych była bezładna gromadka, po wysypa­
niu przez prof. Filutka okruszyn — na­
tychmiast ustawiają się w karną kolejkę; 
sioją nie pytając o sens tego stania, nie 
zastafiwiając się, czy możliwa jest sytu­
acja, kiedy nie trz.eba by stać. Wiem, 
wiem. powiecie ml o zawodowych staczaćn, 
ale oni — to co innego. Jeszcze i o nich 
będzie. Teraz za to będzie obrazek.

Sklep spożywczy przy uh Kobylińskiego, 
„Marynarz” . O godzinie 6,00 nieśmiało 
wchodzą jesienne staruszki. Stają z boku. 
by nikomu nie wadzić. Co najwyżej za­
interesują się jakimiś śledziami w słoi­
kach, kupią — i wracają na swoje miejsce. 
Stoją tak w oczekiwaniu na mięsne El­
dorado. które otworzv się przed nimi o go­
dzinie 9,00. Niby gdzie mają stać?

Rozumując logicznie można dojść do 
prawd niebezpiecznych wręcz,' choć wyda­
wałyby się oczywiste. Oto mamy regla­
mentację na mięso i jego przetwory. Jest 
to rozdzielnictwo totalne, jakby to powie­
dziano czterdzieści kilka lat temu. a w 
każdym razie działające wzdłuż f w po-

inne ograniczenia oraz ustalenia, z czego 
ma wvnikać, że zawsze powinno być to, 
co klient by chciał. Ale czego właśnie on 
by chciał?

' Babcia I. (Nazwisko i imię znane redak­
cji); Ja chciałabym boczek. Prawie wszyst­
ko można z niego zrobić. A boczku dają 
mało. Oh jest zaliczany do mięsa, a teraz, 
to więcej dają schabu.

Babcia II (j.w.) Żeberka też są dobre.
Babcia III (na pytanie o wędliny) — Ja 

tam. wolę lepszą, zwyczajnej nie chcę. To 
nic, że podrożały te drogie.

Kierowniczka sklepu: — Jak by to po­
wiedzieć? Gdybym miała do wyboru kupić 
pięć deko szynki, albo 25 zwyczajnej 
— też wolałabym szynkę. Tak mało jest 
na kartki, że ludziom przestaje zależeć na 
pieniądzach. Wolą lepsze. Nie mówię o 
mięsie. Tu cena ma znaczenie. Klienci wy­
bierają o wiele częściej boczek niz schab. 
Takie są proporcje. Mniej więcej tak okre­
ślam dzienne zapotrzebowanie. Ale nie 
zdarzyło mi się* żebym dostała to, co za­
mawiam. Gdyby tak było — pewnie ko­
lejki by się skończyły. Ale kolejki robią 
również ci, którzy kupują nie dla siebie. 
Także inwalidzi i inni uprawnieni wyko­
rzystują przepisy i tworzą drugą kolejkę. 
Więc c l co stoją normalnie, muszą przyjść 
wcześniej. ■

W, Zakładach Mięsnych moje pytanie 
o możliwość zlikwidowania kolejek, bo 
przecież nie można liczyć na zniesienie
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przek; nie tylko wiadomo, że każdy ma 
możliwość dokonania zakupu (powinno 
być „może kupić” , ale tak się ten język 
urzędowy wżai! w świadomość...) 2,5 kg, 
a rzadko większej ilości mięsa, ale 
jeszcze i to, że w tej ilości ma być 
70 dkg wółowiny, lub cielęciny| z kością, 
ostatecznie kurczaka, w czasach, które 
jako przeszłe wydają się lepsze na­
wet serwolatka. z,u icsztę też nie mo^nu 
kupić tego, co by się chciało, ale trochę 
mięsa, trochę wędlin, w tym niewiele tych 
lepszych —' baleronu, szynki, „Rzeszow­
skiej” „Śląskiej'1, polędwicy 1 temu po­
dobnych specjałów. Wiadomo również, kie­
dy tego można dokonać, bo kartkę trzeba 
było wcześniej zarejestrować.

Uznajemy, ze od kilkunastu lat nie 
zmniejszyła się, i to poważnie ilość mięsa, 
wręez przeciwnie, pootwierano nowe sto- 
iska w spożywczych. Równocześnie 
zmniejszyła się, i to poważnie ilość mięsa, 
które te sklep powinny sprzedawać, co wy­
nika z reglamentacji. Dlaczego więc, py­
tamy ze smutkiem, te kolejki? Wszystko 
jest jasne, tak jasne, że aż nieprawdopo­
dobne. Sklepy zamawiają w Zakładach 
Mięsnych na każdy dzień odpowiednią do­
stawę, zgodnie z obowiązującą strukturą 
sprzedaży ustalaną na szczeblu central­
nym, uściślaną na wojewódzkim i odrobinę 
korygowaną na szczeblu miejskim. Odpo­
wiedź jest dość zaskakująca, choć spraw­
dzona. Kolejki są dlatego, że to, co by się 
chciało, można dostać tylko kilkanaście 
minut po otwarciu sklepu. Bo potem 
— to już nie.

O co tu chodzi? Przecież przypomina się 
nam znów struktura sprzedaży i wszelkie

reglamentacji w ogóle (prawdopodobnie 
w pierwszych miesiącach kolejki wzrosły­
by gwałtownie) nie bardzo umieją odpo­
wiedzieć. Ustosunkowuje się dyrekcja do 
zarzutu o uierespeklowaniu zamówień.

— Dajemy pojemniki po około 25 kg, 
więc prawie że nie ma ńiożliwuści prze­
znaczenie dla danego sklepu towaru ż; do­
kładnością do kilograma. Można  ̂mówić 
o ogólnych tendencjach. Te są _ takie, ze 
w* ogólnej masie mięsa, poza odcinkiem na 
wołowinę i cielęcinę 2 kością, przypada- 40 
proc. masy na wędliny. W tej ilości jeszcze 
trzeba wydzielić wędliny lepsze i gorsze. 
Zwłaszcza w miesiącach „normalnych”. 
Bowiem w tych, w których przypadaj;! 
ważniejsze święta, zwiększa się udział 
wędliny lepszych. W części przypadającej 
na mięso, zaledwie 30 proc. może stanowić 
wieprzowina. A świnią jest zbudowana tale, 
jak jest, Za dużo boczku ona nie ma, że­
berek również nie, w dodatku do wędlin 
trzeba tego boczku też trochę dołożyć. No, 
więc — jest tak, jak jest. A poza tym ciąg­
le trzeba mieć przed oczami spadek skupu 
żywca wieprzowego. Wiadomo, że kartki 
mają zabezpieczenie w towarze, ale doty­
czy to przede wszystkim wołowiny. Być 
może państwo będzie mogło dać coś z Im­
portu. Właśnie skończył się import wiep­
rzowiny z Chin, jest trochę z Holandii. Ale 
przyszłość w tym względzie nie rysuje się 
zbvt jasno.

Z danych uzyskanych w naszych Zakła­
dach Mięsnych wynika i to, żs przynaj­
mniej jakość wyrobów nio nasuwa poważ­
niejszych zastrzeżeń. Województwo w sku­
pie żywca i produkcji wyrobów jest zwią­
zane z Łodzią, tamtejsza centrala obej­

muje 5 województw. Płockie wyroby cieszą 
się dobrą marką. Gdyby jeszcze ludzie 
zmienili strukturę spożycia, więcej kupo­
wali wołowiny, czy „Bytomskiej’, która 
odpowiada jakością serdelowej, z tym. ze 
jest zdrowsza, ** uprzedzenia gospodyń wy­
nikają z ogólnej niechęci do wołowiny 
(„Bvtomska” jest w dużym procencie z 
mięsa wołowego). W każdym razie nie 
można liczyć na to, że poprawi się cos 
w strukturze mięsa i wyrobów.^ Każdy 
v»vrób wymaga odpowiedniej jakości mię­
sa,' obecnie nie stosuje się na przykład 
białka spożywczego, którego jeszcze nie­
dawno dokładało się i po 20 proc. do nie­
których wędlin. Podroby, kaszanka, salce­
son są również dobre. Może ktoś wolałby 
kupić np. zamiast wołowiny z kością jakieś 
wyroby'podrobowe, ale tu istnieje jeszcze 
bariera... handlu. Trzeba to rozumieć w ten 
sposób, że niektóre, najmniej trwałe wy­
roby muszą być sprzedawane szybko i bez 
przechowywania w lodówkach, a ponadto 
w bardzo higienicznych warunkach. Nie 
wszystkie sklepy mogą się czymś takim 
pochwalić.

Suma sumarum, na temat likwidacji ko- 
leiek w sklepach mięsnych można powie­
dzieć niewiele. Może należałoby postąpić 
tak, jak w jednym z województw, gdzie 
wszystkie kartki „normalne” , to znaczy 
nie 'inwalidzkie, zostały podziurkowane. In­
walidzi i ludzie w podeszłym wieku mają 
niedziurkowane. Uniemożliwia to kupowa­
nie poza kolejką dla całych rodzin.

Swoją drogą dziwne. Normalnie, to In­
walidom i staruszkom powinni kupować 
zdrowi. W rzeczywistości babcie i dziad­
kowie kupują zdrowym wnukom i można 
to uzasadnić: „Kiedy wrócę z pracy — 
mówi p. Ewa H, — musiałabym natych­
miast stawać w kolejkę, bo wszyscy stoją 
już od 11 — 12, to znaczy od czasu, gdy 
pierwsza partia towaru została wykupiona, 
czyli najatrakcyjniejsze asortymenty. Do­
brze, że mam babcię.

Nie widać więc recepty na likwidację 
kolejek w sklepach mięsnych wojewódz­
twa płockiego, O godzinie 12 (druga partia 
towaru sprzedawana jest o 15 — 15,30) 
można dostać w sklepie co najwyżej kur­
czaka, jeśli akurat są. — Wolę kurczaka, 
niż żebra wołowe po 100 złotych za ki­
logram — mówi Źofia K, — bo mniej 
kości. Mogę z niego zrobić zupę i drugie 
danie. Można kupić schab, wołowinę bez 
kości czasami i „dyżurne” kiełbasy. „By­
tomską” , „Zwyczajną”, czasem „Serwolat- 
kę” . Można jeszcze, przed Świętami, kupić 
zamiast wołowiny z kością mięso mielone. 
I takie są możliwości kupna czegokolwiek 
w sklepie mięsnym o godzinie 12. Drugą 
partię towaru „wyrzucą” za parę godzin.

Z zebranych informacji wynika, że nie 
ma normalnego systemu podziału, w któ­
rym można by osiągnąć likwidację kolejek. 
Ochrona ludzi mało zarabiających, czyli 
utrzymanie na niskim poziomie cen mięsa 
wieprzowego tłustego, uznawanego za 
„gorsze” spowodowała, że właściwie kupu­
ją je wszyscy. A gdyby tak podwyższyć 
cenę boczku i żeberek, a obniżyć schabu?' 
Oto jest pytanie. Ale odpowiedz przychodzi 
niemal natychmiast, nie trzeba nawet ni­
kogo pytać, Operację tę trzeba by prze- 
nrowadzić na terenie całego kraju. A nie 
We wszystkich regionach struktura sprze­
daży mięsa i jego przetworów jest taka 
sama. Więc może znikłyby kolejki w płoc- 
ku i województwie, a w zamian za to po­
jawiłyby się w innych województwach 
i miastach?

Więc nie ma wyjścia?
BOGDAN IWAŃSKI
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abSoiu^ rnu, Taka praktyka 
Utme zabroniona i aby

nica „niewinnego”  długopisu, 
którego cena natychmiast się 
zwraca. Zapisane nim liczby w 
ewidencji zakupu i sprzedaży 
przestają w odpowiednim czasie 
istnieć, co „zwalnia” od większe­
go podatku i przysparza docho­
du.

Teraz wiadomo już na czym 
przychodzi łatwo zarabiać i w 
jaki sposób w krótkim okresie 
czasu rodzą się znaczne fortuny. 
Przy okazji warto zaznaczyć, że 
właścieie kwiaciarni płacą poda­
tki w wysokości — średnio od

chym lecie ubiegłego roku z piwnicy 
jednej restauracji trzy razy wypom­
powywano wodę... w innej niema} co
tydzień kupowano kufle i szklanki, 
bo klienci tłukli je nagminnie. .Ted-' 
nak po sprawdzeniu okazywało się to 
fikcją.

Przeglądam dokumenty, % któ­
rych wynika, że agentka Irena M. 
z miejscowości P., -prowadząca, 
„.skromny” bar osiągała rocznie 
faktyczne obroty w wysokości 
21.433 tysięcy złotych, a zysk dla 
niej i wspólnika miał wynosić za­
ledwie 1.875 tysięcy. Już w trak­
cie wstępnej kontroli koszt pro-

szaniu standardu życia społeczeń­
stwa nic nie mają, lecz trzeba co­
kolwiek dać, aby można było sta­
bilizować rynek. Chcą przerwać 
nadmierne bogacenie się kosztem 
biedniejszych i bezsilnych wobec 
praw narzucanych przez „prywa­
ciarzy” , handlarzy, nieuczciwych 
producentów, spekulantów.

Niestety, bardzo trudno przy­
chodzi pogodzić te wyraźnie 
sprzeczne interesy, a nawet racje. 
Zarabiający niewiele powyżej 
średniej krajowej dopominają się 
o „przyciśnięcie” bogatszych, zaś 
„prywaciarze” odpowiadają, że 
każdy jeśli chce może robić ko­
kosy... I przy kolejnej zapowiedzi 
regulacji podatkowej odgrażają 
się rzuceń,, rn wszystkiego, cho­
ciaż nie c/.ynią tego ze wzglądów, 
o jakich wiedzą tak«2 dzieci, ku­
pujące lizaki w agencyjnych skle­
pikach.

Całe szczęście, f«  tegoroczny ma­
rzec mamy ' już za sobą. Przeżyliśmy 
jakoś Dzień Kobiet i popularne imie­
niny, wymagające zakupu kwiatów 
po cenach, które wprawozie przyjmo­
waliśmy *« zdziwieniem, lec* snog-
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i niezauważalnie.

Mają też obowiązek 
wania każdego zakupu 
go przez klienta, ale p 0i * 
czynią to bardzo r zaCi

trzeb̂ yt ewtdencyjny ze 
0iehie i2hf  i^tec specjalne ?.e-

0 Zu‘y Skarbowej.
^ATNTr*

iin,nlu  P o w it y  saę 
u. dzięki - ®Posoby i metody,
$lo?ie oszuW6r£m można sku“ lesiści jako że pomy-

nie Kv,r?  ^ zSł?ózie nam 
hLJ?vTio e* Stosunkowo
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4 do 15 tysięcy złotych miesięcz­
nie. Ostatnio zdarzyło się jednak, 
że któryś wpłacił nawet 124 ty­
siące, co można jednak poczytać 
za wynik niedawnej kontroli.

— Nieuczciwych kwiaciarzy — po- 
Wledzlał 'dyrektor Izby Skarbowej 
— Józef Milun — wyłączymy 2 kon­
troli ewidencjonowanej, czyli tej, jaka 
polega na Udzieleniu kredytu zaufa­
nia — i w tym już roku oraz w ciągu 
najbliższych dwóch lat będą musieli 
prowadzić księgi podatkowe, wyma­
gające dokonywania szczegółowych 
zapisów. Ponadto zostaną ukarani 
grzywnami w zależności od kwoty, 
na którą dokonali uczupleó poda­
tkowych.

Odrębnv problem stanowią agenci, 
zwłaszcza lokali gastronomicznych. 
Jedna z nich prowadząca wraz z mę­
żem restaurację w miejscowości Ł. 
nie Zgłosiła faktycznie osiąganych do­
chodów do opodatkowania. Dokonano 
więc wymiaru za 1982 rok w wyso­
kości 200 tysięcy złotych.

—. Najczęściej — zaznaczył wicedy­
rektor Izby Skarbowej, Ryszard Mi­
chalak — zawyżane są koszty utrzy­
mania. Spotykamy się bowiem-i z ta­
kimi , przypadkami, że według doku­
mentów lokale bywają odnawiane po 
•kilka razy w ciągu roku, co oczy­
wiście wpływa na pomniejszenie zy­
sku, a tym samym na. uszczuplenie 
podatkowe. Na przykład W tak eu-

wadzemego interesu wydał się 
nieprawdopodobnie wysoki. Po­
tem wyszło na jaw, że niektóre 
rachunki były fikcyjne, zaś dwa 
PKS-u W transport zostały sfał­
szowane. Dokonano wymiaru po­
datku wyrównawczego — 398 ty­
sięcy złotych i podatku od wy­
nagrodzeń — 27 tysięcy. Kara 
grzywny wyniosła 100 tysięcy.

Oprócz tej grupy cwaniaków, 
wiele osób uzyskuje dochody z 
niewiadomych źródeł, a raczej 
nie ujawnianych. I tymi szczegól­
nie trzeba się zająć Wprawdzie 
nikt nikomu nie zagląda do por­
tfela, ale w każdym państwie 
urzędy fiskalne zwracają uwagę 
na zarobki 1 wydatki. Po prostu 
wszędzie najeży wykazać się 
uczciwością w uzyskiwaniu do­
chodów.

TYMCZASEM u nas, tald An­
drzej s.. . 27-letni mężczyzna 
5 zawodu technik chemik, nig­

dzie nie pracujący zawodowo, 
a pomagający jedynie matce w 
prowadzeniu straganowego hand­

lu dorobił się pokaźnego majątku. 
Jak twierdzi miał tylko szczęście, 
bo został szczodrze nagrodzony... 
W 1981 roku wpłacił na konto de­
wizowe 7.802 marki erefenowskie. 
Rok później kupił samochód oso­
bowy. Nie jakiegoś fiata, lecz 
mazdę, za którą zapłacił według 
umowy kupna-sprzedaży 790 ty­
sięcy złotych. Później przyszła 
kolej na działkę budowlaną ża 
165 tysięcy. Sarn też przyznał, że 
na ślub i wesele wydał około 200 
tysięcy złotych. Wreszcie pobrał 
z konta marki, wpłacił na konto 
PKO SA ponad 248 tysięcy zło­
tych, marki zamienił w sklepie 
„Pewex-u” na dolary i bony, do­
płacając do złotówek 400 dolarów 
i 1,200 bonów. Na pytanie, skąd 
miał pieniądze, skoro tylko po­
magał matce w „drobnym” inte­
resie, odpowiedział, że babka 
w tajemnicy przed córką, & jego 
matką dała mu złotą biżuterię 
oraz pokaźną sumę dewiz Wtedy 
miał 13 lat i skarb ukrył pod 
podłogą... potem zaś sprzeda­
wał.

Historyjka brzmi niczym bajka 
z „tysiąca i jednej nocy.” Nie 
uwierzyli w nią również pracow­
nicy Urzędu Skarbowego, bo mio­
dy człowiek nie potrafił udowod­
nić jej .prawdziwość. Wymierzono 
mu więc podatek dochodowy 
w wysokości 1.667 tysięcy złotych. 
Milioner złożył jednak odwołanie, 
gdyż poczuł się skrzywdzony.

O uczciwość trudno też podejrzewać 
Franciszka K., 70-Ietniego rolnika ze 
wsi K. i tego syna z zawodu nau­
czyciela, lecz nie pracującego w szko­
le. posiadają oni 2.5 ha ziemi, a syn 
jeszcze 1,12 ha — w sumie jednak 
niewiele. % uzyskiwanych dochodów 
mogli jednak Irtipłć sobie samochód 
nysę, ciągnik ursusu •— 360 1 dwie 
przyczepy. Wybudowali szklarnię z 
kotłownia, potem zaś syn nabył fiata 
125 p. oraz udzielił koleżance pożyczki 
vf wysokości 300 tysięcy złotych. Mało 
tego — ojciec buduje dom o powierz­
chni. 192 metrów kwadratowych, ale 
syn jest lepszy i stawia dwupiętrowy 
o pow' »rzehnl użytkowej ?B0 metrów 
kwadratowych, w którym według 
projektu ma być 1* teb-wcale n ’«  ma- 
łych. Prowadzą też hodowlą brojle­

rów — Jednorazowo ponad 15 tysięcy 
sztuk.

Ale ich dochodami zajął Już 
Urząd Skarbowy i niebawem zapadną 
chyba decyzje wymiaru podatku. 
Udowodniono bowiem, że znaczne zy­
ski przynosiła szklarnia. Na powierz­
chni 710 metrów kwadratowych upra­
wiali kwiaty, lecz w Urzędzlą Gminy 
zgłosili warzywa.

—; Zarabiali na różnicach — wyja­
śnił dyrek: Józef Milun — Średnio
jeden metr gruntu pod szkłem daje 
z upraw warzyw dochód wysokości 
306 złotych, * z kwiatów o cały tysiąc 
większy.

Czyli różnica Jest maczna 4! 
można na niej zarobić, dość szyb­
ko i bez większego wysiłku. Wy­
starczy tylko pomyśleć trochę 
oraz zapomnieć o uczciwości. Tak, 
jak pewien murarz, który stawiał 
domy bez uprawnień i zgłoszenia 
dochodów do opodatkowania. W 
ciągu dwóch lat jego obrót wy­
niósł przeszło 5 milionów złotych. 
Wreszcie wymierzono mu poda­
tek 1.280 tysięcy. Sprawa trafiła 
do sądu i został jeszcze ukarany 
grzywną w wysokości 100 tysięcy 
złotych. Jednak najdziwniejsze w 
tym wszystkim jest to, że więk­
szość robót wykonywał na zlece­
nie Urzędu Gminy w D„ gdzie ni­
komu nie przyszło do głowy co­
kolwiek sprawdzić. A może po 
prostu nie chciano, bo i tak często 
bywa.

NIKT nie chce o tym głośno 
mówić, ale nieźle zbir ab: aj ą 
również ludzie, którzy zdo­

byli tak zwane intratne zawody. 
Do nich należą właśnie lekarze, 
bo i wśród nich nie ma samych 
aniołów, o czym doskonale wie­
dzą. Mówiono o  tym na niedaw­
nym posiedzeniu WKÓ, Obligując 
niejako dziennikarza do podania 
ad publicandum kilku faktów. 
Czyli zaczęło się... nie żadna na­
gonka, ale pokazywanie nieucz­
ciwych, którzy wpływają na opi­
nię" o środowisku. Po wysłaniu 
wniosków dó premiera, Minister­
stwo Finansów poprosiło Izbę 
Skarbową • przedstawienie w

terminie do 15 kwietnia szczegó­
łowych danych oraz propozycji 
opracownia karty podatkowej. 
Bowiem nie dały spodziewanego 
rezultatu zmiany, jakie wprowa­
dzono w roku ubiegłym.

Do I sierpnia 1903 roku obowiązywał 
lekarzy prowadzących prywatne 
praktyki ryczałt umowny. Szacunko­
wo ustalano dochody l według obo­
wiązujących stawek podatki. Potćri 
zrobiono inaczej — lekarze rhają jo 
wyliczać w oparciu o obroty, S pro­
cent od wpływów miesięcznych...

Ale okazało się rychło, te zamiast 
znaczniejszych sum, zaczęto wpłacać 
coraz mniejsze, podatki spadły o £3 
procent. Co spowodowało, że zaczęto 
zastanawiać się nad przyczynami. Na­
prawdę, przeglądając tabelę można 
dostać zawrotu g)owy. Średnio poda­
tki lekarzy kształtują się w granicach 
od m  do 1009 złotych. Przykłady? Je­
den ze znanych ginekologów płacił: 
395, 656, 1025, 885 złotych miesięcznie. 
Natomiast stomatolog: 67, 80, 250 zło­
tych. Lekarz internista już tylko: 165, 
15, 90, 1«0 złotych. Trochę Więcej der­
matolog: 80, 75, 105, 80, 60 złotych.

Dlatego trzeba rozważyć i opraco­
wać Inne kryteria naliczania p o \ -  
tków. Rozpoczną się kontrole, ci; ć 
można by odstąpić od tak drastycz­
nych metod, gdyby...? Takie działania 
upoważnia brak rzetelności, bo wia­
domo niemal powszechnie, że w wielu 
przypadkach Ukrywane są faktyczne 
dochody.

Kiedyś skontrolowano recepty „pry­
watne" 1 wpłynęło ich do aptek po­
nad tysiąc, lecz w następnym już 
roku zaledwie 160. Przyczynę łatwo 
ziialeźć. Albo zanotowano takie przy­
padki, że gdy podniesiono podatki 
o  10D złotych, to niektórzy lekarze od 
pacjentów brail o tyle więcej, tłu­
macząc się podwyżką opłat. Pomijam 
już dosyć skrajne przykłady, które 
potwierdzają oświadczenia pacjentów. 
Prżyjmowani byli przez lekarzy, nie 
prowadzących oficjalnie praktyk pry­
watnych i to nie tylko w domu. Or­
ganom ścigania dokładnie opowiadali 
o handlu eskulapem...

Ale ipora już na konkluzję i 
skuteczne działania. Wielu liczy 
jak umie, a niektórzy lepiej 
— jak mogą. Dlatego, jeśli dalej 
tak będzie, należy chyba wysta­
wiać za wszystko rachunki, by 
zapobiec wyciąganiu pieniędzy z 
często prawie pustych kieszeni.
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ODZICE Grzegorza P. około 
osłem lat temu sprowadzili 
ię do wsi K. I zamieszkali 

• w domu po drugiej stronie 
.. Z szosy. Chłopak chodził jesz­

cze do szkoły podstawowej. 
Tu kończył szóstą, siódmą i ósmą 
klasą. Wtedy Beata C. siedziała 
w czwartej ławce, była skromną 
dziewczynką, nie wyróżniającą 
się niczym właściwie od swoich 
koleżanek. Ale tak się dziwnie 
składa, ie Grzegorz P. właśnie na 
nią zwrócił uwagę. Zaczął dłużej 
rozmawiać i odprowadzać do 
domu. W ciągu następnych lat 
dziecięca przyjaźń przekształciła 
się w młodzieńczą miłość, która 
pociągnęła za sobą dosyć tragicz­
ne konsekwencje. Skutkiem było 
usiłowanie zabójstwa...

Po skończeniu „podstawówki” 
Beata C. kontynuowała naukę 
w Technikum Rolniczym, nato­
miast jej chłopak chodził do Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej. 
Rozdzielała ich znaczna odległość, 
lecz od czasu do czasu przyjeż­
dżali do swych domów i wtedy 
umawiali się na spotkania. Było 
im dobrze ze sobą, a i rodzice byli 
zadowoleni, nie sprzeciwiali się, 
pozostawając decyzje młodym. 
Bo wszystko wskazywało na to, 
że miłość zaprowadzi ich w końcu 
do Urzędu Stanu Cywilnego.

Gdy zdobyli zawody, natych­
miast podjęli pracę — ona w du­
żym zakładzie produkcyjnym, 
gdzie zatrudnieni są prawie sami 
mężczyźni, on zaś w przedsiębior- 
wie budowlanym. Wierzyli sobie, 
bo przecież znali się już prawie

— Pamiętam, że jak dowiedział 
się o jakimś spotkaniu Beaty C. 
z tamtym chłopakiem — dodaje 
Zygmunt L. również kolega z 
pracy — to bardzo się zmienił. 
Był smutny i tracił humor. Wie­
dzieliśmy, że tego dnia będzie jej 
szukał, obchodząc płockie ka­
wiarnie.

Nie tylko koledzy tłumaczyli 
Grzegorzowi P. Również siostra 
i matka mówiły, żeby tak się nie 
zachowywał, bo dziewczyna ma 
już innego chłopaka, a on niczym 
tego nie zmieni. Wtedy po prostu 
płakał... Trudno powiedzieć, czy 
z żalu, czy też z bezsilności. 
Wspominał te dni, kiedy razem 
przechodzili i ustalali datę ślubu. 
Mieli załatwiać dokumenty. Da­
wał jej pieniądze, albo kupował 
prezenty. Nawet po rozstaniu tłu­
maczył sobie i najbliższym, że 
gdy włoży jej na palec obrączkę, 
to wszystko się zmieni.

— Kiedyś — opowiada Grze­
gorz P. — spotkałem ich na dro­
dze, gdy Beata odprowadzała go 
do przystanku PKS. Podjechałem 
na motorze i zwróciłem jej uwa­
gę, że bardzo źle postępuje. Po­
patrzyła na mnie z jakimś dziw­
nym ironicznym uśmiechem, któ­
rego nie mogłem znieść. Nie 
wiem jak to się stało, ale ude­
rzyłem Ryszarda W. ręką w gło­
wę Odszedł. Beata chwilę zatrzy­
mała się przy mnie i chciała iść 
za nim. Nie pozwoliłem... Po raz 
pierwszy dostała w twarz. Oddała 
mi natychmiast i zaczęliśmy się 
szarpać. Potem... odwiozłem ją 
motocyklem do domu.

C. — to chciałem iść zameldować 
na milicję, lecz żona zaczęła na­
legać, tłumacząc, abym dziewczy­
nie nie robił wstydu, bo przecież 
zaraz ludzie się dowiedzą i będą 
plotki. Myślałem, że wreszcie 
chłopak zrozumie i da córce spo­
kój. Ale...?

— Myśmy nie mogli nic zrobić 
— przekonuje matka Grzegorza 
P. — bo nie było to małe dziecko, 
że klapsa się da i zrobi, jak po­
wiedziane. Prosiliśmy, aby prze­
stał zwracać na nią uwagę, bo 
wiedzieliśmy, że coś z nim nie 
jest w porządku. Potrafił ciągle 
mówić tylko o niej. Wciąż jakiś 
zgaszony, zamyślony, niepewny. 
Chciałem, by przestał się przej­
mować, a on mi obiecywał, nawet 
był czasami oburzony, że wspo­
minam mu o Beacie C. i wtedy 
nabierałam wiary: będzie chyba 
dobrze.

K ILKA razy chłopak załamał 
się zupełnie. Próbował popeł­
nić samobójstwo. Jadąc mo­

tocyklem specjalnie nie skręcił na 
łuku drogi. Wypadł z szosy i zna­
lazł się na polu. Odniósł obraże­
nia ciała. Doznał złamania obo­
jczyka i otarć naskórka. Ale i tak 
nie wpłynęło to na dziewczynę. 
Gróźb o samobójstwie nie przyj­
mowała do siebie. Sądziła, że 
Grzegorz P. ma za słaby charak­
ter, aby targnąć się na własne ży­
cie. Może dlatego, że wielokrotnie 
powtarzał: „ja coś sobie zrobię” . 
Któregoś dnia miał zamiar się 
powiesić Zabrał pasek i poszedł 
do ogrodu. Gdy zobaczyła to Bę­

dzin pracy Beata C. zatelefono­
wała i odwołała. Odłożyli je na 
dzień następny, czyli 8 marca. 
Grzegorz P. miał czekać o godzi­
nie piętnastej przed bramą. Po­
jechał, lecz dziewczyna nie przy­
szła, bo od samego początku nie 
zamierzała tego zrobić.

Mieli gdzieś iść w towarzystwie 
kolegów i ich dziewczyn. Na ja­
kąś kawę, lecz jak Beata C. nie 
wyszła na spotkanie Grzegorz P. 
zrezygnował. Był zdenerwowany 
i zamierzał ją odszukać. Udał się 
do kawiarni. W jednej wypił 
dwie setki wina, a później, 
wieczorem wrócił do domu. 
Dowiedział się, że Beata C. nie 
przyjechała z pracy. Ogarnęła go 
złość na dziewczynę,'że ciągle go 
oszukuje. Ża wszelką cenę chciał 
ją spotkać.. Przed przyjazdem au­
tobusów z Płocka wychodził na 
drogę. Ale nawet ostatnim nie 
wróciła. Wtedy już nie mógł wy­
trzymać... Postanowił popełnić 
samobójstwo. -

Poczekał więc jak rodzice po­
łożą się spać. Wziął s szuflady 
nóż, schował za pasek i wyszedł 
z mieszkania. Miął zamiar iść do 
lasu, na skróty przy, zabudowa­
niach rodziców Beaty C. Gdy od­
dalał się od drogi, nagle z tyłu zo­
stał oświetlony reflektorami sa­
mochodu. Odwrócił się i;., zoba­
czył jak z taksówki wysiadła 
dziewczyna. Poznał ją i natych­
miast zawróęiL Jak staną! przed 
nią Beata C, była ogromnie zdzi­
wiona, nawet wystraszona. Zaczę­
ła uciekać. Grzegorz P. krzyczał, 
żeby się zatrzymała. Potem po­
biegł za nią...

dziesięć lat. Zresztą żadne nie da­
wało powodów do utraty choćby 
części zaufania.

— To było piękne — powiada 
Grzegorz P. — i nie wstydzę się 
tych słów. Zwykle dni liczyłem 
od spotkania z Beatą C. do spot­
kania. Nie kryliśmy swych uczuć, 
byliśmy szczęśliwi... I nic nie 
wróżyło nieszczęścia.

—■ Przyzwyczaił mnie do siebie 
— stwierdziła Beata C. — chyba 
nic więcej, chociaż na początku 
darzyłam go pewnie uczuciem. 
Ale przecież wiele takich przy­
padków kończy się rozstaniem. 
Tylko on nie mógł tego zrozu­
mieć...

Dwudziestoletnia dziewczyna 
poznała Ryszarda W., kolegę z 
pracy. Chłopak zaczął jej coraz 
bardziej imponować. Był ener­
giczny, rozsądny, lubił towarzyst­
wo i zawsze dominował. Być 
może te cechy zadecydowały o 
tym, że Beata G. umówiła się 
z nim na spotkanie. Najpierw tak 
po prostu na kawę, a potem już 
rozpoczęły się regularne randki.

— Z nim zaczęłam wiązać pla­
ny — tłumaczy Beata C. Myśla­
łam o przyszłości. Rysiek bardzo 
mi się podobał, dlatego zaprasza­
łam go nawet do domu swoich 
rodziców. Przedstawiłam jako 
swego narzeczonego. A Grzego­
rzowi P. powiedziałam o koniecz­
ności rozstania.

— Kochałem Ją i byłem bardzo 
zazdrosny — wyjaśnia Grzegorz 
P, Chciałem spotkać się z nią co­
dziennie, lecz coraz częściej od­
mawiała. Kiedy wychodziła z 
prący, ja już czekałem przed bra­
mą; A jeśli nie mogłem pojechać, 
to dzwoniłem nawet kilka 
razy...

Oświadczenie dziewczyny bar­
dzo przeżył. To był niezwykle 
bolesny cios. Z początku nie po­
trafił tego sobie wytłumaczyć. 
Słów jej nie potraktował poważ­
nie, bo raczej nie chciał, mając 
ciągle nadzieję. Byłby jej 
wszystko wybaczył, gdyby tylko 
wróciła. Ale...? Coraz częściej do­
wiadywał się o tym, że widziano 
ich w kawiarniach, że Beata C. 
zaprosiła swego nowego adorato­
ra dn domu na niedzielę.

Grzegorz P. nie należał do osób 
bardzo skrytych. Był łubiany i 
miał grono przyjaciół. Nie nosił 
w sobie swych problemów. Mówił
0 nich kolegom z pracy. Szukał 
u nich pomocy i prawie ie chciał 
recepty na swe kłopoty.

—• Nłe umieliśmy mu wytłuma­
czyć — powiada Andrzej K., ko­
lega z pracy — że taki dramat 
nie ma najmniejszego sensu. Ra­
dziliśmy, żeby jak najszybciej za­
pomniał o tamtej dziewczynie
1 znalazł sobie inną. Niby godził 
się z tą opinią, ale nie stosował 
się do naszych zaleceń.

Dziewczyna starała się łagodzić 
wszelkie spięcia, oby tylko nie 
dochodziło do awantur. Sama do­
prowadzała do zgody, byle Grze­
gorz P. był spokojny. Nawet 
umawiała się z nim na spotkania, 
ale tylko dla zasady, aby przez 
jakiś czas mieć później spokój. 
Unikała go wręcz, bo nie mogła 
mu przetłumaczyć, że i tak 
wszystko jest już skończone.

— Pewnego dnia — dorzuca 
Beata C. — wracaliśmy do domu 
jednym autobusem. Grzegorz P. 
wysiadł razern ze mną, najpierw 
szedł kilka kroków z tyłu, a po­
tem podszedł do mnie i zapropo­
nował małżeństwo. Zaczął mnie 
prosić... Powiedziałam, aby dał mi 
kilka tygodni czasu na zastano­
wienie. Mówiłam ot tak. żeby 
mieć spokój. Wtedy wyraźnie 
mnie ostrzegł, że jeśli nadal będę 
spotykała się z Ryszardem W., to 
czeka mnie śmierć, bo jemu jest 
już wszystko jedno. Nie trakto­
wałam tego jednak poważnie.

—- Jak córka opowiedziała mi 
o pobiciu — mówi ojciec Beaty

Fot. T. J. Gałązka

ata C. przybiegła i odebrała mu 
pasek.
. Później znowu zaczęło być le­

piej. Umawiał się z nim na spot­
kania. A on ciągle chciał usta­
lenia daty ślubu. Mówił o zarę­
czynach, lecz dziewczyna odwle­
kała termin, wymyślając coraz to 
nowsze przeszkody. Niestety, nie 
mogło to trwać w nieskończoność. 
Beata C. chodziła także z Ryszar­
dem W., mając nadzieję, że 
wreszcie przyjdzie kres i Grze­
gorz P. przestanie się nią inte­
resować. Męczyła ją taka sytua­
cja. bo nie mogła czuć się swo­
bodnie. On wstawał nawet wcze­
śniej, byle tylko jechać do Płocka 
tym samym autobusem. Potem 
wyczekiwał pod bramą.

W poniedziałek, 5 marca umó­
wiła się z nim na kolejne spot­
kanie. Miała wyjść z imienin 
swego wuja. Grzegorz P. czekał 
piętnaście minut, pół godziny i 
dopiero po godzinie mógł z nią 
chwilę porozmawiać. Następnym 
razem, za dwa dni mieli się spot­
kać w Płocku. Ale w czasie go-
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Dziewczyna tego dnia spotkała 
się z Ryszardem W. Razem poszli 
do znajomych, gdzie wypili tro­
chę wina, a później chłopak od­
wiózł ją taksówką do domu. Po­
żegnał. i zamierzał wracać . do 
Płocka.

— Kiedy taksówka zakręcała 
na drodze — relacjonuje.Ryszard 
W. — zobaczyłem jak dobiegł do 
Beaty C. Zaczęła krzyczeć. Wy­
skoczyłem więc ? samochodu i 
wpadłem do jej domu. Obudziłem 
rodziców. Gdy wyszliśmy na pod­
wórze, Beata stała i prosiła o ra­
tunek. Tą samą taksówką za­
wiozłem ją do szpitala. Przez 
cały czas była przytomna, lecz nie 
rozmawialiśmy ze sobą.

— Jak zbliżył się do mnie 
— powiedziała dziewczyna — po­
czułam strach i zaczęłam uciekać. 
Dogonił mnie i ciągnął za rękę. 
Uderzyłam go w głowę, wtedy 
szarpnął za rękaw i przewrócił ńa 
ziemię. Poczułam ból w okolicy 
br/ucha. Zorientowałam się, że 
ma w dłoni nóż. Chciałam silę 
bronić, zrobiłam jakiś ruch, nóż 
wypadł mu z ręki. Schwyciłam go 
i odrzuciłam na pole. Grzegorz P. 
zaczął uciekać...

— Nie pamiętam jak to się sta­
ło — tłumaczy chłopak. Gdy zbli­
żałem sję do niej ■ zapomniałem 
o tym, że mam nóż za paskiem. 
Potem poczułem gorąco, które> pa 
chwilę mnie sparaliżowało. Nie 
wiem dlaczego to zrobiłem?. Nig­
dy przecież nie miałem takiego 
zamiaru. Raczej chciałem sobie 
odebrać życie..;... .

Po tym zdarzeniu Grzegorz P. 
udał się do szwagra. Poprosił
0 zapałki. Chwilę rozmawiali, lecz 
nie opowiedział mu o fcałyrn zaj­
ściu. Pobiegł do następnej wsi, 
wszedł w jakiś stóg i przesiedział 
w nim noc. Rano wrócił do domu
1 wtedy matka powiedziała, że
szuka go milicja. Pojechał więc 
do Płocka. Sam zgłosił się do 
RUSW. . ■ , ... ■

Tęgo dnia Prokuratura Rejono­
wa w Płocku postanowiła 
wszcząć śledztwo w sprawie usi­
łowania zabójstwa, taki przesta­
wiono mu zarzut, ujęty w art. 149 
par 1 kk.:,„Kto zabija człowieka, 
podlega karze pozbawienia wol­
ności na czas nie krótszy od lat 
8 albo karze śmierci.”

Lekarz stwierdził :trzy rany' cię­
te powłok brzucha, nie przenika­
jące do jamy otrzewnej,' dwie 
rany powierzchniowe na klatce 
piersiowej. Beatą,. C. jakiś czas 
musiała pozostać w .szpitalu. Na­
tomiast 10 marca prokurator wy­
dał, postanowienie o tymczaso­
wym '. .aresztowaniu... Grzegorza 
P. ■ V  ' -

ZBIGNIEW BURACZYNSKI

P.S. Ze względu na eharąkter 
sprawy imiona oraz pierwsze li­
tery nazwisk zostały zmienione.

ROBLEMEM alkoholizmu, czyli patologią picia J^g0(jniK®
niejednokrotnie, także na łamachP liśmy się niejednokrotnie, także' na łamach

Płockiego". W prasie centralnej temat ten _nie s\v0$ 
z czołowych miejsc. Służba zdrowia zajmuje się nim 11 czasii 
rękę, działają różne towarzystwa trzeźwości, od czasu szei)ia 
padają słowa potępienia z ambon. Wiemy, jakie spu pSy 
fizyczne (choroby i zmniejszenie odporności organizm > nai
chiczne (skrzywienia i choróby psychiczne, znęcamy
potomstwem i rodziną etc) oraz ekonomiczne powoduje beZ
Podnosząc dziś ten problem mamy świadomość me peż 
silności, ile nikłych szans na poprawę sytuacjk 1̂ ® o n̂ai\vn*
swazji przecież niczego nie przyniosła jak dotąd i ty1/* najo.  3„: '  • _ ______ • __ _______ x Amogą sądzić, że przyniesie coś w przyszłości, choćb. 
szej

t ani tkz<?0Tak więc z danych uzyskanych w Wydziale ",an<? w;e sprf! 
Wojewódzkiego wynika, że w roku 1979 w województw^.^tf

czystych w zaokrągleniu za 1 miliard 300 ro 
czas gdy w 1980 — za przeszło 1,4. 30 r f

dano wódek
złotych, podczas gdy .. ___  __________  j
notowano wzrost spożycia wódek gatunkowych wartości ^  
lionów złotych oraz win i miodów o przeszło 100 111, 
tych. Dalszy ciąg jest znany. Wprowadzono reglu j 0to 
a następnie podwyższono ceny napojów alkoholpwyc ' 
w roku 1981, kiedy wprowadzono reglamentację ^  p1 
wódek czystych 1,4 miliona litrów, wódek gatunków 
tys. litrów oraz win i miodów pitnych — 3,16 milj°n -e cfi 
Wydawać by sie mogło, że dość drastyczne podnieś! gi________-i •_ „ i____ ..... ... __  ,i___ _ i __j.. cr-iozy1'* .„inispowoduje utrzymanie się spadkowego trendu 
w roku 1983 w województwie wypiliśmy, zgodnie z ci<̂  0 l8b 
p r a w i e  4 m i l i o n y  litrów wódek czystych (wzros  ̂
proc,), 1,38 miliona litrów wódek gatunkowych (plus Wv
oraz win i miodów (plus 30,6 proc.). Wykaz nie 
portowanych winiaków i szampanów, jednakże można 
jako niezbyt wielkie —- pominąć. Nie ma także w^ c0ĵ  
wódek wszelkiego rodzaju sprzedawanych przez „Pewex ’ 
o kilka procent podwyższa spożycie. «<'

Przyglądając się wspomnianym liczbom i datom
ciągnąć rozliczne wnioski. Pierwszym będzie ten, że j e 
r e g l a m e n t a c j a  zahamowała spożycie alkoholu. "J yf 
dodatkowe, czyli spekulacja alkoholem przez melinie -jW' 
kupywanie bonów reglamentacyjnych przez staruszków  ̂ typ0 
sami nie piją, a przynajmniej nie powinni i inne 
zjawiska są z punktu widzenia niniejszego artykułu m no ^ [  
Faktem jest bowiem to, co zostało powiedziane, że m*a .̂ yC*1 
wypito w sumie o wiele m n i e j  a 1 k o h o 1 u, niż ^  
okresach. _ qw

Dwa zdania o innej pladze, jaką jest bimbrownicy®'^' 
po części reglamentacja przypadał na okres stanu jjK1
i zjawisko to nie miało większego zasięgu. Z informack’^ '  
obecnie otrzymujemy wynika bowiem, że równolegle 2 
stem spożycia alkoholu. sprzedawanego w normalnym* a 
wowym obrocie, zjawisko wyrobu samogonu nasila sić*w uw ym  uuruue, zjaw isku  wyruuu sćimugunu
to tiie reglamentacja wpływała na rozwój bimbrownic

Obojętnie, Jakie przyczyny wpłynęły na zniesienie r e g la m ^ e c l j  
pozostaje faktem, że nie pomogły w tej mierze a można 
x dużą dozą prawdopodobieństwa, że i w przyszłości nie P® ^  i*V 
lepsze, najprecyzyjniejsze ustawy sejmowe. Jednym z przykł" f3Cjl _-fi,
tu być liczba wypadków drogowych, które zdarzyły się z > w-jjf

------ ieSżywania alkoholu przez kierowców t pieszych. Wypadków 
pomimo znanych ograniczeń w sprzedaży i ograniczenia lit*1 
sprzedających alkohol na terenie miast i wsi. Mowa tusprzedających alkohol na terenie miast i wsi. Mowa j
o wysokoprocentowym alkoholu, do którego zaliczamy spirytl ftiale i o winie, a także o piwie. «7doP0i sk

Już wprowadzone ograniczenia, a także te, które Pra. „ścl ̂  
zostaną jeszcze wprowadzone wywołują sprzeciw znacznej . ęł*1 „jfi1, 
łeczeństwa. Nie mówimy w tej chwili, czy i na ile jest 
ale o samym zjawisku: nie ma chyba spotkania na forum \ $
by roinicv nie protestowali przeciwko ograniczeniom w sprz® .„g j■— "")• 1 ci'■vttKrytykuje się zarćrvno godzinę rozpoczęcia sprzedaży (13.00)• ’ jto-J
branie piwa z niektórych sklepów. Argumentacja jest Pr?s*,a"s!tl̂ Lilf:
nigdy nie traktowali piwa jako napoju alkoholowego, który., 
oszołomienia się, aż do zamroczenia. Ostatecznie pojem/1®
w poważnym stopniu limituje jednorazowe spożycie piwa: ppaje*y 
że ma ono stężenie dziesięciokrotnie mniejsze, niż wódka, ^
go wypić dziesięciokrotnie więcej, by skutek był *aki sarn* aC21eJ
dziesięciu półlitrówek piwa zamiast jednej — wódki, jest 
nę.

Tak więc można chyba powiedzieć, że ograniczenia^^.cjs ĵ
sP:

dąży piwa i w ogóle — napojów alkoholowych me ■(
jego spożycia. Na herezję zakrawa teza, że przędli12 ,^0 ,
sprzedaży do godzin nocnych wcale nie wpłynie na zV'1. pł^. 
spożycia. Dla nikogo nie jest bowiem tajemnicą, że np- '  ^ 
roi się od „met” , z którymi bardzo trudno walczyć, 
szawie na przykład ,na placu Zbawiciela są „ruchom- ŝ c
czyli handlarze, którzy są obwieszeniu butelkami, rnafó 
naganiaczy i dostawców, sprzedający wódkę po cenaco
skich o dowolnej porze dnia, a zwłaszcza nocy. JWróciliśmy więc do napoju wysokoprocentowego, ,,iJlJ 1-____ „ - l l J___c ___ Z1-- W nOwódki, z licznych badań i doświadczeń wynika, ze gza Pi{ 
się właśnie wódką do kompletnego zamroczenia jest na je ^ 
ską specjalnością. Przyjmijmy więc za pewnik, żę na 0$.( 
jest możliwe wprowadzenie jakichś drastycznych ztniah ’ 
niej ustawie zwalczającej alkoholizm. Załóżmy, że w 
trafiało na rynek tyle, ile trafia. Jak zatem zwalczać 
w  jego najgroźniejszej formie, picia dużych ilości wódki • J 
dftć coś w zamian. A tymczasem wycofanie piwa z ifa
już działających pijalni spowodowało znamienne zjawisk^ ^
py nie zawsze mają piwo w sprzedaży, jest ich zresz^ ecf/ 
n ttrteC niwosze Przenieśli sie do hrarn domów, niia na ŻM fjlkŁCUicau aic uu ui cliii uuuiuw, iji jej  ̂ v £]
Sklepów, w zakamarkach, piwnicach, a także i wprost 
(np. na ul. Kwiatka można zobaczyć taki obrazek c? f 'alK°/j:
Czyż więc można uznać, że proponujemy zwiększeni % 
lizmu poprzez zwiększenie produkcji piwa? Chyba ) e^ e
Nie od rzeczy również będzie przypomnieć, że doskofl 0#;___  ̂ ____1---__________ł___  __V1 A/C.)soerujące gorzelnie nie narzekają na ustawę, natomiast S A  
stoją przed poważnymi problemami — co zrobić z nadp 
jak zapewnić choćby pracę ludziom tam zatrudniony*1' 
spłacić kredyty inwestycyjne, nie mówiąc o normalnym
na który liczy każda fabryka, bądź zakład pracy. cfj i;

Podsumujmy tę część wywodów wynikających z poda/.^eJ1
M .wstępie liczb. Jeśli przyjmiemy ilość alkoholu w Pr2 

na czysty spirytus za stałą, a nawet za wielkość w0fa/.ej  ̂
to w ramach działania tej samej ustawy, przeciwko L 
mam zamiaru występować, można zaproponować w z r 0 ", 
s t aw na r y n e k  wina i piwa. Spowoduje to ^piwa. Spowoduje to fPj 
spadek spożycia wódki, jako możliwie najgorszej
żywania alkoholu. Być może spowoduje to pewien spa 
życia alkoholu w ogóle.

Wyeliminowanie piwa z kiosków spowodowało próiz1 jy-ć* 
ona jest zapełniana — była już mowa. Dodać należy
że piwo pojawiło się na „metach" w cenie 60—70 zł za
A gdyby tak pomyśleć o kulturze picia? Przecież P?
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■c&J ipierwsze miejsce w świecie tylko pod względem spo^
pojów wysokoprocentowych. Francuzi piją tyle same, je, * - . . .  • * * — -i więcej, ale tam są winiarnie, w Niemczech są 
samo można powiedzieć o Czechosłowacji. A poza 
w sklepach naszych, dawno temu można było dostać nP* jgiy 
tkę wódki. Obecnie — tylko pół litra i to jest naj* ^W' 
ilość. Miało być tak, że sprzedaż w butelkach 0,25 litfa " 
wznowiona. Ale nie jest. cf.

ĉ
Q.

POn

Moim zdaniem nie należy przesadzać z drastycznym, '̂/)
ńiczeniami w sprzedaży piwa. z czego mogą mieć pewne £ 
obywatele i państwo. Wódka jest szkodliwa dla zdroW^0jri( 
napisy wiszą we wszystkich stoiskach z alkoholem. y
„na zdrowie!" z okazji picia jest bez sensu. Ale jes"-^ 
•widziałem nikogo, kto by się powstrzymał od kupna, 
picia, zwracając uwagę na same tylko hasła..
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;astałem ^rzną! Był to znak, 
rok

man, instruktor i oficer. Musieli­
śmy dokładnie poznać nasz nowy 
dom, jego wszystkie zakamarki.

Na ręczniku instruktor uczył 
nas, jak zwija się żagle, trzeba 
było rozpoznawać linki. W sumie 
same nowe rzeczy. Nie mówiłem 
wcześniej, ale ten rejs nie był 
wypoczynkowy. Mieliśmy nor­
malne wykłady i zaliczenia. Dzię­
ki świetnym wykładowcom nie 
było tak trudno połączyć normal­
ną pracę na żaglowcu i naukę. 
A przecież wcześniej nie czytałem 
nawet literatury marynistycznej. 
Tak więc wszystko tu było dla 
mnie nowością.

Przerwał na chwilę i popatrzył 
za okno. Zimno, wieje silny wiatr, 
a my przenosimy się znowu w in­
ny świat. Miło powspominać so-

runek na Mekkę oraz niewielkie 
wydzielone, dużo gorsze miejsce, 
jak się okazało, dla kobiet. Za­
dowoleni, chcieliśmy opuścić to 
święte miejsce, ale niestety. Oka­
zało się, że musimy złożyć ofiarę, 
po prostu taki jest przepis ich 
wiary. Kapłan mówił to z uśmie­
chem, ale był uparty. Musieliśmy 
opróżnić nasze kieszenie, ale po­
nieważ daliśmy za mało to zo­
staliśmy wyproszeni. Potem po­
szliśmy na plażę i tam przysiedli- 
śmy się do młdGych Egipcjan. 
Rozmowa początkowo się nie kle­
iła, ale kiedy zaczęliśmy mówić o 
piłce nożnej, oni zaraz zaczęli 
krzyczeć „Boniek, Lato” i zapro­
ponowali nam rozegranie meczu. 
Graliśmy boso na piasku, ale wy­
graliśmy 30:2. Następnego dnia 
wyznaczyli nam rewanż. Nasze
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®oSlec?l-0rWi(7Bc,9(Iona maluje się 
1 n0lk  Pieriv°zpnj e . PrzVP°mina 
ty fi)yrri >Dn*ce dni na pięknym 
r*k * 'e» u £ S e Mlod^ ż y ”, kie- 

d0 Jap0nji w swój pierwszy

j5P°doba}0
Sł<? tam bardzo- 

&04oiaiedzia2szveVb° -tak pr?w"Mm ,1? 0 tyć?,, y’ to nie miałem 
s C 2 ałem oo na. żaglowcu. Nie 
*VciV? kazało111!11® czeka, wszy- 
°d było ęuaSlę Z.tym nowyma ąa _ mnie tajemnicą. 

6 'Wa0]A°CZał;ku podzielono 
> w każdej był bos-

bie w taki czas gorące lato i ob­
ce kraje.„

Pierwszym portem, do którego 
zawinęliśmy, była Lizbona. 
Wreszcie po 10 dniach na morzu, 
mogliśmy wyjść na ląd. Dostali­
śmy pierwsze dewizy. Nie było 
tego dużo. Jako uczniowie mieli­
śmy tylko połowę stawki maryna­
rza. Ale dobre i to. W Lizbonie 
po raz pierwszy zobaczyłem pal­
my i takie mnóstwo owoców po­
łudniowych. Oczywiście musieli­
śmy iść do tawerny na wino, po­
tem pochodziliśmy po sklepach, 
obejrzeliśmy miasto i wtedy wła­
śnie, w tym naszym pierwszym 
porcie, poczuliśmy się jak mary­
narze. Wspaniałe uczucie. Potem 
wpłynęliśmy na Morze Śródziem­
ne. Wstyd się przyznać, ale pra­
wie nic nie widziałem, bo akurat 
cały czas siedziałem w... kuchni. 
Tego też trzeba było spróbować.

Wreszcie dopłynęliśmy do Egip­
tu. Oczywiście coś chcieliśmy zo­
baczyć. Wybraliśmy się do me­
czetu, na spotkanie wyszedł nam 
kapłan, zapraszał do środka krzy­
cząc — „welcome” i gestykulo­
wał. Zostawiliśmy buty w szafce. 
Weszliśmy ł poczuliśmy przyjem­
ny chłód. Mieliśmy wrażenie, że 
wszyscy, którzy tam przychodzą, 
chcą głównie odpocząć od sło­
necznego żaru. Kapłan pokazy­
wał nam napisy Koranu, tłuma­
cząc na angielski i wskazał kie-

nogi były poranione, a oni przy­
prowadzili regularną drużynę i 
rewanż im się udał. Przegrali­
śmy 1 bramką.

Następnym portem był Sin­
gapur. Całą drogę ciułaliśmy pie­
niądze, aby tam poszaleć. Jak się 
okazało trafiliśmy na straszliwy 
kryzys. Brak pieniędzy i mnóstwo 
towarów. Handlarze wciskali na 
siłę różności, obniżając ceny.

Celem naszej wyprawy była Ja­
ponia i port Osaka. Przypłynęli­
śmy tam specjalnie na Światowy 
Festiwal Żaglowców. I trzeba 
przyznać, że z 13 jednostek róż­
nych bander „Dar Młodzieży” 
był największą atrakcją, a my 
niemal gwiazdorami. Japończycy 
prosili nas o autografy, Japonki 
się z nami fotografowały, a my 
korzystaliśmy, bo przygotowali 
dla nas mnóstwo atrakcji. Ucze­
stniczyliśmy w weselu japoń­
skim. jeździliśmy na wycieczki. 
Przez 2 tygodnie braliśmy udział 
w nieustającym święcie, zorgani­
zowanym z okazji 400-lecia Osa­
ki. Potem popłynęliśmy do Joko­
hamy, Nachodki, a wreszcie do 
Szanghaju. W tym ostatnim ol­
brzymim porcie przyjęli nas z 
przepychem, dla całej załogi były 
posiłki zgodnie z przepisami chiń­
skiej kuchni i wspaniała wyprawa 
do chińskiego cyrku. Niepowta­
rzalne wrażenia...

Bogdan uśmiecha się do swoich 
myśli, ciągnąc dale) opowiadanie.

Płynąc do Manili przeżyliśmy 
sztorm o sile 11 stopni. Oczywi­
ście była i choroba morska, i za­
kaz wychodzenia na pokład, a 
pod pokładem latające wrai z 
obiadem talerze i ' wszystkie 
„przyjemności”, związane ze 
sztormem. Ale Manila przywita­
ła nas piękną pogodą i chyba naj­
piękniejszymi na świecie dziew­
czynami. Zasłużona sława tego 
miasta... Dalej było Colombo i 
herbata, pieprz oraz inne przy­
prawy, a potem miesiąc na peł­
nym morzu bez zawijania do por­
tów, bo to i pieniędzy brak, a i 
zmęczenie już trochę dokuczało.

Wreszcie Europa i Malaga. Po­
marańcze na drzewach, których 
nikt nie zrywał.,, bo były niedoj­
rzałe. Ten ostatni etap podróży 
spędziliśmy na intensywnej nau­
ce, nadszedł dla nas czas egzami­
nów. Trochę ciężko było uczyć się 
i wykonywać wszystkie obowiąz­
ki, Jakie mieliśmy normalnie na 
żaglowcu. Egzaminy były dosyć 
trudne, ale Jakoś sobie poradzi­
łem, zresztą nie tylko ja, bo zda­
li prawie wszyscy, którzy do nich 
podchodzili. Tak więc pierwszy 
semestr zaliczyliśmy, zanim do­
płynęliśmy do Rotterdamu. Od 
tego czasu eoraz częściej myślało 
się o powrocie do domu, bo prze­
cie* do Polski było Ju* bardzo 
blisko. Tylko kilkanaścio dni 
dzieliło nas od spotkania z rodzi­
nami^.

Od tego memen&H w opowieści
Bogdana coras częściej zaczynają 
padać słowa „powrót, dom, rodzi­
na i ląd”.

Do Odymi wpłynęliśmy 23 lute­
go, po 217 dniach podróży żag­
lowcem „Dar Młodzieży” . Był to 
wspaniały dzień. Nikogo nie razi­
ły kłopoty z celnikami, bo prze­
cież już blisko, za tą ostatnią ba­
rierą byli rodzice, dziewczyny, 
powitania I kwiaty. Wreszcie wy­
szliśmy na ląd na dłuższy czas, bo 
nie wiadomo, kiedy znowu wypły­
niemy. Teraz czekała nas krótka 
przerwa i od 5 marca II semestr. 
Nawet nie zdążyłem przez te 2 
tygodnie, kiedy byłem w Płocku, 
wszystkim wszystkiego opowie­
dzieć o mojej wspaniałej przygo­
dzie.

Ta podróż z Gdyni do Osaki na­
uczyła mnie bardzo wiele. Wszy­
stko było nowe I wspaniałe. Te­
raz już wiem, że dobrze wybra­
łem sobie przyszły zawód. Mam 
zamiar poświęcić swoje życie mo­
rzu, bo lubię przygody i właśnie 
takie życie odpowiada mi najbar­
dziej. Żałuję tylko, że będę mu­
siał zmienić klub. Szkoda, bo bar­
dzo zżyłem się z trenerem i kole­
gami. Ale mimo wszystko cieszę 
się, że tak ułożyło się moje życie 
i wkrótce znowu będę mógł wy­
płynąć na pełne morze.

Bogdan Janiak zakończył swo­
ją karierę sportowca sekcji judo 
w MKS MKD Płock, zdobywając 
brązowy medal na XI Ogólnopol­
skiej Spartakiadzie Młodzieży. Z 
dobrego sportowca zmienił się w 
marynarza, a więc spełniło się je­
go marzenie.

JOLANTA MARCINIAK

i r i D T r i ?JL J u l JL \j? H i • • •
O BURZY śnieżnej, która na­

wiedziła niemal cały kraj 
31 marca br., na pewno 

długo będziemy pamiętać. I tak 
się złożyło, że właśnie na ten 
dzień wyznaczony był mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo II ligi po­
między drużyną Wisły Płock i Po­
lonią Bytom. Właściwie, to chyba 
nikt nie miał złudzeń, źe mecz się 
odbędzie, ale... no właśnie. Na 
trybunach tego dnia pojawiło się 
ponad 2 tysiące kibiców, którzy 
chcieli okrzykami i śpiewem za­
grzewać swoich ulubieńców7' do 
walki. Mecz się oczywiście nie 
odbył, ale ważne jest, że kibice 
mimo okropnej pogody przyszli 
na stadion.

go, że często przeciwnik nie Jest
najlepszy albo nie jest w formie 
i mecz Jest do wygrania, Wisła 
na własnym terenie traci dwa 
bardzo ważne punkty. Mogłoby 
się to odbić na samopoczuciu 
kibiców i ich nastrójaeh, ale 
woale tak nie jest. Płocka, 
widownia stara się w miarę obie­
ktywnie oceniać to, eo *lę dzieje 
na boisku i nagredzać w«ystkie 
ciekawsze sytuacje oklaskami, «  
ganić tylko wtedy, gdy rzeczywi­
ście piłkarze popełniają duże błę­
dy. I o to właśnie chodzi. Nie 
sztuka wygwizdać zawodników 
wtedy, gdy przeciwnik jest bar­
dzo dobry i nasi ulubieńcy nic nie 
mogą zrobić, ale ważne jest to,

Najczęściej e kibicach mówi się 
i pisze źle. Tematem wielu audy­
cji i artykułów są ekscesy wy­
woływane przez zadowolonych 
lub niezadowolonych zwolenni­
ków piłki nożnej. Kibice piją, 
biją się, rozbijają autokary i po­
ciągi. Nie dzieje się tak tylko na 
polskich stadionach.

Czy musi to być reguła? Na 
szczęście nie. Jako przykład po­
dam tu kibiców drużyny piłki 
nożnej Wisły Płock zrzeszonych 
w klubie kibica.

Kiedyś w rozmowie jeden * 
piłkarzy łódzkiego „Widzewa” po­
wiedział mi, że płocka drużyna 
ma chyba najgłośniejszą widow­
nię w kraju. Dodał też, że jest to 
najkulturalniejsza publiczność. I 
trzeba się z tym zgodzić, bo je­
śli nie liczyć drobnych wyskoków 
podpitych pseudokibiców, którzy 
na mecz przychodzą, aby dokoń­
czyć kolejną butelkę piwa czy 
wina i, korzystając z okazji, wy­
krzykują wulgarne słowa, to 
większość widzów przychodzi na 
stadion po to tylko, żeby zagrze­
wać piłkarzy do zdobywania bra­
mek.

Wisła, Wisła, Wisła
Do boju, do boju
do boju Wisła Płock.

Zwykle siedzą na głównej try­
bunie pośrodku boiska. Widać ich 
bardzo dobrze, bo powiewają bia- 
ło-niebieskimi szalikami, w chwi­
lach radości rzucają garściami 
drobno pocięte kawałki papieru, 
a przez cały mecz nie żałują sił 
na okrzyki i śpiewy. Piłkarze sa­
mi proszą o ten dotping, bo prze­
cież nic taik nie uskrzydla zawod­
ników jak przekonanie, że kibice 
są * nimi i dla nich przyszli tu 
na mecz, żeby uczestniczyć w 
zwycięstwie i radości, lub poraż­
ce i „żałobie” w drużynie.

Tak się dzieje, że ostatnio pił­
karze Wisły Płock nie rozpiesz­
czają swoich kibiców. Mimo te-

Fot. Tomasz J. Gałązka
żeby okrzykami aachęcać do lep­
szej gry I walki o punkty, które 
przecie* są tak bardzo Wiśle po­
trzebne.

Przy klubie ZKS „Wisła” Płock 
działa klub zrżeszający kibiców. 
Są to przede wszystkim młodzi 
chłopcy, uczący się jeszcze w 
szkole i jeśli sami nie grają w 
piłkę nożną w klubie, to przy­
najmniej przychodzą na trenin­
gi, chcąc jak najlepiej poznać 
wszystkie tajniki tej dscypliny 
sportu.

Przed wszystkimi ważniej saymi 
meczami w kawiarni klubowej 
odbywają ®ię spotkania, ńa któ­
rych omawia aię * szczegółowo 
przygotowanie piłkarzy, to jak 
wypadli w meczu wyjazdowym, 
jakie popełniali błędy i kto się 
wyróżniał. Spotkania te prowa­
dzi Jan Woźniak, sekretarz klubu 
do spraw piłki nożnej, a wśród 
zaproszonych gości jest zawsze 
trener lub jego asystent oraz za­
wodnicy.

Klub kibica jest Jeszcze w fa­
zie organizacyjnej. Powstał nie­
dawno i właściwie to nie ńsa żad­
nych tradycji- Kibice ehcieliby 
wyjeżdżać razem % piłkarzami na 
mecze wyjazdowe i tam również 
wspomagać ich dopingiem. Nie 
jest to na razie możliwe, bo łą­
czy się z kłopotami organizacyj­
nymi i finansowymi, ale plany 
są i niewykluczone, *e wkrótce 
będą zrealizowane.

Sezon wiosenny nie jest szczę­
śliwy dla płockich piłkarzy. Oby­
dwie drużyny grające w II i III 
lidze są na ostatnim miejscu w 
tabeli. Jak skończy się ta walka 
o punkty, zobaczymy. Liczyliśmy, 
że Wisła może awansuje do I li­
gi, tymczasem trzeba walczyć, że­
by nie spadła do III. Nie sprzy­
ja to nastrojom ani w zespole, ani 
ma widowni. Ale prawdziwy ki­
bic wierzy w drużynę i nie opu­
szcza jej nawet w trudnych 
chwilach.

JOLANTA MARCINIAK
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sko nas, tak blisko, ie  moie to 
odbierać apetyt — nawet przy 
świątecznym stole. Rakiety, wie­
lu tego nie ukrywa — mają być na­
rzędziem krucjaty. Przeciwko ko­
mu i czemu? Pewien facet w Wa­
szyngtonie dzieli świat na dobry 
i zły, na biały i czarny. Nas zali­
cza do imperium zła. Czujący się 
w roli pomazańca gotów dla swej 
fanaberii wywołać jądrową apo­
kalipsę, przy której ta ze święte­
go Jana może być lekturą uspo­
kajającą przy odejściu od świą­
tecznego stołu. Skąd tu brać po­

godny uśmiech, gdy czyta się w 
wywiadzie % Reńe Dzagoyan’em: 
...widać, do jakiego stopnia czło­
wiek się męczy, aby osiągnąć 
równowagę wojskową, podczas 
gdy jest jedno logiczne rozwiąza­
nie: albo się zniszczy arsenały, 
albo człowieka. Być może taką 
właśnie decyzję podejmie jutro, 
komputer...”

U CZESTNICZYŁEM w spo­
tkaniu koleżeńskim ludzi, 
którzy pracowali kiedyś z 

Antonim Roguckim. Któż z ploc- 
czan nie zna Budowniczego Pol­
ski Ludowej, budowniczego kom­
binatu chemicznego i Płocka. Do 
Domu Technika przybyli więc 
najbliżsi współpracownicy i lu­
dzie z różnych budów. Ci, któ­
rzy go znali jeszcze z czasów kra­
kowskich i ci, którym było dane 
współpracować w Płocku. Ileż 
znajomych twarzy... Marian Woż­
niak, niegdyś plocczanin, dziś za­
siadający w Biurze Politycznym, 
Stanisław Gontarek — następca 
Roguckiego i Marek Majzner — 
przejmujący kolejną pałeczkę, 
Jan Przyszlak (któż go nie zna), 
Michał Morawski, małżeństwo 
Górzyńskich, Poplelski Michal­
ski, Wróblewski i sale plejada

tych, którzy przyszli i przyjechali 
z potrzeby serca, aby raz jeszcze 
opowiedzieć o człowieku, o fa­
chowcu z krwi i kości, który nie 
bal się pracy, mrozów, ludzi, któ­
rego uznali za swego mistrza i na­
uczyciela. Czy byl ostatnim z 
wielkich budowniczych? Na to 
pytanie odpowie historia. Na spo­
tkaniu przypominano, ie skiero­
wany został do ratusza projekt, 
aby promenadę na Osiedlu Ty­
siąclecia, które budował, nazwać 
imieniem Roguckiego. Odpowie­
dzi z ratusza jeszcze nie ma.

P REZYDENT miasta Płocka 
mgr inź. Janusz Majewski, 
którego serce dla kultury 

mierzy się ni« tylko ilością prze­
kazywanych na ten cel pieniędzy, 
ale który sam jednocześnie jest 
prezesem Płockiego Towarzystwa 
Muzycznego wziął tym razem u- 
dzial w walnym zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym Płockie­
go Towarzystwa Przyjaciół Tea­
tru, gościnnie działającego w Klu­
bie Międzynarodowej Prasy i 
Książki. To, co uznano za najcen­
niejsze w dotychczasowej działal­
ności PTPT — to kontynuowa­
nie z powodzeniem od lat szes- 
naet% „trzeciej sceny* w „empi­

ku", na której występują popu­
larni artyści scen polskich. W 
przyjętej uchwale zaleca się przy­
gotowania do obchodów X-lecia 
teatru płockiego. Przy, jak zaw­
sze, szczelnie wypełnionej sali da­
la z siebie wszystko — jak sama 
oświadczyła — Alina Janoioska. 
Wręczono dwa listy gratulacyjne 
i albumy: sekretarzowi Wandzie 
Chrostowskiej — za niezwykle 
ofiarną działalność nad upow­
szechnianiem kultury teatralnej. 
Warto tu jeszcze dodać, te pani 
Chrostowska prowadzi pięknie, o- 
pracowaną kronikę działania 
PZPT. Rozpoczęła właśnie siódmy 
tom- Drugi list gratulacyjny wrę­
czono Bożenie Mrowińskiej — za 
współpracę z PTPT i jej występy 
na trzecie) scenie.

W SZEDŁEM do „mojego” 
sklepu przy ulicy Otoliń- 
skiej któregoś dnia i sta­

nąłem jak wryty. Uszczypnąłem 
się. Nie — to nie byl sen. Pełne 
półki towarów. Pieczywo : łącz­
nie z grahamem. Cala gama se­
rów. Cukierki, ciastka, nawet an­
gielskie ziele. Ba — nawet flacz­
ki, sałatka, dorsze, ciasta. Przy­
znasz drogi Czytelniku, ie to mo­
ie zatkać. Rozejrzałem się dys­

kretnie, czy to może jakiś film 
kręcą czy co, ale nie — tó wszy­
stko było na jawie, do kupienia. 
To chyba nie jednorazowa rekla­
ma możliwości płockie) WSS 
„Społem” , ale raczej trwale prze­
obrażenie w handlu spożywczym? 
Czy tak — okaże najbliższa przy­
szłość.

S TALI czytelnicy naszego pi­
sma z ulicy Bielskiej za po­
średnictwem SKRYBY

dziękują władzom magistratu za 
wprowadzenie przyjemnej atmo­
sfery na ich ulicy. Sposób okazał 
się prosty — zlikwidowanie 
sprzedaży piwa „w rożnie". „By­
liśmy świadkami wulgarnych 
słów, bijatyk. Niemoralnie było 
patrzeć jak dzieci uczą się pod­
wórkowej kultury. Nie będzie już 
smrodu po pijakach, załatwiają­
cych się na ulicy lub w pobliskich 
korytarzach...” Tyle mieszkańcy. 
Żałować należy, że brak kultury 
picia prowadzić musi aś ió  tak 
drastycznych kroków.

Z OKAZJI Świąt Wielkanoc­
nych Przyjaciołom ł Wro­
gom życzę pogody ducha.
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Teatr Dramatyczny Im. J. Szarilaw- 
ek ego — Gościnne występy w Szcze­
cinie.

Muzeum Mazowieckie: Wystawy sta­
je — Secesja, Z dziejów Mazowsza.
Wystawy czasowe — Tłoki pieczętne 
w zbiorach płockich, Tadeusz Kościu­
szko — pokaz pamiątek ze zbiorów 
Muzeum, Próbki secesyjnych tkanin.

Muzeum czynne: poniedziałek i wto­
rek — nieczynne, środa i czwartek 
8.30—115.00, piątek 12.00—13.00, sobota i 
niedziela 10.00—15.00.

Dcm Technika: 19.I.V,~ godz. 17 — 
Spotkanie w Klubie Młodego Czytel­
nika.

Spółdzielczy Dom Kultury: 19.IV.,
godz 14 — Nowe budownictwo — ple­
ner fotograficzny. 24.IV, godz. 17 — 
Wieczór przygody i podróży.

Klub Osiedla Łukasiewicza: 18:rv., 
godz. 18 — Pisanki, kraszanki — kon­
kurs malowania jajek wielkanocnych. 
W IV., godz. 17 — Spotkanie Klubu 
Seniora. 24.IV., godz. 16 — Dzień spor­
towy w klubie.

EWA: Chiński drzeworyt barwny.
KONCERT W PDK 

Płocki Dom Kultury zaprasza 27 i 
23 kwietnia o godz. 19 na koncert El­
żbiety Mielczarek.

Kino Sputnik: 18—20.IV. — Popiół 1 
diament — poi., l. 15. 81—24.IV. — 
Duch — USA, I. 15.

Kino Studio: 20—23.IV. — Przeklęta 
ziemia — poi., 1. 12.

Kino Diana: 19—21.IV. — Gdzie jest 
generał — poi., b.o. 23—24.IV. — Po­
łów w mętnej wodzie — Jug., 1. 15, 
23—24.IV. — Wiatr w żaglach — radź. 
b.o.

Apteki: dyżury nocne i świąteczne 
pełnią apteki 18—23.IV, — Kobyliń­
skiego 6, 23—25.IV. — Nowy Rynek 2.
KUTNO
Kino 19 Stycznia: 18—19.IV. — Był iazi
— poi., 1. 15. 20—24.IV. — Zwykli 'lu­
dzie — USA, 1. 15.

Kino DK: 18.IV. — Czerwone dzwo­
ny — radź., 1. 12. 18.IV. — Przygody 
Błękitnego Rycerzyka — poi., b.o. 
21—23.IV. — Saturn 3 — amg., 1. 1S 
24.IV. — Tankowiec w płomieniach — 
radź., 1. 12.
SIERPC

Kino Jutrzenka i 18—10.IV. — Kocha-
nica Francuza — a<ng., 1. 15. tl.iv. — 
Austeria — poi. 1. 18, I4.IV. — Akade­
mia pana Kleksa oz. I — poi., b.o.
24.IV. — Cza-cza — węg., L 18.

Dom Kultury: 23.IV. — Dyskoteka
dla młodzieży.
ŁĘCZYCA

Kino Górnik: 18—19.IV. — Synteza
— poi., 1. 12. 20—23.IV. — Za siedmio­
ma morzami — NRD, b.o. 20—23.IV. — 
Zwykli ludzie — USA, 1. 15. 24.IV — 
Był jazz — poi., 1. 15.
KROŚNIEWICE

Kino Tęcza: 18—19.IV. — Królowa 
pszczół — poi., l. 12. 20—21.IV — Zem­
sta po latach — kanad., 1. 15.
CZERWIŃSK

Kino Mewa: 18—21.IV. — Król Ma­
ciuś I — poi., b.o. 18—21 .IV. — Mistr* 
kierownicy ucieka — USA, 1. 18.
GĄBIN

Kino Świt: 19—®1.IV — Jeśli się od* 
najdziemy — poi., 1. 19. 19—21.IV. — 
Gorączka eobptniej nocy — USA, L

GOSTYNIN
Kino Warszawa: 18—23.IV. — Aka­

demia pana Kleksa cz. I — poi., b.o. 
13—20.IV. — Czerwone dzwony cz. I 
i n — meks. L 12. 23IV. — Sobol 1 
panna—  poi., 1. 15. \
WYSZOGRÓD

Kino Wisła: 18.IV. — Pełnia nad gło­
wami — poi. b.o. 21.IV — Rocky Et — 
USA L 15, 24.IV. — Syn gór — rum.,

ŻYCHLIN
Kino Lech: 18—19.IV. — Cena stra­

chu — USA, 1. 18. 24.IV — Zakochany 
na własne życzenie — rada. 1. 19.

Za zmiany w programie redakcja 
nie pdpowladal (opr, (mato)

AK zwane „święcone” u- 
stawiano na wielkim 
stole w jadalni. Pozosta­
ły opisy święconego z 
pańskim zibytkiem za­
stawianego, na które 

setki gości spraszano. Szynki, 
kiełbasy, salcesony, ryby w 
galarecie, pieczone w całości 
prosię oraz wielkanocne cia­
sta. Na pieczywo bab, jajecz­
ników i mazurków wysilał się 
kunszt gospodyni. Były także 
i torty, i przekładańoe, nie za­
pomniano o wódkach, miodach 
pitnych i winie.

Z tej baterii potraw na 
szczególną uwagę zasługuje 
chluba staropolskiej kuchni — 
specjały rdzennie polskie — 
baby i mazurki.

Pieczenie bab wielkanoc­
nych było wydarzeniem szcze­
gólnym, pełnym emocji. Ku­
charka, pani domu i wszystkie 
„domowe” kobiety zamykały 
się w kuchni na klucz, męż­
czyznom wstęp był wzbro­
niony. Najbielszą mąkę pszen-

Najsłynniejsze i najdelikat­
niejsze były baby „puchowe” 
i „muślinowe”.

Cóż to byłby za wykład
0 staropolskiej kuchni bez
choćby jednego przepisu. Za­
tem: baba zwana muślino­
wą:

24 żółtka wbijamy do ema­
liowanego naczynia dodając 30 
a kg cukru. Naczynie z żółtka­
mi wstawiamy do większego 
naczynia z gorącą wodą i ubi­
jamy trzepaczką, aż połączyw­
szy się z cukrem zbieleją i 
zgęstnieją. Wówczas dodać 
drożdże (6 dkg drożdży należy 
rozkruszyć w 1/2 szklanki let­
niego mleka, dodać łyżkę mąki
1 łyżeczkę cukru, zamieszać 
i zaczekać aż zaczyn wyro­
śnie), ubitą na proszek żyłikę 
wanilii, oraz 25 dkg przesianej 
1 leliko ogrzanej mąki pszen­
nej. Ciasto wyrabiamy 30 mi­
nut. Gdy urośnie do podwój­
nej objętości (w ciepłym miej­
scu), przekładamy do wysma­
rowanej masłem lekko ogrza­
nej formy karbowanej na 
baby. I dopiero, gdy ciasto ro­
snąc wypełni formę po brzegi, 
ostrożnie, unikając wszelkich 
wstrząsów, wstawiamy formę 
do dobrze nagrzanego piekar­
nika. Czas pieczenia: 60—70 
minut.

Przepis zarówno kosztowny 
(chociaż jajka potaniały), jak 
i czasochłonny, ale baba mu­
ślinowa, jeśli udana, jest pie­
czywem najwyższej rangi!

ną przesiewano przez gęste 
sito, w donicach ucierano setki 
(!) żółtek z cukrem, rozpusz­
czano w wódce szafran (nie 
tylko barwił pięknie ciasto, ale 
użyczał mu korzennego zapa­
chu), mielono migdały, prze­
bierano rodzynki i tłuczono 
w moździerzach wonną wani­
lię, robiono z drożdży zaczyn. 
Nałożone do form babowych 
ciasto nakrywano lnianymi o- 
brusaml, gdyż „zaziębiona” 
baba nie rosła i miała zakalec. 
Uszczelniano więc, w obawie 
przed przeciągami, okna 1 
drzwi kuchenne.

Odpowiednio wyrośnięte ba­
by wędrowały ostrożnie do 
pieca piekarskiego. Gdy na 
drewnianej łopacie wyjmowa­
no je z gorących czeluści pie­
karnika, nierzadko w kuchni 
rozlegały się dramatyczne o- 
krzykd 1 płacze. Zanadto przy­
rumieniona lub „usiadła” baba 
była kompromitacją. Wyjęte z 
pieca kładziono najostrożniej 
na puchowych pierzynach, by 
stygnąc nie zgniotły się. Roz­
ważano szeptem, jako że I ha­
łas mógł delikatnemu ciastu 
zaszkodz'ć. Wystudzone baby 
pięknie 1 obficie lukrowano.

D ZIAŁO się to za króla 
Władysława IV (panował 
w latach 1632—1648). U 

wojewody Sapiehy w Dereczy- 
nie tak oto wyglądało wielka­
nocne „święcone” : •

„Na samym środku był ba­
ranek wyobrażający AGNUS 
DEI z chorągiewką, calutki 
z pistacjami; ten specjał da­
wano tylko damom, senato­
rom, dygnitarzom i duchow­
nym. Stało 4 przeogromnych 
dzików, to jest tyle, ile części 
roku. Każdy dziik miał w sobie 
wieprzowinę, alias: szynki, 
kiełbasy, prosiątka. Kuch­
mistrz najcudowniejszą poka­
zał sztukę w upieczeniu cał- 
kowitem tych odyców. Stało 
tandem dwanaście jeleni, tak­
że całkowicie pieczonych z 
zlocistemi rogami, całe do ad- 
mirowania, nadziane były roz­
maitą zwierzyną, alias: zająca­
mi, cietrzewiami, dropiami, 
pardwami. Te jelenie wyraża­
ły 12 miesięcy. Naokoło były 
ciasta Sążniste, tyle, ile tygod­
ni w roku, to jest 52, całe cud­
ne placki, maziury, żmudzkie 
pirogi, a wszystko wysadzane 
bakalią. Za nimi było 365 ba­
bek, to jest tyle, ile dni w 
roku. Każde było adorowane 
inskrypcjami, floresami, że nie 
jeden tylko czytał, a nie jadł. 
Co zaś do bibendy: było 4 pu­
chary, egzemplum 4 pory 
roku, napełnione winem jesz­
cze ód króla Stefana. Tandem

10.05

18.00
,,Tragarz

16.30
18.40

17.30 
17.55 
18.05
18.30
19.00 
19.10
19.30
30.00
30.15
21.15

18 KWIETNIA

PROGRAM I
Śr o d a

33.00
22.25
23.05
23.35

Film dla n  zmiany:
puchu” film prod. TVP 
Poradnik budowlano-mieszka- 
nłowy
DT — wiadomości
Dla młodych widzów: O mnie, o
tobie, o nas
Interstudio
Magazyn PCK
Poligon
Sonda
Dobranoe
Świat z bliska
Dziennik
Publicystyka
„Tragarz puchu” film fab. TV 
Człowiek, który wstrząsnął 
światem
DT — komentarze 
Pegaz
Muzyka o tyciu 1 śmierci 
DT — 24 godziny

PROGRAM n
17.00 
17.10 
17.30
18.00 Henryka
18.30
1S.00
19.10

19.30 
30.00
20.15 
20.50
21.15
21.30

22.40

DT — wiadomości 
Szach-mat — teleturniej 
Reportaż z PLL „Lot”
Promocja ekranowe 
Kluby 
Program lokalny 
Przeboje „Dwójki"
Vademecum olimpijskie: Zapa­
sy •
Dziennik 
Za kierownicą 
Przeboje muzyki popularnej 
Jan Jakub Należyty zaprasza 
DT — wydarzenia 
Opowieści o miłości: „W wart­
kim nurcie rzeki” (2)
Rozmowy Intymne

U KWIETNIA — SOBOTA
PROGRAM H PROGRAM I

9.35

16.20

18.30 
16.40 
17.05
17.30

19.00
19.10
19.30
20.09
20.15
21.15
22.00
21.15
23.05

Film dla n zmiany: „Pójdzie** 
ponad sadem”
Losowanie express 1 małego lot­
ka
DT — Wiadomości 
Dla młodych widzów: Krąg 
Dla dzieci: Tik-Tak 
„Pójdziesz ponad sadem” polski 
film fab.
Dobranoc 
Prosto z mostu 
Dziennik 
Publicystyka
Teatr Faktu: „Przed burzą” (1)
Spotkania zamkowe
DT — Komentarze
„Choroba głodowa” scen. 1 reź.
Jarmo Jaasuelainen
DT — 24 godziny

18.55 Program dnia
17.00 DT — wiadomości
17.10 I ty potrafisz
17.30 Rzeczpospolita miejska
18.00 Festiwal Muzyki Współczesnej
18.30 Przeboje „Dwójki”
19.10 Klub Antoniego Piechnlczka
19.30 Dziennik
30.00 Gorąca Unia — Expreas repor­

terów
30.19 Filharmonia „Dwójki”
21.15 DT — wydarzenia 
21.45 Kino poliglotów: „Oczy, które 

mnie śledzą”

8.25
8.55
9.00

10.30

12.05
12.30 
13.00
13.30

14.00

15.15
15.25

80 KWIETNIA — PIĄTEK 
PROGRAM I

16.00

PROGRAM n

17.00
17.10
17.30
13.00
18.30
19.00
19.10
19.30
20.00 
29.15 
20.45

DT — Wiadomości
Muzyka młodych 
Ekonomia na co dzień 
Mapa folkloru 
Program lokalny 
Przeboje „Dwójki”
Śpiewnik domowy O  
Dziennik
Z dymkiem cygara 
Z wizytą u...
Dookoła świata: Kolorowe Ato-

18.30
16.40

le
21.15
21.30

Wydarzenia i telefon 
24 klatki na sekundę

„Dwójki*

19 KWIETNIA — CZWARTEK

19.00 
19.10
19.30
20.00
20.30

PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów Kino Tele- 
ferii oraz film radziecki „Żag­
le" (l)

31.35 
22.05 
22.25
22.35

Dla młodych widzów: Kino Te-
leferil
Film dla n  zmiany! „Oczy, któ­
re mnie śledzą’*
Telekino — Ludowe obrzędy 
wielkanocne w filmie 
DT — wiadomości 
Dla młodych widzów: Encyklo­
pedia TDC
Dla dzieci! „Piątek * Pankra­
cym
„I pójdę aż na koniec świata’* 
film fab.
Dobranoe
Na chłopski rozum 
Dziennik
Monitor Rządowy
„Oczy, które mnie śledzą” —
film fab.
Zawsze po łl-ej 
DT — komentarze 
Laorlmosa w Auschwitz 
DT — 24 godziny

17.15
17.30 
18.00
19.00
19.30
20.00

32.25
22.55
23.20

PROGRAM D

12.00 Czym żyje kraj?
12.10 Program dla dzieci
13.40 1500 sekund wielkiego sportu
14.055 wideoteka
14.35 Gorąca linii* — BbcpnesB repor­

terów
15.00 .Odyseja inżynierska” film fab.
18.00 Coś dla ducha — aktualności 

kulturalne
17.00 Złote płyty zespołu ,.9-H” I 

część koncertu

TCMSlS'
3

12 konewek srebrnych z wi­
nem po królu Zygmuncie; te 
konewki egzemplum 12 mie­
sięcy. Tandem 52 baryłek, tak­
że srebrnych, in gratia 52 ty­
godni, było w nich wino: cyp­
ryjskie, hiszpaskie i włoskie. 
Dalej 365 gąsiorków z winem 
węgierskim, alias tyle gąsior- 

. ków ile dni w roku, a dla cze­
ladzi dworskiej 8760 kwart 
miodu, robiono w Berezie, to 
jest tyle ile godzin w roku.”

Z pomysłem pana Sapiehy 
mogła konkurować jedynie ja­
śnie oświecona fantazja Radzi­
wiłłów i jeszcze paru innych 
person, zajmujących najprzed­
niejsze fotele Rzeczypospolitej. 
Ta twórczość wymagała potęż­
nej fortuny — podaje Z. Glo­
ger. Ale i gdzie indziej nie 
brakło sztuki, która nim się ją 
zjadło, musiała najpierw za­
dziwić swymi treściami na­
wykłe do bigosu staropolskie 
głowy.

„Zabawiła minie kąpiel — 
zwierzał się pewien dawny pa- 
miętnikarz — bo był to taki 
jeden placek, co miał w środ­
ku sadzawkę z białego miodu 
i wyglądały w niej rybki i 
nimfy kąpiące się, a Kupid 
strzelał do nich z łuku, ale za­
miast w serce to im bezecnik, 
Panie odpuść, mierzył w ślicz­
ne oczka, które zasłaniały o- 
bie od wstydu”. Na szczęście 
pozostałe placki przedstawiały 
sceny bardziej przystojne — 
konkluduje J, Szczypka w 
„Kalendarzu Polskim”.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

„W domu było nas trzech braci 
wspomina Jan Reyman **) — żył­
kę sportową zaszczepili nam ku­
zyni Rutkowscy, starsi od nas, 
a ubóstwiający klub „Białej 
Gwiazdy”. Do największych o- 
siągnięć doszedł Henryk, silny fi­
zycznie i doskonały strzelec, ale 
chyba najbardziej utalentowany 
był Stefan, niezrównany drybler. 
Nie miał on jednak tyle zacięcia 
do sportu co Henryk. Kiedy po­
wstała liga w 1927 r. grałem już 
w barwach „Wisły” u boku Hen­
ryka. „Wisła” zdobyła wtedy 
mistrzostwo, strzelając 95 bra­
mek, co także do dziś nie udało 
się nikomu powtórzyć.

Henryk Reyman urodził się 
w 1898 roku. Pochodził ze starej 
rodziny krakowskiej. Ostrogi pił­
karskie zdobywał, jak jego ró­
wieśnicy, na tzw. kocich łbach, 
wokół dawnego placu Jabłonow­
skich i na słynnych Błoniach. Po 
otrzymaniu matury wstąpił do 
szkoły wojskowej w Rembertowie 
pod Warszawą. Później ukończy! 
także Centralny Instytut Wycho­
wania Fizycznego. Zawodowo 
służył jako oficer w Wojsku Pol­
skim. Jednocześnie był czynnym 
piłkarzem. Karierę sportową za­
kończył dopiero w 1934 roku ma­
jąc już szlify starszego oficera. 
W dwa lata później znalazł się 
w Kutnie, gdzie został dowódcą 
batalionu miejscowego pułku pie­
choty.

Dekoracje stołów zmieniały 
się przez wieki. Były lata tłu­
ste i lata chude, wojny, oku­
pacja i inne dziejowe katak­
lizmy. Niezmiennie polska, 
pod każdą szerokością geogra­
ficzną i pod każdym dachem, 
pozostaje tylko niepowtarzal­
na atmosfera tych świąt, wy­
jątkowa w tych dniach ser­
deczność, wzajemna życzli­
wość, poczucie więzi nie tylko 
rodzinnej.

I, mimo że na naszych sto­
łach z pewnością będzie odro­
binę skromniej, niż u Sapie­
hów, uśmiechu i serca nie po­
winno zabraknąć...

MAŁGORZATA BIAŁECKA

m ji OWI mgr Andrzej Urbaniak 
Iroi z Muzeum Walk n. Bzurą 
i  * w  Kutnie, zbierający mate­
riały do dziejów 37 pp.: — Major 
Reyman przyszedł do pułku 
prawdopodobnie jesienią 1930 ro­
ku. kiedy dowódcą jednostki był 
ppłk dyniom. Józef Sas-Hoszew- 
ski. Objął dowodzenie pierwszym 
batalionem. Zresztą na tym sta­
nowisku pozostał do końca, czyli 
otrzymania rany 16 września’39 
pod Gągolinem. Wiem, że miesz­
kał wówczas także w Kutnie, acz­
kolwiek nie udało mi się ustalić 
w której kamienicy. Być może 
w tzw. domu oficerskim przy uli­
cy Kościuszki. Oczywiście w piłkę 
nożną zawodniczo już nie grywał. 
Sport pozostawał jednak nadal 
jego pasją. Świetnie jeździł na 
koniu, biorąc udział w tradycyj­
nych zawodach hippicznych na 
hipodromie przy Sienkiewicza — 
tam gdzie dziś stoją zakłady 
„Polfa” , Był przystojnym, wyso­
kim mężczyzną, o świetnej pre­
zencji i dużym obyciu towarzy­
skim. W ówczesnych realiach 
kutnowskich z powodzeniem 
mógł uchodzić za człowieka świa­
towego.

Major Henryk Reyman, dosko­
nale znany wszystkim kibicom 
piłkarskim w kraju, cieszył się 
w mieście dużym autorytetem 
i sympatią. Sporo czasu poświęcał 
działalności społecznej. Będąc do­
żywotnio honorowym kapitanem, 
drużyny „Wisły”, nie zaniedbywał 
obowiązków wobec Kutna. Z jego

17.46 Tropami mitów: Folderowa po­
dróż

18.30 Program lokalny
19.00 Polscy laureaci V Międzynaro­

dowego Konkursu Pianistów' 
Jazzowych

19.30 Dziennik
20.00 Nowe piosenki Zbigniewa Wode­

ckiego i Zdzisławy Sośnlckiej
>0.15 Jazzowe legendy — Nie tylko 

Komeda
81.00 „Nowy Orlean — kolebka jtuzzu”
81.80 Przeboje XX wieku (pieśni pro­

testu)
33.30 Kino dorosłych! „Handlarze 

snów” (4)
83.20 „Enklawa” — satyryczny pro­

gram K. Halcha

15.35
16.00
16.30
16.50
17.15
17.25

17.30

18.00

19.00

19.10

88 KWIETNIA — NIEDZIELA
PROGRAM I

19.30
20.00

Tydzień na działo*
Program dnia
Dla dzieci: Sobótka
K. Rostworowski: „Judasz z Ka-
rlathu.”
Magazyn leśny 
Hobby: Siad pamlęol 
Śląski Wawel
Militaria, obromiośó, nowoczes­
ność
Gra o Danielu — śplewogra sta­
rofrancuska z XU w.
DT — wiadomości 
W śwlecie Nikifora i Ociepki —■ 
program kult.
„Polskie drogi” (4) pt. „Na tro­
pie"
Muzyka poważna 
Trybuna sejmowa 
Magazyn sportowy 
Wieczorynka wiosenna (t) 
Dziennik
„Dzień szarańczy” amerykański 
film fab.
Na żywo
Wiadomości sportowe
Kino nocne: „Śmiertelny pdś-
clg”

8.15
8.55
9.00

10.00
10.80
11.25

11.55

13.48

14.10

15.20

18.00

17.15

17.30

16.10
19.00 
19.80
20.00

20.56
22.00
22.30

Tydzień — wydanie świąteczne 
Program dnia
Dla dzieci: Nie zabierajcie nam 
księżniczki 
Wesele spiskie 
„Poczta lonticza" (8)
Marianna Wiśnios ze wsi Rataje 
— rep. film.
Mecz piłki nożnej: POLSKA — 
DANIA
Kraj za miastem — program pu­
blicystyki rolnej
Marla Dąbrowska — film bio­
graficzny
Teatr dla dzieci: Niezwykle 
przygody krasnoludków i sierot­
ki Marysi (1)
W starym Kinie: „Ordynat Mi- 
ehorowski”
Cale swoje tycie — sylwetka 
aktora Michała Bajora 
„Stawy Milickie” (1) 
przyrodniczy 
Konkurs tańca disco 
Wieczorynka wiosenna (2) 
Dziennik
„Z kronik Barchesteru” (l) film 
fab.
studio sport
Przegląd międzynarodowy 
„Spluwy i pestki” film fab.

20.10

21.00
21.20

31.30 
22.40
22.30
23.25

22.50

Wielkanocny spacer po Pozna­
niu
Wokół estrady — Hanna Bana­
szak
Dla ludzi wrażliwych — o po­
trzebie przyjaźni 
,Pali się” (2) — widowisko dla
dzieci
Szybko S sprawnie — humoreska 
Miłość i życie kobiety — śpiewa 
Ewa Werka
Świąteczny gość — Piotr Nę- 
dzyński rozmawia z Ewą Werką 
„Berlioz” francuski film biogra­
ficzny
Świąteczny gość — prof. Jerzy 
Topolski
Śpiewnik domowy — wyd. świą­
teczne z udziałem Stuligrosza 
Dziennik
Wieczorne powitanie x Pozna­
niem
Salon muzyczny — wokół Tea­
tru Wielkiego w Poznaniu 
Humoreska „Idiota”
Świąteczny gość — doc. Woj­
ciech Lipoński
„Droga przez mękę” film fab. 
Humoreska „Bandaż”
Świąteczny gość — Czesław Ra- 
domiński
Kraina uśmiechu — film a 
działem Jana Kiepury 
Z wizytą u Bohdana Smoleni*

u-

n  KWIETNIA — PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

9.90
10.13
10.45

film 11.50
12.15
13.05
14.05 
14.45
15.15

PROGRAM II

11.40 Powitanie — „Alleluja” — Haen- 
del

11.50 Świąteczny gość — Bogusław 
Kaczyński

12.50 „Pall się” (1) — widowisko (Ra 
dzieci

18.30 Kalejdoskop filmowy Klno-Oko
14.20 „Ojciec Murphy” film fab.
15.20 Świąteczny gość — Augustyn 

Kogut

Dla dzieci węgierski film fabu­
larny
Reportaż filmowy 
W Starym Klnie: „Manewry mi­
łosne
Mecz z przeszkodami 
Teatr dla dzieci 
Telewizyjny Koncert 2yczeń 
Podróż sentymentalna 
Film przyrodniczy 
„Nie bój się Jestem % tobą”  —• 
film fab.
Sylwetka Michała Bajora 
Film muzyczny
Kochankowie z Dębna — dok. 
fab.

18.35 Program rozrywkowy
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Tea.tr Telewizji „Debel miesza­

ny”
22.15 Studio Sport
22.30 Co Jest grana — pr. kabaretowy

16.25
16.50
18.00

PBOGRAM n

11.90 Nim w Ogrodzie Botanicznym 
zakwitną bzy

inicjatywy urządzone „,u •" 
isko sportowe Vvz  ̂ Snrnr>]el$ 
w miejscu obecnego ZpHmagazynowych  ̂ by|5

PI
obiektów magazynu »*■*-. Dy
„Miflex”. Boisko to czJLiato^' 
jeszcze po II wojnie jacl"' 
Wspólnie z kpt. Wito* , -aja} ^
mowiczem z Łęczycy 5 * *
sporcie kutnowskim.___  ____ # na
się do ożywienia PraĈ .
niłki nożne) iako c zł one ^piłki nożnej jako członem 
Zachodniego OZPN '  , $0"'“ 
W mieście znajdowała .wars!f 
czas dość silna drużyn® ^ jęias[®
WKS „Boruta”, grająca ^ ej 
A, co odpowiada mn-^J ^  0
dzisiejszym rozgrywkom 
międzywojewódzkiej.

Wróćmy ponownie n®oZ?0tf 
śniowe pola Gągolina j0po °t 
Rannego majora _ Pr^ i wie<*;e' 
szpitala w Rawie 
Tam dochodził ..-ja f f ,  
zwłaszcza gdy do sZĘ} prwf. 
byli polscy lekarze, r  leC#
dzie żony zaplanował ^<r
Ponieważ wyjazd k̂o.ej* ^
torową nie udał się * P 
mięci, zbiegł saniami, pi
stując nieuWagę strażn 
mieckich. Była zim® ' 9i V . 
Przedostał się do &r®k ,0 tok 
w mieście rodzinnym . $.t
zamieszkać na sta-e. - ie?,{ 
znany i popularny. N®' ^  
papiery i posada stro-- _

I

u

$ he

js 1̂]

i;s

niepiciy i waauo* .
pobliskich Staniakach { po­

mogły. Został rozpozn
nownie musiał się uiyo ^
lechnł w  Tarnobrzeskie, "  -ji,Jechał w Tarnobrzeskie, S cj!
zostawał już do końca o -

f

Po wojnie wrócił
nego gportu. W latach 
był kapitanem i0 „
PZPN przyczyniając się -winJT f - l i -  IN I J L Ł y t Ł J U l U J T  J p O ,(
wania zrębów odrodzone^ ^ f  
polskiego. Później d̂
nił jeszcze raz, . pie*,, 
1956—1959, upamiętni0®®3 J M 
szymi większymi su k ce -^ ir  
żyny narodowej m. 
wem w 1957 roku nad J 
Związku Radzieckiego. ^  
szeregach ludowego We., pf  
skiego. W stan spocZ^ tU.0#^ 
szedł w stopniu
Zmarł 11 kwietnia

A1963
karaTrumnę dożywotniego 

drużyny „Białej Gwi®z°y 
na ramionach P ^ arjL,rstK°'j
któremu zawdzięczał L
le też pozostał mu w 
końca. W dowód uzoan- ^  
z ulic w pobliżu stadion gpcifi
dyjskiego Towarzystw® „|g 
wego „Wisła” w Kr®k
zwano Imienia Henryk®
na. Pierwszy to chyb®

soortowiec polski m®J
ja ulice.

W Kutnie tymczasem
niano o bohaterskim joCi«. jf
wielkim sportowcu i Pf L
najwyżej imię Jego ko ^  
Jeszcze w pamięci byłgcn ,
rzy 37 pułku piechoty, 
grono, niestety, nieubłas 
uszczupla z roku na rok- >

JAN 5-
**) Z wypowiedzi u d zie l^  

no redakcji krakowskiego ’’

11.20 Najpiękniejsze listy 
poetów polskich 

11.49 Film dokumentalny
12.15 Wiosna w lesie ?
12.35 Wiosna — Miłość — **v ,x
13,00 Wyprawa do ZOO c
13.15 Narodziny życia ^o
13.45 Kwadrans z piosenką j 
14.00 Zbliżenia — czyli to

filmie jgfit
14.40 Pałace, których nie

Mała Wieś . . „ rów^a13.10 Spotkanie z I. Eiehieu
16.00 Piosenki o miłości ,c «
17.00 Wywiady Ireny
17.15 „Love Story” — an

film fab. „o'
Dziennik
U Michalika muzyk* 
piosenki L. Długosza 
Midem 84 
Ojciec królowej —

21 KWIETNIA —

19.30
20.00

20.30
21.30

if

PROGRAM I J

9.00 Kino telefertij Czapka J
cha >

10.05 Film dla n  zmiany- r /
północy

16.00 .Młodzież”  — filmowy 
dok.

16.30 DTV — wiadomości .
16.40 Dla młodych widzom •

dla orląt”  ,
17.05 Dla dzieci MlichaKd ^
17.30 „Nie bój się, jestem * 

film fab.
19.00 Dobranoc
19.10 Program oświatowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka ,

„Powiat na północy’ ..
Film w kulturze 40-iecl*
DTV — komentarze p 
Tuzin grzechów pols®1 
DTV — 24 godziny

li11

20.15
21.15 
22.00 
22.25 
23.05

PROGRAM I*

16.35 Program dnia
17.00 DTV — wiadomości
17.10 Za kierownicą <t\\
17.30 To się nadaje do tele'v
18.00 Poszukiwania
18.30 Program lokator
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.10 Kibic doskonały
19.30 Dziennik telewizyjny 
20. Gorąca linii* —

rów r20.15 Salon muzyczny — W® 
sa.is DTV — wydarzenia ^  
81.30 Sprawy ludzki* „Cz‘° 

stwo”
82.00 Film fabularny
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BYDfi!9jKlE PRZEDSIĘBIORSTWO in stalacyjn e  
g0SZCz» ul. Warszawska 13 KGR w Kutnie

Z A T R U D N I

x wykształceniem średnim technicznym o = 
ności instalacje sanitarne budynków na stanowiska = 

tajstra i technika.
^ kierownictwo Grupy Robót nr 3 w Kutnie

Janowskiego 32, tel. 27-70.
^------ P-144

ih

0fl°
ieck
it°*l 
i P& 
,rzT 
;lec

1 ?YS kTor iaS}a Płocka ogłasza KONKURS NA STANOWISKO 
§ piej ty Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu- 
 ̂ °rrnalne: Ĉ U‘ kandydatów obowiązują następujące kryteria

" ^ a t a k e n i ,  

'<tas
wyższe techniczne lub ekonomiczne,

e,z pratw.®2ych 5 ^  °Sdłem 10 lat, w tym na stanowiskach kierowni-

S *  km
| îny umyśinąd0Wni* za przestępstwa gospodarcze i

r# , 
lec* |

* \ii ^
zawodowej pracy i poprzednich zakładów =s

f W*r►acjt

V >,e5&
...•cif.
i  f i  
<!•

f i

f0f,Ar j

rt#k

P *  °br»
Pracy,

j C : r —
| ?y|n Przed«;?oKtani* tecIinicznjTn, organizacyjnym i ekonomicz- a  

?Xvnik \Vydv. ,0rstwa udziela obecny jego dyrektor oraz kie- | 
^du M u / ! . u Gospodarki Komunalnej i Spraw Lokalowych s 

ie]skieg0 w Płocku.

| H d u 0rgani
przyjmuje w terminie do 30.04.84 r. kierow- 

j^ip^fanrzacyjno-Prawnego i Kadr w sekretariacie 
eJSKiego w Płocku, PI. Nowotki 1. P-240

stano-

\ Ŝ EKTrJf!*8̂  Płocka ogłasza KONKURS NA STANOWISKO
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji w jjjj

ci obowiązani są spełniać następujące kryteria formal- 
^ykształC6n.

5 Sta* pra "  UTZSZe techniczne«
I ^ sku iru °Sbłem co najmniej 10 lat,

'  Wisi, rowni“ ym s lat,

4°kr, ODin'
niftv 0 dotychczasowej pracy zawodowej,

d°bry I
* ôrtna •• 30 Zdrowia Potwierdzony świadectwem lekarskim

f c . Przeds?iS ^ f._technicznym, organizacyjnym i ekonomicz- 
! â̂ dnalnga 10rstwa udziela kierownik Wydziału Gospodarki

Sprzedam saksofon Weltkłang-tenor, 
akordeon 80b. Kutno, Reymonta 5.

00175862

Sprzedam w  Kutnie M—4, XV piętro 
(48 m kw.). Oferty nr 000175865 składać 
w redakcji „Tygodnika Płockiego” 
Kutno, Sienkiewicza 2.

00175865

Sprzedam gospodarstwo rolne 9.5 ha. 
Władysław Kacperski 99--322 Oporów 
w.oj. Płock.

00175868

Sprzedam w Płocku działkę 0,51 ha 
budowlaną, sad, budynek warsztato­
wy. Płock. tel. 247—73.

00176605'

OBRĄCZKI 
I INNĄ BIŻUTERIĘ
i powierzonego złota 
wykonuje artystyczna 
pracownia jubilerska,

Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 
przy hotelu „FORUM”

Termin realizacji 14 dni.
Zakład czynny w każdą sobotę!

181441

Sprzedam ciągnik C—880 stan dobry. 
Klimczewski Józef. Dzierżanowo, gm. 
Mała Wieś.

00176692

Sprzedam własnościowe M—4 
50 m kw. Inowrocław tel. 82—14.

00176697

: .pŻ̂ ydaci sjA Spraw Lokalowych Urzędu Miejskiego w Płocku. 
5 K- â neg0 j J<aclaią oferty do kierownika Biura Organizacyjno- 

N°Wotki i ac r w sekretariacie Urzędu Miejskiego w Płocku 
‘ A» w terminie do 5.05.1984 r. P-223

/

,Pł°cka ogłasza PRZETARG na opracowanie do- 
- * kompleksową rewaloryzację zabudowy staromiej-

niHiiBiiimmHmnHiimłttmmłiinimnninii

liniimniHinnłiimiiłHimmiiiHinmniminnmnnr^

PRZETA RG

ni*1i /ty
s/
y
y/

i. r°'budowi a budynków mieszkalnych w 
j r°<3zka l4 anych, instalacyjnych i konserw

<22-»
S 25
i.r oa'k .. 

tl.R
f ałâ howskipPWe3 zabudowy: <ozia x skieg0 i, Trafostacja

U !ta}aoh °WSkleso
^ łac‘ĥ Sk3ego 

Chcnv3kieg0 7

budynek mieszkalny

zakresie robót 
konserwatorskich:
— wartość robót 7,4 min zł 

9,6 n 
12,5 m
83.0 i*
16.0 M 

98 u 
6,9 m

1,4 M
8,3 ,.

12.0 „
9.1

24,0 N

robót III kwartał 1984 r. Termin za- g

/
iiintifiłuii

y
y

r , .  ____________ . . .  _
^ ń̂czeriiaeaJzacji obiektów wg pkt. 1 i 8 — 1985 r. Termin 
C Skalkulow Zacji P°z°stałych — 1988 r. Powyższe koszto- 
bok ,^’erowaó Sn° W oparciu o poziom cen 1982 r. Oferty pro- 
k . ' loWyCh bo Wydziału Gospodarki Komunalnej i Spraw 
°§W a!e o gnSęd,« Miejskiego. Otwarcie ofert nastąpi w w/w „  aoDry Menryt

: stty. J ia . ty 10 w 14-tym dniu roboczym po ukazaniu się E no, p-ta Góra.
| bryyVe> spółęj2Prfetargu moŜ  brać udział przedsiębiorstwa part- g  
 ̂ Hib at.ne. 2a$t,lelCZe’ firmy polonijno-zagraniczne oraz zakłady jjjs 

UnieWażniPrZegamy sobie prawo dowolnego wyboru oferenta E 
lilii,,,,,,,,,jjj me Przetargu bez podania przyczyny. P-242 g

_I!!fiI,iinmnuflnDim,i,n,,iiiii,iHiHiiHiiiimufflimniiuui

Sprzedam gospodarstwo rolne 8 ha z 
budynkami wieś Popłacin k. Płocka. 
Gralickl Grzegprz.

00176802

Sprzedam tanio ałomę żytnią 8 ton. 
Wiadomość. Płock ul. Tysiąclecia 9 
m 18.

00176801

Sprzedam gospoda rstw'o rolne 3 ha 
* budynkami w Kowalewku, gm. Sta­
ra Biała. Wiadomość Płock, Wieczor­
ka 41a lub Stanisław Gołębiowski w 
Kowalewku.

00176700

Sprzedam M—3 własnościowe w Pło­
cku tel. 287—24.

00176676

Stare książki* albumy* rysunki grafi­
kę chętnie kupię, tel. 82—47—75 w 
godz. 11.00—14.00 Płock.

80178879

Kupię silnik + skrzynia biegów do 
Fiata 126p. Wiadomość: Płock Dąbrów­
ki 4 m 17. 00176080

Rożen do sprzedania w Soczewca 
k/Płpćka, Jakubowskiego 9/24. Płock.

00176690

Sprzedam ciągnik C—355 po kapital­
nym remoncie. Kawałek Michał* 
zam. Bromierz Nowy, 09—440 Staro­
źreby.

50178083

Sprzedam lub zamienię Skodę 9—100 
rok pr. 1977, nadwozie 81 r. oraz nad­
wozie Trabanta 601, dużo Innych częś­
ci. Płock, Gagarina 10 m 35.

00170572

Mieszkania i instytucje. 
Gwarancja.

Mgr Halina Piwowarska,
09-141 Przyborowice Dolne, 

woj. Ciechanów 
lub Płońsk, 

skrytka pocztowa 48.

Drukuję zaproszenia ślubne i okolicz­
nościowe, bilety wizytowe, blankiety 
formowe etykiety — wykonuję pie­
czątki. Płock, ul. Obrońców 9/1

00176694
Zamienię M—3 wieżowiec, 2 pokoje, 
kuchnia, telefon w Gorzowie Wielko­
polskim na podobne lub większe w 
Płocku, Kutnie. Gorzów, tel. 248—37 
ul. Gwiaździsta 22/104 Z. Gromow.

00176893
Pranie dywanów i wykładzin nie 
zdejmując z podłogi. Zgłoszenia tel. 
282—S2.
________________________________ 00176577
ORWO-CHROM przeźrocza barwne o- 
raz taśmę filmową wywołuje Zakład 
Fotograficzny Gagarina 12.

00174469
Wielka szansa! Biuro Matrymonial­
ne „RAJ” Płock 4 P—53.

00174019
Domowe naprawy telewizorów. Mi­
lewski 284—09.

00174123

ZGUBY

Sprzedam przyczepę wywrotkę, etan 
dobry. Henryk Niemodński, Ooazcry-

00176509

Sprzedam tanio eamochód ciężarowy
(skrzyniowy) Star-25. stan dobry. 
Sienpc tel. 29—72.

182389

MEBLE typu „Swarzędz” meblościan- 
ki, tapicerka, ławostoły, ławy, oraz 
meble kuchenne — poleca sklep meb­
lowy. Ozorków, Obr. Stalingradu 1. 
Mikoła jeżyk.

P—85
-r

RÓŻNE

J«ż

oddział w Łodzi

WITAMY WIOSNĘ 
^  2 kwietnia br.- nowe, atrakcyjne ceny 

Pras*amy, tyczym y udanych zakupów
P-211

Domowe Naprawy Telewizorów Jacek 
Jarecki 275—61 Zgłoszenia 8.00—10.00 
Aktualnie posiadam kineskopy 20-ca- 
lowe głpwice do odbioru II programu 
oraz prowadzę elektroniczną regene­
rację kineskopów.

___________________________00176673
Unieważnia elę pieczątkę: Inspektor 
Nadzoru Inwestycyjnego mgr inż. 
Marek Fijałkowski upr. Gł. 4224/93-f 
9/80.
________________________________ 00176077

CzystMEa kożuchy w trooinaoh* far­
buję — krótkie terminy. Kutno, Chod- 
kiewicea I tel. 337—10.

•019719*

Henryk Steranlak, zam. Kutno, Bato­
rego 21/63 w dniu 2.III.1984 r. zgubił 
prawo jazdy.

00175850

Piotr Walczak zam. Muehnów gmina 
Strzelce w dniu 15.III.1984 r. zgubił 
prawo jazdy.

00175851

Marian Będkowski zam. Malewo gmi­
na Krzyżanów w dniu 6.III.1984 r. 
zgubił prawp jazdy ciągnikowo-mpto- 
rowe.

00175850

Piotr Filipiak zam. Kutno, Gałczyń­
skiego 21 w dniu iO.IH.1984 t. zgubił 
prawo jazdy.

00175858

Józef Królikowski zam. Kutno, Pół­
nocna 47/4 w dniu 26.III.1984 T. zgubił
prawo jazdy.

00175883

Józef Franczak zam. Łęczyca, 18 
Stycznia 1 w dniu 20.III.1984 r. zgu­
bił prawo jazdy.

00175864

Zgubiono prawo jazdy kat. A, B na 
nazwisko Sławomir Gołębiewski, zam. 
Macheino 09—413 Proboszczewice.

00176699

Zgubiono jazdy kat. III na nazwisko 
Klimczewski Jan. Orodkowo, gm. 
Wyszogród.

00176091

Zgubiono prawo Jazdy motocyklowe 
oraz zawodowe III kat. Kobiereokl 
Rajmund, Niedzieliska 47 gm. Kier­
nozia.

00176874

Zgubiono prawo Jazdy A, B na naz­
wisko Walkowski Andrzej, zam. Ol- 
szowiec 09-530 Rów.

00176672
Zgubiono prawo jazdy kat. A 4381/78. 
Waldemar Wesołowski, ul. Bema 19 
m 10 Gostynin.

00176871
Zgubionp prawo Jazdy k. A, B, T, 
dowody rejetraeyjne PLD 8771 oraz 
dowód rejestracyjny ciągnika. An­
drzej Ciesielski, Czerwińsk.

00176678
Zgubiono prawo jazdy kat. A, B, T. 
Łubki Nowe 09—452 Bliehowo, woj. 
Płock, Izydorski Marek.

0017689
Dnia 23.03.1984 r. skradziono kwit nr 
647 na wypłatę zwierząt rzeźnych na 
nazwisko Racka Helena, Rębowo, p-ta 
Wyszogród.

00170684
Zgubiono prawo jazdy oraz dowód 
rejestracyjny PLB 0435 oraz koncesję 
na TA3CI 188 na nazwisko Kralski Ta­
deusz, Płock, 09—400 Bielska 40a m 18.

90178685

muninimuuiHiniunin

BOŻENIE BANASZEWSKIEJ
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

' M Ę Ż A
składają koledzy Zmarłego

funkcjonariusze RUSW w Sierpcu

ZUZANNIE GRABOWSKIEJ
z powodu śmierci

MĘŻA

wyrazy serdecznego współczucia 
składają

pracownicy Zakładu Energetycznego w Płocku
P-222

Wszystkim Towarzyszom ł Przyjaciołom, którzy wzięli udział
w ostatniej drodze

JANA PĘSKIEGO
składa serdeczne podziękowanie

tona z rodziną
00176624

Wszystkim przyjaciołom, koleżankom, kolegom, sąsiadom, 
znajomym, rodzinie, którzy okazali dużo serca i życzliwości w 
czasie choroby i pogrzebu

MIECZYSŁAWA KAPUŚNIAKA
serdeczne podziękowanie składają

żona, synowie, synowe, wnuki, prawnuki, siostry 1 rodzina
00176625

Dnia 27 marca 1984 r. zmarł główny księgowy Przedsiębior­
stwa Konserwacji Urządzeń Wodnych i Melioracyjnych w Go­
styninie

JÓZEF GAWROŃSKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składają

Dyrekcja i pracownicy P.K.U.W. i M.
P-231

Drogiej Koleżance

HELENIE SZYMAŃSKIEJ
wyrazy serdecznego współczucia * powodu śmierci

O J C A
składają

koleżanki 1 koledzy s PERN „Przyjaźń”
P-232

Organizacjom społecznym, szkołom, przyjaciołom i znajomym 
Komendom Wojewódzkiej i Rejonowym Straży Pożarnych, Za­
rządom Ochotniczych Straży Pożarnych, Zarządom Gminnym 
(równorzędnym) Związku Ochotniczych Straży Pożarnych, Kiu-, 
bowi Honorowych Dawców Krwi Zakładowej OSP przy Cukro­
wni Ostrowy, którzy okazali serdeczną troskę i pomoc oraz 
wzięli tak liczny udział w uroczystości pogrzebowej

prezesa
Zarządu Wojewódzkiego Związku Ochotniczych Straży Pożar­
nych w Płocku

druha
ZYGMUNTA GRABOWSKIEGO

wyrazy głębokiego szacunku I podziękowania składa
Prezydium

Zarządu Wojewódzkiego ZOSP 
w Płoeku
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Materiałów nie namówionych redakcja ni* awraca, zastrzega sobie prawo
dokonywania skrótów i zmian tytułów.

Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Rrasa-Książka-Ruch” oraz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w terminach:
— do 10 listopada na styczeń, I kwartał, I półrocze roku następnego i cały rok 

następny
— do dnia 1 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy 

roku bieżącego.
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje społeczno-poli­

tycznie składają zamówienia w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Kisdążka- 
-Ruch” . Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają prenumeratę

w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. Prenumeratę z* zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch” Centrala Kolportażu Ptasy 
i Wydawnictw ul. Towarowa 23 00-850 Warsizawa. konto NBP XV O/Warszawa 
1163-201045-13911 w terminie podanym dla prenumeraty krajowej. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 
procent dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 procent dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy.

Ogłoszenia przyjmuje punkt ogłoszeniowy w Płocku ul. 3 Maja 16 oraz Biuro 
Ogłoszeń Warszawskiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Frasa-Książka-Ruch” 
Warszawa ul. Poznańska 38.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW ,pnasa-Książka-Ruch' ’ Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 84/85. ,
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„WAŁKA
MŁODYCH”  nr 11 —
„Obawy i nadzieje**

„O  odnowie, partii, pracy, sprawied­
liwości społecznej (...) mówią "członko­
wie partii, pracownicy Mazowieckich 
Zakładów Rafineryjnych i Petroche­
micznych w Płocku: starszy mistrz 
Kazimierz Rogalski (31 lat)} dyspozy­
tor Jerzy Aninowskl (37 lat) i starszy 
mistrz Marek Urbański (33 lata). (...)

Rpgalski (...) Wszystko się zaczyna 
od stosunku do pracy. Jeżeli brak dla
niej szacunku, ludzie nie mogą się na 
niej oprzeć, to za tym idzie brak 
wiary w przyszłość, pójście na łatwiz­
ną i doraźność. Dlatego zmiana sto­
sunku do pracy jest dziś najlepszą 
miarą odnowy, Odnowy w każdym s 
nas. (...)

Urbański (...) To proste! ten, kto
nadal nie wie, za co i dla kogo pra­
cuje ten nie uwierzy, że się coś zmie­
nia. Odnowa musi być widoczna i na 
liście plac, 1 na sklepowych półkach, 
i w stosunkach międzyludzkich. (...) 
Aninowskl (...) moim zdaniem* zbyt 
wcześniej uznaliśmy, że proces samo­
oczyszczania się partii został zakoń­
czony. Zbyt wielu jeszcze Jest takich, 
którzy boją się odejść tylko ze wzglę­
du na ewentualne konsekwencje. (...) 
Nia ilość członków Jest ważna, ale 
sra partii. Czyli działanie, czyli pro­
gram i ideologia. Także wsparcie 
id eowo-wy chowawczych rwiązków 
młodzieży. Niestety, słowo ideowe 
dziś do nich trochę nie pasuje. (...) 
Rogalski (...). Nie zauważyłem jakie­
goś bezpośredniego związku między 
pracą a wydarzeniami politycznymi 
w ostatnich dwóch latach. Rytm się 
nie zmienia. Ludzie pracowali i pra­
cują dobrze. Wzrosła natomiast od­
waga u ludzi. Wiedza, jak mówić i co 
robić, aby to było skuteczne. (...) Ani- 
nowslci (....) — Zarzuca nam się często 
prymitywne ujmowanie sprawiedli­
wości społecznej jakp urawniłowki. 
Nam nie o to chodzi, sprawiedliwie 
musi być wyceniana praca, a nie po­
trzeby (...) Rogalski: — U nas, w us­
połecznionych zakładach też należało­
by trochę rzeczy uporządkowć. Weź­
my na przykład płace. Mimo różnych 
reform nadal nie jest jasne, co jest 
za pracę, a co jest zapomogą socjalną 
jak jest do końca z premiami, dodat­
kami itd....” .

„GROMADA ROLNIK POLSKI”
nr 33

„Z naszych okolic”

„...Doczekał się wreszcie remontu 
('om rodzinny Władysława Broniew­
skiego w Płocku przy ul. Kościuszki. 
Trudno przewidzieć jak długo potrwa­
ją prace, gdyż strppy budynku znaj­
dują się w opłakanym stanie. Znacz­
nie lepiej trzyma się rosnący na dzie­
dzińcu kilkusetletni dąb, wspominany 
w utworach poety. W Płocku Jak do­
tychczas nie ma izby pamięci poświę­
conej poecie: z powodzeniem mogła­
by się znaleźć ona w odrestaurowa­
nym domu rodzinnym” .

„DZIENNIK ŁUBOWY" nr 31

„Do Płocka po zawód”
..Matura już za pasem, czas więc 

r  csirzygnąć dylemat — być albo nie 
być studentem. Jest to jedna z trud­
niejszych decyzji w życiu. Dla tych,
którzy nie wiedzą, którą z dróg wy­
brać, a są przy tym dobrzy z mate- 
rr.r >, fizyki, posiadają podstawowe 
urdają: ności rysunku i wyobraźnię 
oraz zdolności do ścisłego i abstrak- 

tla, a przy tjun intere- 
r y-h tcclr.ika lub budownictwo, 
r- z " T jeden z wydziałów Politech- 
r' ri  v,y■ v ■’ 'vr’ -'y>j — Wydział Budow­

ie  i .'.i: • zyn Rolniczych w Płoc­
ku. (...)

o je~t dosyć młoda — Ist­
nego - e e ' e l a t .  Przed reorga-
r w oparciu o ustawę z dnia
4,'V .! '■:i! rok u była filią Politechniki 
W - . w s k i y i  oraz posiadała trzy in- 
s T+y — Mechaniki. Budownictwa 
ora Chemii. Od tego roku akade- 
r r ' • przeks-uałeiła się w wydział 
z - Tre'ecc'7v PW Kształci specjali- 
e . ' e he d - poszukiwanych w całym 
kra*u. Abcolwenci budownictwa rol­
nie:: o ; komunalnego mogą znaleźć 
z.e‘ •>K?n,enie w biurach projektów 
bądź t ■ ••> w przedsiębiorstwach wyko- 
re e •;-'h aV~o służbach inwestycyj­
nych. 7 kok-i konstruktorzy maszyn 
i > ’ eń rolniczych mogą być za-
r r— -........ w ojura-h nrójektów fa-

pzyrj rolniczych, ośrodkach 
mzo-rozwojowych nrzemysłu i 

i " e - a  lub w szkolnictwie zawodo­
wym” .

CZYTACZ

N IEDAWNO zszedł z małego 
ekranu — wyświetlany 
zresztą po raz wtóry — se­

rial TVP „Rodzina Połanieckich” 
zekranizowany przez Jana Ryb- 
kowskiego według mniej popu­
larnej powieści Henryka Sienkie­
wicza pod tym samym tytułem. 
Przy okazji reżyserowi udało się 
wykroić jeszcze pełnometrażowy 
film kinowy „Marynia”, który 
lada tydzień znajdzie się na ek­
ranach. Otóż wspominam o tym 
nie bez kozery. Przepiękne, urok­
liwe sceny z życia wiejskiego, ja­
kie było udziałem Stacha Poła­
nieckiego w majątku Krzemień, 
nakręcone zostały nie gdzie in­
dziej jak w podkutnowskich Lę­
kach Kościelnych. Dzięki uprzej­
mości aktualnych właścicieli 
dworku — Stadniny Koni „Wale- 
wice” — ekipa filmowa mogła bez

przeszkód kręcić potrzebne zdję­
cia.

Jednakże dwór w Lękach ze 
zgoła innych powodów zasługuje 
na pamięć i dozę szacunku, po­
dobnie zresztą jak większość za­
bytków. Budowla ta dźwiga na 
sobie już trzy wieki historii. To 
szmat czasu w naszych dziejach. 
Drewniana, położona na sztucznie 
usypanej wyspie, mimo wielu 
przeróbek i restauracji, zachowa­
ła pierwotny wygląd i układ 
wnętrza. Parterowa, konstrukcji 
„na zrąb”, z belkowanymi stro­
pami, i dwuspadowym, łamanym 
dachem pokrytym gontem — na­
leży do najpiękniejszych i naj­
cenniejszych tego rodzaju obie­
któw w województwie płockim.

Bogata, przy tym nieco tajem­
nicza jest przeszłość dworku.

DASZ SOBIE RADĘ
Zwracam się z uprzejmą i go­

rącą prośbą do rubryki MPM. 
Sprawa, którą chcę przedstawić 
na łamach Waszego pisma jest 
następująca. Mam 22 lata i do tej 
pory nie chodziłem z żadną dziew­
czyną. Jestem podobno ładny, ale 
bardzo nieśmiały i nie potrafię 
zawierać znajomości z dziewczy­
nami, a chciałbym poznać dziew­
czynę, którą mógłbym szczerze 
pokochać i darzyć uczuciem, może 
być nawet i z dzfeckiem, alkoho­
lu nie piję. Wierzę, że za Wa­
szym pośrednictwem zawrę zna­
jomość z dziewczyną. Proszę Was 
o wydrukowanie mojego listu i 
proszę Cię redakcjo o całkowitą 
dyskrecję. Z góry bardzo dzię­
kuję. JUREK

OD REDAKCJI: Nie wyglądasz na 
zakompleksionego, piszesz nawet, że 
jesteś ładny, wysoko oceniasz własne 
możliwości. Więc nie powinno być tak 
źle z poznaniem dziewczyny. Na pew­
no Twój list zwróci uwagę niejed­
nej. Na szczęście dla Ciebie poprawi­
liśmy straszne błędy ortograficzne. 
W wolnych chwilach warto abyś 
przypomniał sobie podstawy gramaty­
ki i ortografii Jeśli bowiem napiszesz 
do przyszłej wybranki słowa wyzna­
nia. a każde z, kardynalnjnn błędem, 
pomyśli sobie, że to co najwyżej pri­
maaprilisowy żart.

ŻAKIET
Na przełomie wiosny 1 lata 

trudno się wręcz bez niego obejść, 
dlatego też stał się niemal obo­
wiązkowym fragmentem garde­
roby. Należy do pozycji klasycz­
nych, ale i tu obowiązuje zasa­
da, że musi odpowiadać wymo­
gom współczesnej mody. A więc 
szerokie ramiona, takie „męskie 
bary”, klapy trochę szersze, dłu­
gość bardzo zróżnicowana, od ta­
lii aż po biodra. Jeśli jeszcze nie 
macie modnego żakietu uszyjcie ' 
lub przeróbcie za starego płasz­
cza, lub polujcie na niego w 
sklepie, Jeśli szczęście dopisze.

W początkach ubiegłego stulecia 
wychowywał się tutaj Zenon 
Swiętoslawski założyciel emigra­
cyjnych Gromad Ludu Polskiego. 
Jego ojciec gen. Rafał Swięto- 
Sławski był właścicielem okolicz­
nych dóbr. Potem majątek prze­
szedł w ręce równie znanych 
Czarnowskich. Zapewne też dwo­
rek był schronieniem powstań­
ców styczniowych, gdyż przed 
kilkunastu laty odkryto w schow­
ku na strychu dokumenty, po­
kwitowania 4 broń powstańczą 
x 1863 roku.

Ze wspomnianymi Czarnowski­
mi, którzy rozsiedli się wokół, 
spowinowacony był przez ożenek 
sam Kazimierz Chłędowskl, zna­
ny literat, historyk sztuki i po­
lityk galicyjski. Otóż Chłędowski 
bawił w Lękach Kościelnych la­
tem 1877 roku wynosząc osobliwe 
wspomnienia. Oddajmy mu glos: 
„Dojeżdżało się tam ze Skiernie­
wic do stacji kolejowej w Pnie­
wie, a stamtąd drogą nie popra­
wianą od czasów Księstwa War­
szawskiego w błotnistą okolicę 
Bzury, okolicę karpi, rybitw, feb­
ry i komarów. Błota, stawy, mo­
czary, a na podwyższeniach psze­
nica, powietrze miękkie, jakby 
gotowane, a od czasu do czasu 
powiew wiatru przynosi odór 
brzydkiej zgnilizny, że aż w nosie 
zakręci (...) Zakwaterowano mnie 
w gościnnym pokoju na stryszku 
czy na pięterku: w dzień muchy, 
w nocy łasice rozbijały się po 
strychu. W tym domu gospodarz, 
który po nocach czyta Wiktora 
Hugo czy dzieła francuskich eko­
nomistów, a nawet w zimie, gdy 
nie ma co robić, pisze rozprawy 
o kwestiach socjologicznych sty­
lem ciężkim, niestrawnym (-.) 
pierwszy raz jadłem tam kołduny, 
pierogi napełniane baranim tłusz­
czem, spróbowawszy kawałek ta­
kiego przysmaku, zdawało mi się, 
że w barana zostałem przemie­
niony (...) wreszcie wydobyłem się 
znad Bzury ł pojechałem na Wie­
deń”.

Tekst: JAN B. NYCEK 
Rysunek: TADEUSZ OSIŃSKI

ANDRZEJ KONECZNY

ŚWIĘTA
Zaszumiały bazie 
na świątecznym stole. 
Roztańczone pąki — 
wesołe nastroje.

Wdzięczą się pisanki — 
malowane szaty. 
Rozbłyskują sercem, 
prosząc do zabawy.

Oderwą się myśli, 
zgubią żal codzienny, 
Odejdą pijane 
aź po samą wieczność.

I uspokojenia 
nastaną modlitwy, 
by czasem pomyśleć...

Wrócić do Ojczyzny.

BARAN — (2D.IH — 20.IV)

Może zwolnisz tempo pracy i znaj­
dziesz czas na chwilę wytchnienia.
Zaplanuj tak najbliższe wolne dni. 
aoys mógł spędzić Je interesująco 
ciekawie. Wystarczy tylko chcieć, 
wiec nie wymawiaj się brakiem czasu, 
kiedy ktoś spod znaku Wagi zadzwoni 
z interesującą propozycją. Poniedzia­
łek bardzo udany, reszta tygodnia nie­
co gorsza.

BYK — (21.IV. — 20. V)
Niezbyt przychylny Tobie znak to 

Ryby, unikaj z nimi kontaktów, bo 
możesz narazić się na nieprzyjem­

ności. A chyba nie warto psuć aobie 
dobrego nastroju, zwłaszcza, że nad­
chodzący tydzień zappwiada się bar­
dzo interesująco. Wiele jednak zale­
ty od Ciebie i od tego, jak zdołasz roz­
wiązać rodzący się konflikt. Napraw­
dę wiele potrafisz.

BLI2NIĘTA (21.V. — 20.VI)

Korzystaj z pogody 1 słońca, nie 
stroń od przyjaciół, nie zamykaj się 
w  czterech ścianach własnegp domu. 
Właśnie teraz potrzebni są Ci życzli­
wi ludzie, którzy podadzą pomocną 
dłoń. Rak tęskni, ale Jego ambicja nie 
pozwala zrobić pierwszego kroku. Je­
śli zalety Ci na tym, daj mu znak.

BAK — (21.VI — 21.VII) \

Bądź ostrożny w ocenie przyjaciół 
i wrogów, nie feruj wyroków, który­
mi możesz kogoś skrzywdzić. Zanim 
zdecydujesz się na tp przemyśl wszy­
stko dokładnie, abyś nie musiał żało- 

i wać zbyt pochopnie wypowiedzianych 
słów. We wtorek wizyta znajomych, 
pomyśl o ciepłej kolacji i lampce wi­
na. Strzelec tęskni.

LEW — (22. VH — 21. VHD
Nie oszukasz serca, nawet jeśli tak 

bardzo się bronisz przed miłością, 
która nadchodzi. Dlatego nie stosuj 
uników pozwól niech wypadki toczą 
się same, Jakby bez Twojego udziału, 
ale dyskretnie kontroluj ich bieg. W 
sprawach finansowych nie najlepiej!

pomyśl o Jakimi dodatkowym® źródła
zarobku.

PANNA — (22. VIII — 21.1X4

Jakiś miły flirt, taka krótka przelot­
na znajomość, która nie właściwie nla 
zmieni, ale pomoże podreperować sa­
mopoczucie. Potrzeba Ci kogoś blis­
kiego, dlatego przyjmiesz te dowody 
zainteresowania ze strony Wodnika. 
Gwiazdy nie wróżą finału w USC, ale 
przecież nie tylko o to ehpdzt.

WAGA — (22.IX. — 21,X)

Zastanów się, ozy nie warto wcześ­
niej zaplanować wakacji, aby pozbyć 
się niepotrzebnych stresów. Uzgodnij 
wcześniej swój wyjazd x przyjaciółmi. 
Może okaże się, że wspólnie spędzicie 
ten czas. Baran ciągle wiemy, a jego 
uczucie będzie Cię wspierać 1 doda­
wać sił.

SKORPION — (22. X. — tl.XŁ)

Możesz Jeszcze wiele zmienić Jeśli 
oczywiście tego chcesz, nawet te os­
tateczne decyzje. Dlatego rozważ do­
kładnie co po stronie zysków, a co 
strat. Bądź krytyczny wobec tego o* 
robisz, nie dawaj się ponieść emo­
cjom. Sobpta zapowiada się smutna, 
Jednakże niedziela będzie zupełnym 
jej przeciwieństwem.

STRZELEC — <22.XI. — tl,XXI)

Czas na wielką przygodę intelek­
tualną, może pomyślisz o podaissfse^s

swoich kwalifikacji, jest wiele dzie­
dzin, w których mógłbyś się epecja- 
lirować, Wymagać będzie od Ciebie 
taka decyzja sporo wysiłku, ale chy­
ba warto. Waga zadzwoni w sobotę, 
a wiadomość ta niezwykle Clę ucie­
szy.

KOZIOROŻEC (t!.Xn — tfl.I.)

Bardziej dbaj p własne zdrowie, os­
tatnio przechodzisz przesilenie wio­
senne i bez pomocy lekarza chyba się 
nie obejdzie. Postaraj się o kilka wol­
niejszych dni dlatego właśnie, by zna­
leźć czas na chociaż krótki relaks. 
Piątek pomyślny w interesach, bę­
dziesz zadowolony z pewnej transak­
cji.

WODNIK — (tl.I. — 18.H)

Trzeba Ci ciągłego potwierdzania 
własnej wartości i psychicznego kom­
fortu, dlatego znajomość ze Strzel­
cem tak bardzo podniesie Cię na 
duchu. Zacznij się też częściej uśmie­
chać, świat naprawdę nie Jest taki zły, 
zwłaszcza wiosną. Wtorek interesu­
jący, dowiesz się dlaczego.

RYBY — (lf.n. — 2«.ni>
Ostatnio szalejesz s zakupami, nie 

■nasz wprost umiaru, a przecież czasy 
są. ciężkie i trzeba bardzo uważać na 
każdą wydawaną złotówkę, zwłaszcza 
wydawaną niepotrzebnie. Serce kogoś 
ep.od znaku Bliźniąt Jest przy Tobie 
wiem* ł  cierpliwe. Warto, abyś to do- 
•mil.

P EWIEN facet z piosenki wie­
dział, że zima się zbliża, bo­
wiem borsuki już posnęły. 

Szedł sobie drogą i przewracał się, 
o śpiące zwierzęta, których jak 
wiadomo mamy w Polsce tyle, ile 
osłów, a na pewno więcej, niż 
wielbłądów, chociaż mniej niż 
naprawiaczy gospodarki narodo­
wej. Więc. kiedy borsuki się obu­
dziły, to znaczy, że jest wiosna, 
albo odwrotnie. Chciałbym być 
borsukiem, zaszyć się w jakiejś 
jamie z dala od kłusowników, 
przespać zimę. I żeby jeszcze 
wierszówka leciała...

Nie spałem zimą, nie miałem 
powodu, żeby nagle się obudzić, 
więc byłem dostatecznie rozbu­
dzony, gdy mi przyszło dostrzec 
zmiany w krajobrazie. Bazie na 
wierzbach, szczupaki w byle roio- 
ku, podobające pod prąd (czy na­
leży brać przykład?) by złożyć 
ikrę, tłuczone przez kłusowni­
ków. Tu chwila zadumy: potężny, 
wraz z wiosną, przypływ uczuć 
powoduje otępienie, zaślepienie i 
instynkt walki obok instynktu 
przedłużania gatunku, który jest 
pierwotny. To z niego wypływa 
instynkt walki...
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Tymczasem nie 
skąd, ale od lutego 
ystatek. Reagan nau 
■strykcje, nie 
sy, bez której niW
ógl wyobrażać noru1 
tu kury przestały ^  
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Czy mogę powiedzieć, że coś we 
mnie drgnęło? Na upartego móg­
łbym, ale po cichu. Po to mam 
rozum, żebym się nie wystawiał 
na niebezpieczeństwo bardziej 
niż potrzeba. Poza tym — ruń 
zielenieje, drgnęły wyraźnie ozi­
miny, rzepaki ruszyły w górę, ro­
zedrganym głosem woła czajka, 
którą kiedyś pytali chłopcy: 
„Czajka, gdzie masz jajka?” A na 
to czajka swoje „iżu — iźu”, co 
chłopcy tłumaczyli: — „W pyrzu! 
Na talirzu!”

Słowem — drgawki ogólne i 
szczegółowe. Na przykład taka 
sprzedaż nawozów w GS. Z jed­
nej slrony możemy uważać, że to 
z powodu wiosny, z drugiej — że 
winne są bonifikaty, bo jak taniej 
— to rolnicy kupują i uważają 
to za normalne, choć niektórzy 
publicyści chcieliby, żeby z tego 
powodu od razu śpiewać Alleluja. 
Owszem, to też śpiewa się, ale 
z innej okazji. Drgnęło w węglu 
i paszach, w skupie jeszcze stoi. 
Gorzej, bo drgnęło w cenach. Co 
i raz słyszy sie o tym że poszły 
w górę. A to benzyna, a to inne 
palium, mówi się o pralkach, nie 
mówiąc o luksusach, do jakich 
zaliczamy niewątpliwie lodówki. 
Wiosna, panie sierżancie.
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Najbardziej drgnęło w jajach. 
Nie tak dawno jeszcze, no, zależy, 
co kto uważa za dawno”, w by­
łym tygodniu „Kulisy” w arty­
kule pt. „Skorupki szczęścia” była 
mowa, że z jajami pożegnaliśmy

której lekka zim ayie . 
i da popalić. Bowieui  ̂
ochrony roślin dfO 
w 60 procentach. /.
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POZIOMO: 1) niewielka wada 
wyrobu. 8) gruba lina. 9) zwykle 
czteronogie. 10) dęty instrument 
muzyczny. 11) grupa wyznanio­
wa. HA) zderzenie, kraksa, zwyk­
le wielu samochodów. 16) grzyb 
lub miejscowość podwarszawska. 
17) tele... 20) góry nie dla tater­
nika. 22) zło wyrządzone komuś. 
23) rodzaj kilofa. 24) cieńszy niż 
lina.

PIONOWO: 2) rozsławiło Ami­
cisa. 3) skutek, owoc. 4) piąte też 
bywa przydatne, 5) pospolita

roślina lecznicza. cetrjj
szpara, rzaz. 11) wąs  ̂  ̂
jeszcze nie przyjaciół^ ’ A j  
nie pańska. 15) koly^
18) bogini z egipskie*1 3/
19) baba nie do wytfZJ
rumowisko, (n) i

Pomiędzy czytelni^1' 
w ciągu 10 dni od feU
nadeślą pod adresem1 /j
rozwiązania, z dopiski 
żówka nr 600”, t<y 
książki.
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